
aiI Plenum KC PZPR zakończyło obrady
Podjęcie uchwały w sprawie zagospodarowania

Wisły oraz zatwierdzenie tez

Wystąpienie EDWARDA GIERKA

WARSZAWA (PAP), 16 bni. w Warszawie zakończyło się XII ple­
narne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR — ED­
WARD GIEREK.

W drugim dniu obrad kontynuowana była dyskusja nad referatem

Biura Politycznego „O dalsze umocnienie roli nauki w społeczno-
gospodarczym rozwoju kraju”.

W piątek głos zabrali: czło­
nek KC. minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki —

prof. Sylwester Kaliski; wice­
prezes Polskiej Akademii
Nauk, dyrektor Instytutu Sa­
downictwa w Skierniewicach
— prof. Szczepan Pieniążek;
dyrektor Ośrodka Naukowo-

Produkcyjnego . Materiałów
Półprzewodnikowych w War­
szawie — doc. Bolesław Jako-
wlew; członek Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej, rek­
tor Uniwersytetu Marii Curie-
Skłodowskiej w Lublinie —

prof. Wiesław Skrzydło; dyre­
ktor Instytutu Meteorologii i
Gospodarki Wodnej — prof.
Zdzisław Kaczmarek; przewo­
dniczący Centralnej Komisji
Kwalifikacyjnej d/s Nauko­
wych, sekretarz naukowy od­
działu PAN w Poznaniu —

prof. Maciej Wiewiórowski;
członek KC, dyrektor Barto­
szyckiego Kombinatu Polnego,
woj. olsztyńskie — Leonard
Gadzinowski; członek Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR,
minister górnictwa — Włodzi­
mierz Lejczak; rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie — prof. Mieczysław
Hess; sekretarz KW PZPR w

Gdańsku — Mirosław Demi-
chowicz; kierownik biura
konstrukcyjno - projektowego
Stoczni Szczecińskiej im. A.

Warskiego — Jerzy Piskorz-
Nałęeki: zastępca członka KC,
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Socjalistycznego Zwią­
zku Studentów Polskich —

Stanisław Gabrielski; członek
KC. dyrektor Zakładów Ener­
getycznych Okręgu Zachodnie­
go w Poznaniu — Lechosław

Gruszczyński; członek KC, hu-
tnik-brygadzista w Krośnień­
skich Hutach Szkła — Edward
Biegański; członek CKR PZPR,
dyrektor Instytutu Warzyw­
nictwa w Skierniewicach —'

prof. Zbigniew Gertych; za­
stępca członka KC, rektor
Uniwersytetu Śląskiego w Ka­
towicach — prof. Henryk Re-
chowicz; prezes honorowy Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej — prof. Jerzy Bukowski;
rektor Akademii Rolniczej we

Wrocławiu — prof. Ryszard
Badura.

To, w jakim stopniu potrafimy
uczynić naukę siłą wytwórczą i
zastosować zdobycze rewolucji
naukowo-technicznej w życiu
społecznym i gospodarczym —

podkreślano w drugim dniu dy­
skusji na XII Plenum KClPZPR
— będzie jednym z czynników

proletariusze wszystkich KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI
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I sekretarz KC PZPR

przyjął 0. Fischera
WARSZAWA (PAP). W dniu

16 bm. I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek — przyjął prze­
bywającego w Polsce z oficjal­
ną Wizytą ministra spraw za­
granicznych NRD — Oskara Fi­
schera.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych
PRL — Emil Wojtaszek.

Głównym tematem rozmowy
były kierunki pogłębiania
współdziałania Polski i NRD w

dążeniu do utrwalania odpręże­
nia, rozbrojenia i rozwoju mię­
dzynarodowej współpracy, zgod­
nie z celami uzgodnionej poli­
tyki państw wspólnoty socjali­
stycznej.

W godzinach przedpołudnio­
wych w gmachu MSZ rozpoczę­
ły się polsko-NRD-owskie roz­
mowy plenarne, które prowa­
dzili ministrowie spraw zagra­
nicznych Polski i NRD — Emil

Wojtaszek i Oskar Fischer.
W późnych godzinach popołu­

dniowych, minister spraw zagra­
nicznych NRD zakończył swą
wizytę w Polsce i powrócił do
Berlina.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zebranie wyborcze

w Klubie Reportażu SD?

Nagrody im. K. Pruszyaskiego
dla J. Łoveila i W. Adamieckiego

(Inf. wł.) Na zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym obradowali > wczoraj członkowie ogólnopol­
skiego Klubu Reportażu SDP. W czasie dysku­
sji mówiono o problemach środowiska dzienni­
karskiego, nowych formach pracy klubowej, sy­
tuacji reportażystów w redakcjach. Wybrano
nowy zarząd klubu. Funkcję przewodniczącego
objął ponownie red. Janusz Reszko. A po połu­
dniu, w Klubie „Pod Gruszka” zostały wręczo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jest
coś groźnego w tej

nienawiści niektórych
kibiców do Kazimierza
Deyny. W „Echu” te­
mat dnia: „Zabić...
Deynę”. Przeciwko

rozszalałym wrogom „k°~
chomego pana Kazimie­
rza” (jak mówi Ciszew­
ski) występuje komenta­
tor sportowy naszej popo^id-
niówki. Tłumaczy, że zarzu­
ty są niesprawiedliwe, krzy­
wdzące. „Był liderem druży­
ny, zawodnikiem zasługują­
cym na uznanie, szacunek i...
współczucie”. Sam (lang) po
chwili zastanawia się je­
dnak — „Tylko jak . to

wpoić w umysły kibiców”,
ANS w „Gazecie” — „Przy­
kro o tym pisać bo K. Dey­
na jest Wielce zasłużonym dla
naszego piłkarstwa zawodni­
kiem, strzelał jednak w śro­
dę jak. nowicjusz. Ale jeszcze
większe pretensje o niewy­
korzystanie karnego miał­
bym do... trenera Gmocha,
który na konferencji zapyta­
ny: „Dlaczego Deyna nie
strzelił karnego?”, oświad­
czył: „Zadecydował chyba
fakt, że właśnie dzisiaj Dey­
na obchodził swój jubileusz i
w tym meczu bt/S mniej
skoncentrowany niż zwykle’ *

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Karny!
Słusznie ANS czyli Andrzej
Stanpwski pyta: „Ale czy
trener nie mógł tego przewi­
dzieć? Czy to związku z tym
nie należało kogoś innego
wyznaczyć do strzelania kar­
nego?”. Diabelsko logiczne
pytanie. Odpowiedź?

Z książki Jacka Gmocha
„Alchemia futbolu”. Rozdział
„Jak strzelać karne”. Gmoch

przytacza autentyczny wy­
wiad Kazimierza Deyny dla
„Sztandaru Młodych”:

— Czy odmóioił pan kiedyś
strzelania karnego?

— Raz chciałem, ale się
nie udało. Na igrzyskach w

Monachium, podczas meczu

Polska — ZSRR, trener Gór­
ski ustalił, że pierwszego
karnego strzela Lubański.
Było 1:0 dla piłkarzy ra­

dzieckich i karny! Wtedy
Włodek mówi: Kaziu strze­
laj!Aja,żenie.Notoon
znowu: Kaziu strzelaj. Ja, że
nie. Ale jak Włodek odwró­
cił się i odszedł od pola kar­
nego, to nie miałem wyjścia.

■— Strzelił pan bramkę?
— Tak”.

Gmoch teoretyk w rozdzia­
le o roli lidera twierdzi, że
właśnie wtedy narodził się
nowy lider zespołu — Kazi­
mierz Deyna. W podtekście
jest załamanie psychiczne
Lubańskiego w tej pełnej
napięcia sytuacji i odporność
naszego „kochanego .. pana
Kazia” (jak kłania się Cisze­
wski). Zgodnie z teorią Gmo-

eha (i pana Kazia „kochane­

go”) ten moment w Argen­
tynie powinien być również

przełomowym. Tym bardziej,
że lider nie miał tyle odwa-

gi co Lubański żeby odstąpić
komuś innemu piłkę. Nie, to

nie jest miękki facet ten nasz

Kaziu. On jest twardy i bę­
dzie zawsze strzelał i opo­
wiadał jak inni się łamali. I

zawsze będą tacy, co będą
mu się kłaniali. W pas. Pe­
wnie, że ja mu współczuję.
Ale inni, nie tak miękkiego
serca, mają prawo go nie

znosić i mają prawo mu w

duchu złorzeczyć. Bo lider
ma wiele praw i splendorów.
Lider ma władzę nawet. Ale

lider musi się z tym liczyc,
że będą tacy co go znienawi­
dzą i będą mu życzyć, by
czym prędzej i raz na zaw­
sze zszedł z boiska. Ważne

jest, żeby wiedział kiedy to

zrobić. Liderzy mają jednak
to do siebie, że zawsze wole-

liby później niż wcześniej
(z wyjątkiem Lubańskiego
oczywiście).

decydujących o tempie budowy
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego w naszym kraju.
Główne problemy wymagające
nowoczesnego i efektywnego roz­
wiązania — to: zarządzanie, ko­
ordynacja badań i ich planowa­
nia, zagadnienia wdrożeniowe,
polityki kadrowej, aparatury
naukowo - badawczej, sprawy

związane z kształtowaniem mo­
delu pracownika 'nauki. Polska
stworzyła własny system orga­
nizacji badań naukowych. U-
trzymując zasady tego systemu
— mówiono — należy zwiększyć
jego elastyczność, a także dopu­
szczać alternatywność rozwią­
zań. Znaleźć też trzeba dosko-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Uchwała XII Plenum

Komitetu Centralnego PZPR
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­

niczej przyjmuje referat Biura Politycznego wygłoszony
przez I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka oraz tezy
„O dalsze umacnianie roli nauki w społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju” — jako wytyczne działania w dzie­
dzinie rozwoju nauki i techniki.

Komitet Centralny PZPR-
♦ zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje PZPR

do kierowania się tymi wytycznymi w codziennej działal­
ności i do szerokiego ich spopularyzowania;

♦ zaleca rządowi przedstawienie Sejmowi PRL proble­
mów- dotyczących umocnienia roli nauki w- społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju oraz programu realizacji po­
stanowień plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego.

Komitet Centralny zwraca się do twórców nauki i tech­
niki, do racjonalizatorów- i wynalazców, by swym wysił­
kiem twórczym wzbogacali dorobek materialny i ducho­
wy narodu polskiego, służyli rozwojowi socjalistycznej
Ojczyzny.

KOMITET CENTRALNY PZPR

30-Iecie podpisania polsko-węgierskiego Układu

o Przyjaźni/Współpracy i Wzajemnej Pomocy
Wymiana depesz przywódców obu krajów

WARSZAWA (PAP). Z. okazji 30. ro­
cznicy podpisania polsko-węgierskiego
Układu o Przyjaźni, Współpracy i

Wzajemnej Pomocy, I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek, przewodni­
czący Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński i prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz — przesłali do I se­
kretarza KC Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej — Janosa Ka-
dara, przewodniczącego Rady Prezy­
dialnej WRL — Pala Lasonczi i prze­
wodniczącego Rady Ministrów WRL —

Gyoergy Lazara depeszę, w której —

w imieniu KC PZPR, Rady Państwa i
Rządu PRL, w imieniu narodu pol­
skiego — przesyłają KC WSPR, Ka­

dzie Prezydialnej i Rządowi WRL';
bratniemu narodowi węgierskiemu
serdeczne pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia dalszych sukcesów w budowni­
ctwie socjalizmu w ich kraju.

Janos Kadar, Pal Lasonczi i Gyoergy
Lazar skierowali do Edwarda Gierka,
Henryka Jabłońskiego i Piotra Jaro­
szewicza depeszę, w której — w imie­
niu KC WSPR, Rady Prezydialnej i
Rady Ministrów oraz narpdu węgier­
skiego przesyłają przywódcom pol­
skim i bratniemu narodowi polskiemu
partyjne pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia z okazji 30. rocznicy podpisania
polsko-węgierskiego Układu o Przyja­
źni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej.

Delegacja
parfyjno-rządowa

WRL złoży
wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie
Komitetu Centralnego PZPR, Rady
Państwa i Rady Ministrów Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej — w najbliż­
szym czasie złoży oficjalną, przyjaciel­
ską wizytę w Polsce partyjno-rządowa
delegacja Węgierskiej Republiki Ludo­
wej pod przewodnictwem I sekretarza
KC WSPR — Janosa Kadara.

Radziecka delegacja
w Krakowie

(Inf. wł.). Na zaproszenie Ogól­
nopolskiego Komitetu Pokoju
bawi w Polsce 4-osobowa dele­
gacja Prezydium Radzieckiego
Komitetu Obrony Pokoju. Na

czele delegacji, stoi z-ca . prze­
wodniczącego Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju, Paweł

Aleksiejewicz Naumow.

Wczoraj radzieccy goście przy­
byli z trzydniową wizytą do

Krakowa przyjęci zostali przez
sekretarza KK PZPR, wiceprze­
wodniczącego KK FJN Jana
Grzelaka. W spotkaniu uczest­
niczył także przewodniczący KK

FJN, prof. Marian Konieczny,
Jan Grzelak zapoznał gości z ak­
tualnymi problemami gospodar­
czymi i kulturalnymi wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego.
W godzinach popołudniowych
delegacja zwiedziła Kopalnię
Soli w Wieliczce.

4W

Dziś, ijutro w Krakou^e
• Spotkanie z bohaterami publikacji „GP"

♦ Wieczorna

• Na Błoniach i nad Zalewem w Nowej Hucie
♦ W Rynku zagości ballada

M
iel Kraków przed wojną i jo bliższych nam latach swoje dni, swego cza­
su rokrocznie organizowano „wianki” pod Wawelem. Potem tego zanie­
chano, z różnych powodów, głównie finansowych, i wówczas, konkret­
nie w 1972 roku, zrodził się pomysł wypełnienia bodaj kilku czerwco­
wych dni programem imprez kulturalno-rozrywkowych, adresowanych
do mieszkańców miasta. Stąd wzięło się „

Święto „Gazety" i jej Czytelników,
które, już obrosło w tradycję, na trwałe wpisało się w życie miasta. Ambicją orga­
nizatorów — specjalnego komitetu z przewodniczącym mu od początku kierownikiem
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KK PZPR JANEM BRONKIEM — jest za­
programowanie takich imprez, które przemawiają do serc i umysłów, budzą uczucia
patriotyzmu, dumę z Krakowa i jego roli w życiu kraju, stanowią źródło szczerych
wzruszeń. Z biegiem lat rozszerzał się zasięg święta, obejmując Nowy Sącz i Tarnów,

jako stolice nowych województw.

Trud przygotowania i zabezpieczenia imprez przyjęło na siebie Biuro Organizacyj­
ne Święta „GP”, którym od roku kieruje FRANCISZEK GAŁUSZKA. Kto daje
na to wszystko środki? Fundusze pochodzą głównie z loterii „Wisła” i isprzedaży

kart uczestnictwa (w urzeczywistnieniu pewnych przedsięwzięć pomagają z godną
uznania życzliwością krakowskie przedsiębiorstwa i zakłady pracy) — a więc sami

CZYTELNICY „GAZETY" WSPIERAJĄ I WSPÓŁORGANIZUJĄ
ŚWIĘTO,

które nie jest imprezą dochodową, a którego wpływy i wydatki się równoważą.
Jakie będzie to siódme już Święto „GP” i jej Czytelników — przekonamy się już za

kilkanaście godzin. Spośród bogactwa propozycji programowych, o których informa­
cji nie szczędziliśmy, pragniemy wyróżnić dwie o szczególnym ładunku wzruszeń,
jaki*f iezmiennie im towarzyszą.

Od swego drugiego święta, a więc już od sześciu lat

„GP" popularyzuje i honoruje ludzi

wyróżniających się
w pracy zawodowej i społecznej, mądrością i odwagą w działaniu, twórczym myśle­
niem. Spośród nich, spośród przedstawicieli wszystkich zawodów i środowisk, spo­
śród bohaterów naszych publikacji wybraliśmy kandydatów do medalu „ZA MĄ­
DROŚĆ T DOBRĄ ROBOTĘ”, traktując go jako wyraz uznania dla tych, którzy
swoim postępowaniem dokumentują najwłaściwsze pojęcie idei, wyrażonej w haśle:
ABY POLSKA ROSŁA W SILĘ, A LUDZIOM ŻYŁO SIĘ DOSTATNIEJ.

Pełną listę 50 osób wyróżnionych publikujemy na str. 6. Ich pragniemy gościć dziś w

sali konferencyjnej KK PZPR w Krakowie, przy ul. Solskiego 43, o godz. 15.00, na spot­
kaniu, na które zaprosiliśmy władze naszego grodu i województwa.

W■■ sobotni wieczór, na godz. 22.00

Zapraszamy mieszkańców Krakowa

pod Wawel
nad Wisłę, gdzie reżyser KRZYSZTOF JASIŃSKI, posługując się scenariuszem na­
pisanym wespół z EDWARDEM CHUDZIŃSKIM, przy udziale tysięcy wykonawców,
wyczaruje widowisko pt.

„Pieśń Wawelu"
Poprzedzi je uwertura (g-odz. 21.00), na program której złożą się popisy na wodzie
i w powietrzu. Realizator — RYSZARD CHORUZ.

Natomiast
niedziela upłynie pod znakiem imprez kulturalnych 1 rozrywkowych.

Koncentrować się będą w Rynku Głównym, na Błoniach, w Parku Jordana (dla
dzieci i młodzieży), nad zalewem w Nowej Hucie, a finałem stanie się wieczorne

(godz. 21.30) „Spotkanie z balladą”, która tym razem zagości na Rynku.

ŻYCZYMY MIŁEJ ZABAWY!

III Ogólnopolski
o nagrodę

Konkurs

pod hasłem

>Z WIATREM I POD WIATRc
rozstrzygnięty

•Jury w składzie: Stefan Kozicki, Andrzej Kurz, Zbigniew Kwiatkowski (przewodni­
czący), Jacek Maziarski, Zbigniew Regucki, Zbigniew Siatkowski, Ryszard Wojna po
rozpatrzeniu 170 prac, które napłynęły na konkurs postanowiło:

I nagrodę w kwocie 15 tys. zł przyznać Dorocie TERAKOWSKIEJ za

pracę pt. „Historia pewnej kariery czyli upadek z piedestału”.
Trzy równorzędne nagrody II po 10 tys. zł otrzymali: Alicja BASTA

(„Perspektywy” — Warszawa) za pracę pt. „Ten smutny poniedziałek”
(nagroda Ministerstwa Kultury i Sztuki), Barbara N. ŁOPIEŃSKA
(„Kultura’’ — Warszawa) zą pracę pt. „Co mamy na Ząbkach”, (nagroda
Krak. Wyd. Prasowego) i Jerzy SURDYKOWSKI („Życie Literackie” —•

Kraków) za tekst pt. „Krople oceanu” (nagroda Huty im. Lenina).
Nagrodę III w wysokości 7 tys. zł (Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu m. Krakowa)

otrzymała Krystyna KRZYŻANOWSKA z Wrocławia za pracę pt. „Wesele”, a nagro­
dę specjalną (Klub Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica”) za pracę poświęconą so­
cjalistycznej kulturze przyznano Zbigniewowi SWIĘCIIOWI z TVP Kraków, tekst,
pt. „Spadek po Kenarze”.

Cztery równorzędne nagrody po 5 tys. zł przypadły Irenie FLISIAK z Jeleniej Góry
(nagroda Wydz. Kultury i Sztuki Urzędu Woj. w Nowym Sączu), Stefanii STYBEL
z Jastrzębia Zdroju (nagroda Wydz. Kultury i Sztuki Urzędu Woj. w Tarnowie), Tere­
sie TORANSKIEJ („Kultura” — Warszawa; nagroda Wydawnictwa Literackiego)
i Marcie WESOŁOWSKIEJ („Polityka” — Warszawa; nagroda Krak. Rady Zw. Zaw.).

Ponadto jury podkreślając wysoki poziom Konkursu postanowiło wyróżnić listami
gratulacyjnymi autorów prac, które wyróżniają się szczególną żarliwością i autenty­

zmem (nie dziennikarskie). Oto oni: Maria Bartosiak, Henryk Błoński, Alfreda i Mie­
czysław Durowie, Dariusz Filar, Mieczysław Kupiszewski, Stanisław Łikus, Franci­
szek Lipowski, Maria Skrzeczkowska, Artemiusz Wołczyk, Hanna Zaniewska, Lucyna
Ziębła. 1
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XII Plenum KC PZPR zakończyło obrady
Sesja historyczna

w KRZZ

Wczoraj Komisja History­
czna przy Krakowskiej Ra­
dzie Związków Zawodowych
zorganizowała z okazji 60-le-
cia odzyskania niepodległo­
ści oraz 33-lecia wyborów
I Okręgowej Komisji Zwią­
zków Zawodowych w Kra­
kowie uroczyste spotkanie
aktywistów. Referat o histo­
rii Związków Zawodowych
wygłosiła Maria Korniluk,
kierownik Biura Historycz­
nego CRZZ. Pierwsze wybo­
ry OK ZZ wspominał w

swoim wystąpieniu zasłużony
działacz związkowy, b. prze­
wodniczący OK Stanisław
Kowalczyk. W spotkaniu u-

ezestniczył przewodniczący
Krakowskiej Rady ZZ An­
toni Dałkowski. (pik)

W Tarnowie —

obradowali architekci

Makroregionu
W Tarnowie zakończyła

się wczoraj dwudniowa kon­
ferencja architektów Makro­
regionu Południowo-Wschod­
niego, na której omówiono
m. in. zasady organizacyjne
i ’metodyczne wykonania za­
dań gospodarczych w posz­
czególnych województwach,
kwTestie związane z rozwo­
jem budownictwa mieszka­
niowego i organizacją biur
planowania przestrzennego.
W konferencji uczestniczył
m, in. wiceminister admini­
stracji, gospodarki terenowej
i ochrony środowiska Cze­
sław Kotela. (sad)

Pierwsze truskawki

i czereśnie

W sklepach i na straga­
nach ukazały się pierwsze
truskawki i czereśnie, jak na

razie w niedużych ilościach.
Dzienne dostawy tych owo­
ców są ograniczone do kil­
kudziesięciu ton. trafiają one

do Krakowa m. in. z woj. ra­
domskiego i innych północ­
nych regionów kraju.

W woj. miejskim krakow­
skim skupione zostanie w

tym roku około 580 t truska­
wek, natomiast w woj. tar­
nowskim dwukrotnie więcej.
Gorzej jest natomiast z cze­
reśniami, które w tym roku
nie obrodziły (zaszkodziły im

przymrozki). Nie w pełni zo­
staną zaspokojone potrzeby
ha kalafiory, pomidory.
Zwiększone dostawy ogór­
ków przewiduje się w przy­
szłym tygodniu. (cm)

X (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ nalszy system oceny efektyw-
X ności badań naukowych oraz sa-

■“ -mych placówek naukowo-ba-
”

dawczych.
£ Wkład nauki w rozwój naszej
XX' Ojczyzny — podkreślano — mo-

•S że być różnoraki. Składać się
SI nań mogą nowe rozwiązania na-
~ ukowe i nowe technologie. Może
~ to też być wkład w uruchamia­
sz nie nowych gałęzi produkcji o-

raz w dziedzinę doskonalenia or-

SX genizacji i zarządzania. Szcze-
S golną rolę w procesie unowocze-
~ śnienia kraju i przyspieszania
S! tempa jego rozwoju odgrywają
“» przy tym wysoko kwalifikowa-
~ ne kadry.
XX W toku obrad wysunięto m.
~ in. ciekawą propozycję powoła­
ni nia — oprócz powszechnej, śre-
~ dniej i wyższej — szkoły „czwar-
S tego typu”, która kształciłaby
— młodych ludzi po ukończonych
~ studiach, pragnących poświęcić
XX się pracy naukowej. W tej naj-
“

wyższej szkole, na wzór tego
JS typu placówek stworzonych już
S w Związku Radzieckim i USA,
~ słuchacze zdobywaliby głębsze
IX podbudowanie teoretyczne —

~ czego nie zapewniają w dcsta-
XX tecznym stopniu studia doklo-
~ ranckie.
“

Omawiając problemy stojące
— przed nowoczesnym rolnictwem
"

oraz naukami przyrodniczymi
X wskazywano m. in. celowość

stworzenia warunków do zwię­
kszonego zaangażowania się w

problemy biologii molekularnej
i inżynierii genetycznej.

Podkreślano węzłowe znacze­
nie perspektywicznej gospodarki
zasobami wodnymi naszego kra­
ju dla dalszego rozwoju Polski i

poprawy życia narodu.
Ważne miejsce w dyskusji za­

jął problem należytego kojarze­
nia zakupów licencyjnych z po­
stępem badań nad opracowaniem
własnych technologii. Są one

bowiem najistotniejszym ele­
mentem nośników postępu tech­
nicznego, stymulują jakość i e-

fektywność produkcji, pozwala­
jąc tym samym na pełne zdys­
kontowanie poniesionych nakła­
dów.

Po zakończeniu dyskusji głos
zabrał I sekretarz KC PZPR
— Edward Gierek. (Tekst wy­
stąpienia E. Gierka podajemy
obok).

W toku 2-dniowych obrad
w XII Plenum KC PZPR łą­
cznie w dyskusji głos zabrało
41 mówców.

Komitet Centralny PZPR

podjął jednomyślnie uchwały.
Komitet Centralny zatwier­

dził również jednomyślnie te­
zy XII Plenum „O dalsze u-

mocnienie roli nauki w społe­
czno-gospodarczym rozwoju
kraju”.

Plenum zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki.

| Wystąpienie prof. Mieczysława Hessa

| -rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego
XX W polityce partii wobec nauki uderza konsekwentny postulat
~ zaangażowania badań naukowych na rzecz rozwiązywania istot-
XX nych problemów socjalistycznego rozwoju kraju. Dyrektywa
~ powiązania nauki z praktyką — to jeden z najbardziej donio-
X słych składników nowoczesnego modelu nauki. Daje ona o so-
“ bie znać przy podejmowaniu praktycznych decyzji. Coraz więk-
“

szą rolę przypisuje się ekspertyzie naukowej, a wśród kryte-
5 riów wyznaczających wartość rezultatów badawczych coraz

X częściej wysuwa się na czoło ich zastosowanie praktyczne. Nau-
X kowość jako miara wartości praktyki, praktyczność jako miara
~ wartości nauki — oto hasła stanowiące bez wątpienia znak na-

X szych czasów. Ich aktualność staje się oczywista w społeczeń-
S stwie socjalistycznym, które wszelkie dziedziny życia, w tym
S i działalność naukowo-badawczą ■— podporządkowuje świado-
X memu celowi — dziełu rewolucyjnych przeobrażeń społecznych.
£ Trzeba jednak Wyraźnie odróżnić bezpośrednią, eksperymen-
~ talną funkcję nauk stosowanych, odpowiadających wprost na

konkretne pytania stawiane przez życie społeczne, gospodarcze
i polityczne — od długofalowej praktycznej roli nauk podsta-

~ wowych, rozstrzygających fundamentalne kwestie teoretyczne,
S odkrywające prawa różnych dziedzin rzeczywistości i mech«-
«S nizmy ich rozwoju.

Należy udoskonalać metody zorganizowanego współdziałania
S w nauce. Trzeba koordynować tak zespoły naukowe, aby wy-
X konując kompleksowe zadania poznawcze, mogły zarazem roz-

XX wijać i wzbogacać indywidualności twórcze. Jednocześnie trze-
2 ba konsekwentnie wzbogacać bazę materialną i techniczną ba-
•X dań naukowych. Na wszystkich szczeblach administracji i go-
X spodarki należy umacniać przekonanie o konieczności pogłę-
— bionej ekspertyzy naukowej przed podjęciem istotnych decyzji
~ praktycznych.

Przemówienie Edwarda Gierka
SZANOWNI TOWARZYSZE!

yskusja. która przez prawie dwa dni

toczyła się na tej sali była głęboka
i owocna. Wypowiedzieli się w niej
twórcy nauki i techniki, działacze

polityczni i gospodarczy. Potwierdzi­
ła ona słuszność stanowiska przedsta­

wionego w materiałach, a równocześnie wniosła
wiele uzupełnień, cennych opinii i słusznych po­
stulatów.

Była to dyskusja krytyczna — ujawniła różne
trudności i zahamowania, wskazała na istnieją­
ce, niewykorzystane rezerwy. Właśnie takiej
dyskusji pragnęliśmy i oczekiwaliśmy. Chciał-

bym za nią wszystkim uczestnikom Plenum ser­
decznie podziękować. Szczególnie gorąco dzię­
kuję bezpartyjnym uczonym, którzy z takim za­
angażowaniem w pracach naszych uczestniczyli
i tak wiele do nich wnieśli. Chciałbym też za­
pewnić, że Biuro Polityczne i Sekretariat KC
oraz rząd zadbają o to, aby cały dorobek na­
szych obrad, a także konsultacji przed Plenum
zostały właściwie wykorzystane.

Najważniejszy rezultat pracy obecnego Ple­
num KC stanowi konkretyzacja głównych zadań,
jakie w perspektywie dziesięciolecia wysuwa­
ją się przed polską nauką i techniką. Jest to
dobra podstawa dla długofalowego programu
rozwoju nauki, skoordynowanego z potrzebami
strategii społeczno-gospodarczej.

Przedstawione w referacie Biura Politycznego
priorytety społeczne i gospodarcze znalazły peł­
ną aprobatę Komitetu Centralnego. Sformuło­
wane też zostały ważkie postulaty w sprawie
kierunków doskonalenia działalności szkół wyż­
szych oraz systemu organizacji prac badaw-
czvch.

Waga spraw, którym poświęciliśmy nasze

obrady przemawia za tym, aby uchwała­
mi obecnego posiedzenia Komitetu Cen­

tralnego nie zamykać dalszej nad nimi debaty.
Wręcz przeciwnie, przyjmowane dziś kierunko­
we wytyczne powinny być przedmiotem dal­
szych analiz i prac podejmowanych wspólnie
przez odpowiednie władze państwowe i środowi­
ska naukowo-techniczne. Podsumowaniem mo­
głaby stać się jesienią tego roku debata sejmo­
wa nad rządowym programem realizacji posta­
nowień XII Plenum. Sądzę również, że w przy­
szłym roku powinniśmy powrócić do tych spraw
na Plenum Komitetu Centralnego, by ocenić
wcielanie w życie przyjętych postanowień.

Dyskusja na Plenum udzieliła jednoznacznego
poparcia dla propozycji w sprawie komplekso­
wego programu zagospodarowania Wisły i ogó­
łu zasobów wodnych kraju. Podkreślono wagę
zarówno gospodarczych jak i społecznych mo­
tywacji tego programu. Uchwałą obecnego Ple­
num zapoczątkowujemy więc ogólnonarodową
pracę nad nowoczesnym zagospodarowaniem za­
sobów naszej największej ojczystej rzeki, której
kształt utrwalony w znaku rodła stał sie syjn-
bolem polskości. Jestem pewny, że inicjatywa
Komitetu Centralnego znajdzie żywy oddźwięk
w całym narodzie, u wszystkich Polaków.

TOWARZYSZE!

Znaczenie dzisiejszego Plenum wykracza po­
za nader doniosłą problematykę roli nauki
w rozwoju społeczno-gospodarczym. Ma ono

również ogólniejszy sens polityczny i ideologi­
czny. Podstawę władzy ludowej, a jednocześnie
główną przesłankę pomyślnego rozwoju naszej
ojczyzny stanowi sojusz wszystkich klas i
warstw pracujących — robotników, chłopów i

inteligencji, zespolenie serc i umysłów, umie­
jętności i wysiłków wszystkich patriotów.

Aktywne włączenie się inteligencji polskiej
do procesu budowy socjalizmu stanowi ogromne
osiągnięcie naszej partii i ważny czynnik jed­
ności narodu. Jest to również ważka spraw’a o

znaczeniu perspektywicznym, gdyż w miarę
dalszych przeobrażeń struktury zawodowej i

podnoszenia ogólnego poziomu wykształcenia
społeczna rola inteligencji będzie się zwiększała,
rosnący będzie jej wpływ na życie społeczno-go­
spodarcze i na kształtowanie świadomości społe­
cznej. Dlatego też musimy stale doskonalić pracę
partii wśród inteligencji, by całą ją. partyjnych
i bezpartyjnych, zespalać wekół naszej polityki,
w realizacji zadań budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Myślę, że to Plenum jest dobitnym świadec­
twem takiego właśnie zespolenia czołowego od­
działu naszej inteligencji* — twórców nauki i
techniki.

Socjalizm otworzył przed nauką polską nowe

horyzonty rozwoju i nowe rozległe obszary
współuczestnictwa w tworzeniu materialnego
i duchowego dorobku narodu. Partia nasza wi­
dzi w nauce szczególnie ważną dźwignię rozwo­
ju społeczno-gospodarczego i kulturalnego, roz­
budowy potencjału ekonomicznego i techniczne­
go, rozwiązywania problemów społecznych, pod­
noszenia poziomu wiedzy i kwalifikacji, pogłę­
biania patriotycznej i społecznej świadomości
narodu.

Nauka — jak każdy proces twórczy — może

rozwijać się intensywnie tylko w odpowiednim
klimacie społecznym, a efektywność i sprawne
wdrażanie wyników badań do praktyki społecz­
nej i produkcyjnej wymaga jeszcze usunięcia
różnych barier i przeszkód. Będziemy to wspól­
nie czynić.

Będziemy również nadal stwarzać jak najlep­
sze warunki dla szerokich kontaktów naszej
nauki i techniki z nauką i techniką światową,
by zapewnić maksymalne jej uczestnictwo we

współczesnej rewolucji naukowo-technicznej.
Wagę szczególną mają tu bliskie związki, szero­
ka wymiana i współpraca z przodującą nauką i
techniką radziecką.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Partia
nasza i całe nasze społeczeństwo ota­

czają szacunkiem twórców nauki i postępu
technicznego, wychowawców młodego po­

kolenia — wszystkich, których myśli i trud

wzbogacają potencjał intelektualny narodu. Są
to bohaterowie naszych czasów, bliscy sojuszni­
cy klasy robotniczej w budowle siły i zasobności
socjalistycznej ojczyzny.

Polityka naszej partii nadal będzie sprzyjać
twórczym wysiłkom ludzi nauki i techniki, ca­
łej polskiej inteligencji. Zadaniem wszystkich
instancji i organizacji partyjnych oraz instytu­
cji państwowych jest tworzyć dla nauki dobrą
atmosferę, dbać o warunki dla jej rozwoju,
troszczyć się o maksymalne wykorzystanie jej
osiągnięć, o stałe zacieśnianie wzajemnych zwią­
zków nauki i praktyki.

Jest to sprawa o wymiarze i znaczeniu ogól­
nonarodowym, tak też będziemy nadal ją trak­
tować i tak rozwiązywać. Dobro narodu bowiem,
to najwyższy nasz cel i najważniejsza powin­
ność. Czyńmy wszystko, by socjalistyczna Pol­
ska była coraz silniejsza i zasobniejsza, by uma­
cniała swe godne miejsca we wspólnocie państw
socjalistycznych, swą dobrą pozycję w Europie
i świecie.

SPORT * SPORT « SPORT > SPORT

il seria meczów półfinałowych

W W Mendozie:

Polska - Peru
na czterech stadionach Argentyny rozegrana zo-

półfinałowych. Kto wie czy pojedyn-
finalistów, gdyby np. Argentyna pokonała

niemal stuprocentowym kandydatem na

W niedzielę
stanie druga seria spotkań
ki te nie wyłonią
Brazylię to stanie się
finał.

Polska drużyna po dobrym,
ale dość pechowym meczu z

Argentyną (0:2),' zmierzy się w

niedzielę w Mendozie z Peru.
Nasi piłkarze mają już tylko
minimalne szanse na zajęcie
pierwszej lokaty vr grupie
(trzeba do tego zwycięstwa Bra­
zylii nad Argentyną i naszej wy­
granej w środę z Brazylią), ale

I dopóki istnieje choćby cień na­
dziei, trzeba walczyć. Nato­
miast w zasięgu Polaków jest
druga lokata w grupie. Waru­
nek jest jeden, że wygramy
dwa ostatnie pojedynki, w tym
niedzielny z Peru.

Peruwiańczycy rozpoczęli mi­
strzostwa bardzo dobrze, wye­
liminowali przecież groźną Szko­
cję, wygrywając z nią 3:1, zre­
misowali z Holandią 0:0. W o-

statnim meczu z Brazylią Peru

wypadło nieco słabiej, ale ich
trener Calderon twierdzi, że był

I to tylko chwilowy kryzys for­
my.

Drużyna Peru ma w swoich
szeregach kilku wybitnych pił­
karzy: bramkarza Quirogę, o-

brońcę Chumpitaza, napastnika
Cubillasa. W zespole Peru nie

zagrają natomiast na pewno
kontuzjowani obrońca — Diaz i

napastnik — Oblitas. Polska i
Peru rozegrały tylko do tej pory
jeden oficjalny mecz, wygrali­
śmy w 1977 r. w Limie 3:1.

W drugim meczu naszej gru­
py Argentyna gra z Brazylią,
która w meczu z Peru zasygna­
lizowała zwyżkę formy. Czy wy­
starczy to jednak na drużynę
gospodarzy?

W grupie „A” najciekawiej
zapowiada się mecz Holandia —

RFN, będzie to niejako rewanż
za finał poprzednich mistrzostw
świata, kiedy to RFN wygrała
2:1. Holendrzy mają nadal kilku

kontuzjowanych graczy: Nees-

kensa, Rijsbergera, Suurbiera,
w drużynie RFN nie wystąpi
Flohe.

Drugą parę w tej grupie two­
rzą Włochy — Austria. Włosi

nieco zawiedli w poprzednim
meczu z RFN, Austriakom dali

poglądową lekcję Holendrzy
wygrywając aż 5:1. Wielu fa­
chowców twierdzi, że drużyna
Austrii będzie już tylko dostar­
czycielem punktów.

Totek „Gazety”
Nadal kontynuujemy zaba­

wę dla Czytelników naszej
„Gazety” — totka na wyni­
ki bramkowe (końcowy i dc

przerwy) meczów piłkar­
skiej reprezentacji Polski.
Przed meczem Polska — Pe­
ru, który rozegrany zostanie
jutro, przyjmujemy dzisiaj
typowania, jak zwykle w

godz. 12—12.30 pod numerem

telefonu 265-48.

Z ostatnich doniesień wynika;
że w drużynie Peru nie wystą­
pi także bardzo dobry pomocnik
Velaząuez, który musi pauzo­
wać w jednym meczu ponieważ
otrzymał 2 żółte kartki. Z obo­
zu brazylijskiego nadeszła wia­
domość, że kontuzja Rivelino
(której nabawił się w meczu za

Szwecją) okazała się bardziej
groźna niż przypuszczano i ten

doskonały pomocnik nie wystąp
pi już w argentyńskich turnie­
jach. Mimo tego osłabienia
„król futbolu” Pele twierdzi;
że jego rodacy zdobędą po raa

czwarty tytuł mistrza świata.
„Nasi piłkarze wygrają na pew­
no i z Argentyną i z Polską” —

oświadczył Pele. (ANS)

Niedziela w Argentynie
W niedzielę rozegrana zostąnie w Argentynie kolejna runda

spotkań ćwierćfinałowych: Argentyna — Brazylia w Rosario
(sędziuje Palotai — Węgry), Peru — Polska w Mendozie (sędziu­
je Patridge — Anglia), Włochy — Austria w Buenos Aires (sę­
dziuje Rion — Belgia), Holandia — RFN w Cordobie (sędziuje
Barreto — Urugwaj).

TELEWIZJA: 18.35—20.40 Peru - Polska, 21.40—23.40 Holandia
— RFN, 0.00—2.10 Argentyna — Brazylia i skrót Włochy — Au­
stria.

POLSKIE RADIO: 18.40—20.85 Peru — Polska, 21.40—23.35 łą­
czeniowa transmisja ze spotkań Włochy — Austria i Holandia —

RFN.

Niedziela, godz. 10.30

Z dalekopisu
9 (cas) Z OKAZJI święta

narodowego Republiki Islan­
dii, przypadającego w dniu
17 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński

wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Islandii
Kristjana Eldjarna.

• NA ZAPROSZENIE mi­
nistra spraw zagranicznych
PRL, Emila Wojtaszka w

dniu 19 bm. przybędzie do
Polski z wizytą oficjalną mi­
nister spraw zagranicznych
Republiki Tunezyjskiej Mo-
hamed Fitouri.

• PREZYDENT Rumunii,
N. Ceausescu zakończył 3-
dniową wizytę oficjalną w

W. Brytanii, gdzie przebywał
na zaproszenie królowej El­
żbiety II i księcia Edynbur­
ga.

• CZŁONKOWIE Rady
Bezpieczeństwa po wielogo­
dzinnych dyskusjach osią­
gnęli w piątek rano porozu­
mienie w sprawie przedłuże­
nia mandatu wojsk ONZ na

Cyprze (UNFICYP).

innnniininuiniiifinnm

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
okresami opady deszczu

przeważnie o charakterze
przelotnym. W ciągu dnia
możliwa burza. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od
15 do 18 st. w Tatrach 3 st.,
minimalna w nocy od 6 do
9 st., w Tatrach 1 st. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków wschodnich, w

Tatrach południowo-wscho­
dnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 19, Świnoujście 16,
Łeba 14, Gdańsk 15, Suwałki
14, Olsztyn 16, Warszawa 14,
Poznań 17, Wrocław 19,
Śnieżka 5, Kłodzko 17, Lu­
blin 15, Zamość 16, Rzeszów
18, Przemyśl 16, Katowice
18, Kielce 16, Tarnów 18,
Kasprowy Wierch 3, Raci­
bórz 19, Częstochowa 17,
Kraków 17, Bielsko 17, Zako­
pane 14, N. Sącz 16, Hala
Gąsienicową 8, Muszyna 15.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe objawy obniżonej
sprawności działania i pogor­
szonego samopoczucia. Wi­
dzialność dobra, drogi miej­
scami śliskie.

Z myślą o przyszłości Ojczyzny —

Komitet Centralny PZPR uznaje za

niezbędne przygotowanie programu
zagospodarowania i właściwego wyko­
rzystania zasobów wodnych kraju.
Znaczenie tego przedsięwzięcia jest
doniosłe. Polska bowiem, podobnie jak
wiele innych krajów świata, stoi w

obliczu powiększającego się deficytu
wody. Niedostatek i nieracjonalne go­
spodarowanie wodą, a także groźba
rosnącego jej zanieczyszczenia mogą
poważnie utrudnić rozwój społeczno-
gospodarczy kraju. Kompleksowe za­
gospodarowanie naszych zasobów wo­
dnych, przede wszystkim Wisły i jej
dorzecza, a także dorzeczy Odry i

Warty — stanowi warunek zaspokoje­
nia potrzeb kraju w wodę obecnie i w

przyszłości. Racjonalne ukształtowa­
nie tych zasobów jest niezbędne dla
zaspokojenia szybko rosnącego zapo­
trzebowania na wodę w wielkich aglo­
meracjach miejskich, w rolnictwie i
przemyśle. Konieczne Jest zwłaszcza
zapewnienie właściwej jakości wód.

Kluczowe miejsca w tym programie
zająć powinno zagospodarowanie Wi­
sły.

Budowa kaskady Wisły ustabilizuje
stosunki wodne na obszarach położo­
nych w jej dorzeczu i umożliwi peł­
niejsze użytkowanie tych obszarów.
Na ok. 4 min ha użytków rolnych
stworzone zostaną warunki dla znacz­
nego wzrostu plonów wszystkich u-

praw roślinnych. Stanowić to będzie
istotny czynnik realizacji programu
wyżywienia narodu.

U CHWAŁA
Komitetu Centralnego PZPR w sprawie kompleksowego

programu zagospodarowania i wykorzystania Wisły oraz zasobów

wodnych kraju
Zabudowa Wisły systemem stopni

piętrzących, stanowiąca część składo­
wą ogólnego programu rozwoju gospo­
darki wodnej w jej dorzeczu, utwo­
rzy nowoczesną drogę wodną powią­
zaną z największym na Bałtyku ze­
społem portowym Gdańsk—Gdynia.

Regulacja Wisły na całej jej długo­
ści stworzy także dogodne warunki
dla dalszej aktywizacji znacz­
nych obszarów kraju, dla roz­
woju przemysłu i energetyki, zwłasz­
cza dla rozbudowy hydroenergetyki i

lokalizacji elektrowni cieplnych o du­
żej mocy. Będzie to miało istotne zna­
czenie w rozwiązywaniu problemów
paliwowo-energetycznych..

Korzyści tego wielkiego przedsię­
wzięcia staną się również wymierne w

sferze życia społecznego. Wzdłuż ure­
gulowanego biegu Wisły powstaną no­
we ośrodki rekreacyjne, rozwinie się
turystyka, przede wszystkim zaś sta­
łej, starannej i racjonalnej ochronie
podlegać będzie naturalne środowisko
człowieka.

Kompleksowe zagospodarowanie i

wykorzystanie zasobów wodnych Wi­
sły stanowi kolejne, ważne ogniwo w

strategii rozwojowej wytyczonej przez
VI i VII Zjazd Partii.

Komitet Centralny PZPR zaleca rzą­
dowi przygotowanie programu reali­
zacji w latach 1981—2000 tego przed­
sięwzięcia. Komitet Centralny przed­
stawi go do akceptacji VIII Zjazdowi
Partii.

Wisła, największa z polskich rzek,
była zawsze naturalnym, centralnym
ciągiem wodnym, wokół którego sku­
piały się i jednoczyły ziemie polskie.

Wisła była i jest symbolem wszyst­
kiego, co polskie. W świadomości Po­
laków w kraju i na świecie Wisła
nierozerwalnie łączy się z pojęciem
Ojczyzny.

Emocjonalny stosunek do Wisły
splata się w świadomości Polaków z

praktycznym rozumieniem ważności
tej rzeki dla funkcjonowania całego
organizmu państwowego i gospodar­
czego.

Już od dziesiątków lat świadomość
społeczeństwa polskiego nurtowała

myśl o nadaniu Wiśle nowej rangi we

wszechstronnej służbie krajowi. Do­
piero obecnie, w warunkach socjaliz­
mu, powstały społeczne i ekonomicz­
ne podstawy do rozpoczęcia dzieła,
którego na taką skalę nikt przedtem
podjąć nie był w stanie. Jest to nasza

narodowa powinność w imię rozkwitu
Ojczyzny i dobra jej obywateli. Jest to
również nasz teraźniejszy obowiązek
wobec przyszłych pokoleń Polaków.

Komitet Centralny zwraca się z a-

pelem do ludzi nauki, do wszystkich
środowisk zawodowych, do całego na­
rodu o twórczy wkład w dzieło zago­
spodarowania zasobów największej
polskiej rzeki.

Zwracamy się do młodzieży polskiej:
To Wy, młodzi obywatele socjalistycz­
nej Polski, powinniście podjąć dzieło,
które było przedmiotem marzeń wie­
lu pokoleń Polaków. Ojczyzna stawia
dziś przed Wami to wielkie i zaszczy­
tne zadanie.

Zespoleni w służbie krajowi, wyzna­
czamy sobie cele ambitne, na miarę
najlepszych tradycji i najgorętszych
aspiracji naszego narodu. To, co wspól­
nie dziś podejmujemy określa teraź­
niejszość i przyszłość Ojczyzny, two­
rzy jej siłę i zasobność, umacnia jej
godną pozycję w Europie i świecie.

Uczynimy z Wisły symbol rozkwitu
socjalistycznej Polski, szlak wiodący
w przyszłość.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Regaty wioślarskie na Wiśle
Nierozłącznie ze świętem na­

szej „Gazety” związane są re­
gaty wioślarskie na Wiśle. Już

po raz 7 o Puchar Red. Naczel­
nego „Gazety” konkurować bę­
dą ze sobą w ósemkach osady
AZS Wrocław i AZS Kraków —

osada ta bronić będzie barw na­
szej redakcji.

Imprezę w niedzielę zainau­
guruje bieg ósemek junio­
rów o godz. 10.30 potem starto­
wać będą młodzicy, juniorki.
Wreszcie — gwóźdź programu

— bieg ósemek seniorów wro­
cławskiego i krakowskiego
AZS-u. W barwach „Gazety”
wystąpi wiele gwiazd polskiego
wioślarstwa: olimpijczycy, mis­
trzowie i wicemistrzowie Pol­
ski: Z. Bromek, A. Skowroński,
A. Gromek oraz czołowi za­
wodnicy kraju T. Bielski, J.
Boczula, D. Mączka, Ł, Ostrow­
ski, T. Tomaszewski i sternik
M. Kaleta. Wrocławianie to tak­
że utytułowani, najprzedniejsi
wioślarze. (rm)

. 2,3,4,5,6

P. Jaroszewicz przviał teMt

radziecka na MTP
WARSZAWA (PAP), 1« bm.

prezes Rady Ministrów — Piotr
Jaroszewicz — przyjął delega­
cję ZSRR na jubileuszowe 50.
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie pod

’

przewodnictwem mini­
stra przemysłu lotniczego —

Wasilija Kazakowa — w skła­
dzie: zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów, przewod­
niczący Gospłanu Łotewskiej
SRR — M. Roman, zastępca mi­
nistra górnictwa ZSRR — W.

Gierasimow, dyrektor general­
ny zakładów lokomotyw spali­

nowych w Woroszyłowgradzie
— I. Suchow, dyrektor departa­
mentu w ministerstwie spraw
zagranicznych — M. Kuźniecow
oraz ambasador ZSRR w Polsce
— Borys Aristow i radca han­
dlowy ZSRR w Polsce — B.
Kołtunów.

W spotkaniu uczestniczyli:
minister przemysłu maszyno­
wego — Aleksander Kopeć oraz

wiceminister handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej —

Władysław Gwiazda.

„SOJUZ-29"
PARYŻ (PAP). Prasa, a zwłaszcza agencje prasowe z zain­

teresowaniem śledzą przebieg kolejnego radzieckiego wyczynu
kosmicznego — lot statku „Sojuz-29”.

Zdaniem AFP, lot „Sojuza-29” stanowi „preludium” do no­
wej serii eksperymentów na pokładzie „Saluta-6” znajdują­
cego się w przestrzeni kosmicznej od 29 września 1977 r. Nie­
które agencje wysuwają przypuszczenie, że na pokładzie „Sa-
Iuta-6” może wkrótce znaleźć się załoga międzynarodowa z

udziałem polskiego kosmonauty.

0. Fischer zakończył
wizytę w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)
Uzgodniono, że jubileuszowe

rocznice 1979 r. — 35-lecie PRL
i 30-lecie NRD — będą uroczy­

ście obchodzone w obu krajach.
Podstawą polityki zagranicz­

nej obu państw jest niezłomny
sojusz z ZSRR i innymi pań­
stwami wspólnoty socjalistycz­
nej — stwierdza komunikat.

Min. Fischer zaprosił min.
Wojtaszka do złożenia wizyty w

NRD. Zaproszenie przyjęto z

zadowoleniem.

Święto „GP”
na sportowo

• Automobilizm: między­
narodowy rajd weteranów
szos „KRAK-78”, sobota
godz. 9 i 16.30 — próba zrę­
czności na parkingu przy ul.

Reymonta.
• Karting: eliminacja stre­

fowa MP, niedziela godz. 10,
stadion Wisły, o godz. 12.30
bieg na 25 okrążeń o Puchar

Redaktora Naczelnego „GP”.
• Motocykle: eliminacja

mistrzostw okręgu w rajdach
obserwowanych, niedziela
godz. 7—8 przyjmowanie
zgłoszeń, godz. 9 start z ka­
mieniołomu w Mydlnikach
(trasa na start znakowana od
przystanku autobusu 126).
0 Lekkoatletyka: Błonia

godz. 14.30, niedziela, bieg
dla niestowarzyszonych na

2 km.

27 bm. sesj'a
RWPG w Bukareszcie
WARSZAWA (PAP). 27 bm.

w stolicy Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii —, Bukareszcie —

rozpocznie się XXXII posiedze­
nie sesji Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej.

Zgodnie z osiągniętym poro­
zumieniem, posiedzenie sesji
odbędzie się na szczeblu szefów
rządów krajów członkowskich.

(Inf. wł.). Po raz drugi z rzę­
du klub „Jaszczury” zdobył
miano najlepszego w Polsce

międzyuczelnianego klubu stu­
denckiego i laur „Czerwonej
Róży”. Zcstał on „Jaszczurom”
przyznany za niezwykle logicz­
nie obmyślany i realizowany
program imprez, w których na

czoło wybija się działalność
popularyzująca wiedzę społecz­
no-polityczną, literaturę oraz

muzykę jazzową (zlikwidowano
natomiast dyskotekę). W tej sa­
mej kategorii trzecie miejsce

^Czerwona Róża«
po raz drugi

dla xjaszczurów«
zdobyła „Rotunda”, a wyróżnie­
nie — CKMiS „Fama” w Nowej
Hucie.

Nie koniec jednak na tym
laurów. W kategorii klubów u-

czelnianych I miejsce zdobył
„Bakałarz” (WSP), a wśród klu­
bów małych II lokatę uzyskały
„Nawojka” i „Piast” (UJ). Kie­
rowana przez Andrzeja Potoka
krakowska Środowiskowa Rada
Klubów Studenckich została zaś

(przy takich sukcesach nie
mogło być inaczej) uznana za

najlepszą w kraju. Serdecznie
gratulujemy i prosimy o jeszcze.

(ms)

Nagrody im. K. Pruszyńskiego
dla J. Lovella

i W. Adamieckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne doroczne nagrody klubowe
im. Ksawerego Pruszyńskiego
za twórczość reportażową. Na­
grodę za całokształt pracy repor­
tażowej otrzymał red. Jerzy Lo-
vell z „Życia Literackiego”, na­
grodę za wybitne osiągnięcia w

reportażu krajowym red. Woj­
ciech Adamiecki z „Literatury”
Jury trzema wyróżnieniami u-

honorowało młodych, wyróżnia­
jących się reportażystów: Annę
Bocian ze „Sztandaru Ludu”,
Reginę Dachównę z „Gazety
Lubuskiej” oraz Andrzeja Zwa-

nieckiego z „Tygodnika Kultu­
ralnego”. W uroczystości wziął
udział brat pisarza, Mieczysław
Pruszyński wraz z rodziną, Le­
szek Gontarski z Wydz. Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR,
Mieczysław Witczak — sekre­
tarz ZG SDP, Jan Broniek —

kierownik Wydz. Pracy Ideowo-

Wychowawczej KK PZPR. Lau­
reatom serdecznie gratulujemy!

(el)

Rekord świata

Jaszczenki 2,34 ml

Na zawodach w Tbilisi rekord
świata ustanowił radziecki sko­
czek wzwyż W. Jaszczenko,
który osiągnął 2,34 m! Jaszczen­
ko poprawił o 1 cm swój do­
tychczasowy rekord świata, jest
on także rekordzistą świata w

hali 2.35 m.

CSRS — Polska 1:1

Po I dniu rozgrywanego w

Pradze ćwierćfinałowego meczu

europejskiej strefy „A” rozgry­
wek o Puchar Davisa CSRS —

Polska wynik jest remisowy 1:1.

Drzymalski przegrał z Kodesem
0:6, 3:6, 5:7, Fibak pokonał Hre-
beca 7:5, 7:5, 6:4.

Inne wyniki: Węgry — RFN
1:1. *

W kilku wierszach

Q W Berlinie reprezentant
RFN — W. Hanisch uzyskał w

rzucie oszczepem 90,32 m. Jest
to najlepszy tegoroczny rezultat
na świecie. 19-letni R. Steuk
(NRD) w młocie miał 77,82 m.

0 Rozegrany awansem mecz

II ligi: ROW — Tychy 1:0 (1:0).
0 Medaliści ME w podnosze­

niu ciężarów w w. półciężkiej:
1. J. Wardanjan (ZSRR) — 372,5
kg, 2. P. Baczako (Węgry) —

357,5 kg, 3. K. Drandarow (Buł­
garia) — 340 kg.

• Mistrzem Rumunii w piłce
nożnej została Steaua Buka­
reszt, wyprzedzając lepszą róż­
nicą bramek FC Arges.

Cracovia

czy Unia Tarnów?

W niedzielę poznamy drużynę,
która awansuje do II ligi pił­
karskiej, bowiem kończą się roz­
grywki ligi międzywojewódz­
kiej. Craeoria ma w tej chwili
2 pkt. przewagi nad Unią Tar­
nów, toteż remis w ostatnim

wyjazdowym meczu z Karpata­
mi w Krośnie premiuje krako­
wian niezależnie od wyniku
spotkania Sandecja — Unia w

N. Sączu. Jeśli Cracovia prze­
gra, a Unia wygra, to awans

wywalczą tarnowianie, którzy
mają korzystniejszy bilans bez­
pośrednich spotkań (1:0 i 0:0).
Rozgłośnia PR w Krakowie na­
da transmisję z tego pojedynku,
początek w niedzielę o godz.
17.25 w pr. IV.

Kalendarzyk sportowy
® PIŁKA NOŻNA: Hutnik —

BKS Bielsko, II liga, niedziela
godz. 16.30; Wawel — Chemik
Pustków, liga międzywojewódz­
ka, niedziela godz. 16.30; Gar­
barnia — Glinik Gorlice, liga
międzywojewódzka, niedziela
godz. 16.30 (stadion ul. Parko­
wa 12): Craeovia Ib — Skawin-
ka, klasa wojewódzka, sobota
godz. 11; Garbarnia — Czarni
Sosnowiec, piłka nożna kobiet,
niedziela godz. 11 (stadion ul.
Parkowa 12).
0 SZACHY: błyskawiczny

turniej szachowy o Puchar Na­
czelnika MiG w Myślenicach,
niedziela godz. 11 Zarabia (w ra­
zie niepogody nie odbędzie się).
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„Z BIEGIEM LAT, Z BIEGIEM DNI” — taki tytuł
przydał Andrzej Wajda swemu przedstawieniu realizo­
wanemu na deskach scenicznych Teatru Starego. Jego
spektakl zaczął się w Krakowie połowy XIX wieku,
a zakończył u progu I wojny światowej My natomiast
zamierzyliśmy trud kontynuacji i chcemy przypomnieć
— na pewno nie tak udanie artystycznie — nasz wiek

nieć poprzez WYDARZENIA i LUDZI, których obecność za

więc Czytelnicy w numerze anegdotę o czasach Franza jl
udwiku Solskim, Xawerym Dunikowskim, Kazimierzu Nitscl

tanislawie Pigoniu, Zenonie Klemensiewiczu, Kazimierzu Wyce
cyjnych i wojny we wspomnieniach semperitowców. Przypomi

ioła — pierwszy budowniczy Nowej Huty, Lucjan Motyka — pi

hi-
vspo-
liuszu

Jata

---- uuuuu,urciy muwej nuty, Lucjan motyka — pi
« rewolucyjny, po wojnie I sekretarz KVV PZPR w Krakowie; MieczyL._ ___

ller opowie o swym Ojcu, Karol Estreicher o rewindykacji skarbów kultury narodowej,
a Ludwik Jerzy Kern o K. I. Gałczyńskim i pierwszych latach „Przekroju”. Zakończy
refleksja o teatrze studenckim. Wszystko w modnym i dziś stylu retro, z ozdobnikami
Stanisława Wyspiańskiego (z „Chimery”).

KAŻDY Z TYCH NURTÓW jest nam bliski, na kulturę składa się bowiem tradycja
narodu we wszystkich barwach. Nasza „Gazeta” wpisana w pejzaż Krakowa przed 30
laty i wówczas, i dziś — choćby tylko konkursem im. A. Polewki czy widowiskiem
podwawelskim ostatnio — dopisuje nowe karty do stron zapisanych przeszłością, w któ­
rą zawsze warto wejrzeć. Zaryzykujcie, drodzy Czytelnicy...

Punkt

wyjścia
NIEWIELKI JEST TEN NASZ PUN^T

WYJŚCIA — KRAKÓW V PROGU DWU­
DZIESTEGO STULECIA. Kończył się tam,
gdzie i dziś kończy się „prawdziwe" mia­
sto: na linii Alej Trzech Wieszczów. Tyle,,
że nie było alei, zamiast nich był nasyp
kolei.

Podróżni zdążający z Nowego Sącza, o ile
nie wysiedli tuż za mostem Dębnickim na

przystanku Zwierzyniec, dojeżdżali do poło-

ciszka Smolkę, skoro przez tyle lat zasiadał
na stolcu marszałka9.,.”.

W Krakouie w poważaniu były tytuły.
Przede wszystkim rodowe, a zaraz potem uni­
wersyteckie i administracyjne. Jak już ktoś
nie był hrabią czy profesorem, to wypadało
przynajmniej być radcą.

Uniwersytet był potęgą, większą chyba niż
dziś, choć liczył tylko 1171 „słuchaczów" w

1900 r. Akademia Sztuk Pięknych miała ich
wówczas 89. IV nieco ospałe miasto studenci
wlewali trochę życia, choć o ich figlach ma­
wiano w dobrych domach z oburzeniem. No
bo jakże nie współczuć pewnemu baronowi,
który poszukiwał ogłoszeniem towarzysza
podróży do Włoch i nagle, grubo po północy,
zostaje obudzony przez nieznanego mu mło­
dego człowieka. Młodzian przedstawia swo­
je kwalifikacje, jakby wymarzone przy po­
dróży do Italii, lecz kończy:

— Otóż przyszedłem panu zakomunikować,
że ze względótu rodzinnych i innych, nieste­
ty, nie będę panu towarzyszył. Życzę dobrej

n 1
■ "WTfc OK 1945 — rok wyzwolenia spod okrtt-

cieńsi w II wojny światowej — nie
Y przypominał tamtego roku. 1918. Przy-
■ nosił ze sobą wyzwolenie, to prawda, ale
IS przynosił także mnóstwo problemów zdawa-
■ loby się nie do rozwiązania.

W roku 1918 witaliśmy Polskę niepodległą ale
? witaliśmy zbyt optymistycznie. Wierzyliśmy wsży-
« scy — niemal wszyscy — że niepodległość i zjed-
gj noczenie przyniosą nam automatycznie rozwiąza-
gg nie wszystkich konfliktów, źe przyniosą uspokoje-
g nie naszych nieprzyjaciół, że nastąpi dobrobyt, że

gg w oparciu o sprzymierzeńców zachodnich będzie-
g| my rośli w silę. Widzieliśmy zlo w konfliktach
g konstytucyjnych, prawnych, parlamentarnych, zlo
g czy źródło słabości.

® Rok 1945 był inny. Wyzwolenie przyszło — ale
■ równocześnie i niepewność, wszędzie ruiny, tłumy■ uchodźcze i jenieckie, nie załatwione krzywdy,
■ szukanie odpowiedzialności za tragiczne wypadki
“

wojenne. Miliony ofiar ludzkich w Polsce. Pow-
J szechha żałoba. Kto uporządkuje, to społeczeństwo,
“ zdawało się, że zagubione beznadziejnie?
■ Rok 1918 nie rozwiązał naszych najgorszych pro-
■ blemów: bezpieczeństwa państwa, wrogości sąsia-
■ dów i spraw mniejszości narodowych. Od roku 1913
■ do roku 1939 żyliśmy
■ pokoju jutra.

| Rok 1945 zmniejszył
g zapewnił nam granice w oparciu o wielką koalicję
g socjalistyczną, w. znacznej mierze usuną! spory są-

siedzkie i odsunął od nas sprawy mniejszości na­
grodowych. Zjednoczył miliony Polaków w jeden na-

g ród tylko z własnymi niepokojami, śwarami, żą-
§ daniami naszymi, nie powiem aby zawsze drobny-
n mi-

razem z całą Europą w nie­

co prawda obszar Polski ale

B 11
9 , Tylko krótkowzroczność lub błędna ocena sytua-
H cji nie pozwalała dojrzeć w roku 1945, że Polska

KAROL ESTREICHER
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weszła w nowy okres swego bytu. Straciliśmy, zie­
mie wschodnie ostatecznie, te kraje kiedyś będą­
ce naszymi jakby koloniami. Nie my jedni tak tra­
ciliśmy terytoria. Trzeba się było i nam . pogo­
dzić ze stratami terytoriów na wschodzie — zwła­
szcza, że zyskaliśmy ziemie na zachodzie. Są­
dzę. że zasługa tego rozwiązania historycznego na­
leży do wszystkich, W pierwszym rzędzie do żołnie­
rza polskiego na wschodzie w ZSRR i żołnierza pol­
skiego na zachodzie u boku Wielkiej Brytanii — ńa-
stępnie do rządów, które nimi kierowały oraz do
przywódców polskich w kraju. Dzięki swej niezłom­
nej postawie w czasie wojny — ofiarom nie d.o o-

garnięcia, Polska zyskała w święcie Szacunek i mi­
mo wszystkich naszych kłopotów cieszy się nim dó
dzisiaj. Te fakty objawiły się w roku 1945. I trzeba
było z emigracji powracać do kraju. ■>

III

Jedni wrócili wcześniej inni później. Rzeczpo­
spolita Ludowa rozpoczynała swoje życie zrujnó- ,

wana, i ód pierwszych dni objawiła się w społe­
czeństwie żywa chęć odbudowy zniszczeń. Nato­
miast trzeba przyznać, że zaraz po wyzwoleniu
rząd, który przeniósł się do zrujnowanej Warsza­
wy chętnie szedł na wszystkie propozycje wspói- .

pracy, zarówno gospodarczej jak i intelektualnej,
I dlatego spomiędzy wielu naszych problemów kul­
turalnych najważniejszy problem w roku 194.5,’ a

mianowicie rewindykacji dóbr kultury, zagrabio­
nych i wywiezionych przez Niemców, trafił na

grunt podatny.
Zwłaszcza, źe był on przygotowany. Biuro re­

windykacyjne dzieł sztuki, jakie stworzono w War­
szawie w Ministerstwie Kultury i Sztuki, a którym

kierował bezpośrednio profesor Władysław Tom­
kiewicz i dr Krystyna Sroczyńska, a dalej jeszcze
dyrektor Stanisław Lorenc, a jeszcze wyżej wice­
minister kultury i sztuki Leon Kruczkowski i mi­
nister Władysław Kowalski — zebrało w czasie

wojny i zaraz po wojnie bezcenne materiały doty­
czące zniszczeń i rabunków. Równocześnie na emi­
gracji w londynie -zbierałem podobne materiały,
oparte w znacznej mierze o podziemne informacje

• ź kraju. Ki"<iy w lipcu 1945 roku zgłosiłem się u

ministra Wiadvslawa Ko\valskieeo. bez trudu
Otrzymałem mandat przedstawiciela rządu dla
spraw rewindykacji z Niemiec, szczególnie ze stre­
fy okupowanej przez armię amerykańską. Drugi
podobny mandat, rozciągający się na Austrię

..Otrzyfna! prof. Bogdan Urbanowicz., którego dzia­
łalność później uwieńczona została poważnym su­
kcesem.. Szczególnie ważna była strefa okupowana
przez armię amerykańską. Nie było rzeczą łatwą
tam się dostać i rozpocząć działalność odzyskiwa­
nia naszych dzieł. sztuki i kultury od władz oku­
pacyjnych, Trudno szło wyszukiwanie wielu dzieł
sztuki, . w chaosie pokonanych Niemiec, przy cał­
kowitym rozprzężeniu dawnej administracji tego
kraju. ■

żonego za miastem (!) dworca kolejowego,
mijając po lewej czarnoziemne pola i łąki.
Na dzisiejszej Batorego pasły się krowy, pod
Wawelem stały kryte strzecho, chałupy wi­
ślanych rybaków (stąd nazwa osady: Ryba-
ki), a wzięty lekarz, który z centrum prze­
prowadził się na Basztową, zrobił rewolu­
cję. jakby wyniósł się na prowincję.

Życie miasta koncentrowało się więc wo­
kół Rynku, a także na ludnym Kazimierzu

nocy.
Uniwersytet, pełen dziwaków w profesor­

skich togach, był zaczynem nowoczesności
w nieco konserwatywnym Krakowie. W 1313
r. na przykład odczytywano po kościołach o-

dezwę księdza Wincentego Piksy kończącą
się zwrotem: ....precz z blużnierczym i zbro­
dniczym zabobonem, szczepienia ospy”. Ks.

Piksę najbardziej oburzał fakt, że szczepion­
kę wykonywano z krwi bydlęcej.

i Kleparzu. Podgórze stanowiło odrębne mia­
sto, pod wieloma względami nowocześniejsze
(miało np. pod dostntkiem elektryczności pro­
dukowanej w... młynach).

Wokół Rynku i przyległych ulic rozłożyli
się kupcy „z nazwiskiem", na placu Szcze­
pańskim— ci tylko z imieniem czyli często
kłócące się przekupki. Nieraz się słyszało
choćby taki dialog:

— Pani Janowa, pani nie jesteś godna w

d... mnie pocałować.
— Co': Ja jestem niegodna? Godna jestem,

godna...
Na placu Na Groblach rozłożył się targ

koński. Przecież to jeszcze epoka konia, na­
wet tramwaj jest konny. Samochodów Kra­
ków jeszcze prawie nie zna, są dorożki, do­
rożkarze i dorożkarskie knajpy. Jedna ze

słynniejszych mieści się w dzisiejszej siedzi­
bie Związku Literatów.

Niewielki więc był ten Kraków, raptem
70-tysięczny. Wszyscy się znali, wiadomości

krążyły więc Szybko. Uwielbiano celebry, a

już pogrzeby wychodziły tu jak nigdzie. Fra­
gment krasomówczej oracji:

„Gdy na świat przychodzi dziecię, które

Opatrzność do wyższych celów przeznacza,
zjawia się geniusz skrzydlaty i składa poca­
łunek. Jeśli na czole — wyrośnie uczony lub
myśliciel, gdy na ustach — dziecię stanie się
krasomówcą... Pytam was, żałobni słuchacie,
gdzie Geniusz pocałował św. pamięci Fran-

Zresztą 12 lat wcześniej lekarz, dr Meru-
nowicz, w imieniu c. k. namiestnictwa nisz­
czy profesorowi Odofiowi Bujwidowi hodo­
wlę bakterii i doświadczalne zwierzęta do

produkcji szczepionek i surowic. Władze do­
szły do wniosku, ze jest to proceder niebez­
pieczny, grożący zarazą i niech już lepiej
szczepionki robią gdzie indziej, nie w Kra­
kowie.

Dzisiejszemu mieszkańcowi Kraków prze­
łomu stulecia kojarzy się przede wszystkim
z epoką absyntu, nagiej duszy, Przybyszew­
skiego i Zielonego Balonika. Zbyt wielu wy­
bitnych wyszło z tego kręgu, by nie powsta­
ła barwna legenda. Ale dla ówczesnego Kra­
kowa Młoda Polska nie była tak' ważna, jak
dla dziejów naszej kultury narodowej. Kra­
ków się oburzał, Kraków się śmiał, ale Kra­
ków miał ważniejsze sprawy — jak choćby
plotki polityczne, które przy porannej ka­
wie wymieniali między sobą panowie radcy.

Już może więcej obawiano się socjalistów,
którzy od 1892 r. wydają w Krakowie swój
znakomity dziennik „Jfaprzód”. Najwięcej
obaw wzbudza Daszyński, o którym szepta-
no po kątach, że jest za „wspólną własnością
kobiet”. Gdyby jeszcze ci socjaliści byli przy­
stojniejsi i z naszej sfery, to może... Ale tak?
Horrendum!

Kończymy już naszą podróż w czasie do
punktu, wyjścia. Z konieczności pobieżną, „z

drugiej ręki" — bo opartą na relacjach pa-
miętnikarzy. (MS)

TELEFON jest natrętny, przebić
się musi przez wiele kilome­
trów kabla między Krakowem

i Sofią.

Ale to już nie dawne lata, kiedy.na
połączenie ze stolicą Bułgarii czekało
się i 12 godzin. Po trzech godzinach,
w roku 1978, w czerwcu, dnia 8 tego
miesiąca — uzyskuję, połączenie z Am­
basadą Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Bułgarii. .

— Słucham. Przy telefonie Lucjan
Motyka.

Przedstawiam się krótko i również
krótko wypuszczam- prośbę „Gazety
Południowej” o chwilę wspomnień try­
bem rozmowy-wywiadu przeprowadzo­
ną. Towarzysz ambasador godzi się;
sprawę autoryzacji załatwimy w War­
szawie, dokąd przyjedzie na jeden, dwa
dni.

— Kraków Was pamięta nie tylko dla

tych dokonań, które stały się Waszym
udziałem w latach, pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych. Do trwałych tradycji grodu
podwawelskiego należą dni jednolito-fron­
towych działań komunistów i socjalistów.
Jaka data wiąże się w tym względzie z

Wami bezpośrednio?
— W drugiej połowie lat trzydzies­

tych — odpowiada Lucjan Motyka —i
byłem działaczem OMTUR, aktywistą
klasowych związków zawodowych. Pra­
cowałem wśród transportowców, jak
również wśród budowlanych i chemi­
ków. W tragicznych wydarzeniach
strajkowych w Krakowie roku 1936. na

wiosnę, brałem udział osobiście. Mie­
szkałem wtedy w,-Wieliczce. Stamtąd
też organizowaliśmy pieszy, paroty­
sięczny pochód towarzyszy do Krako­
wa, ną manifestacyjny pogrzeb ofiar...

— Pozwól?ie, że przerwę. To był wprost
tradycyjnie rewolucyjny szlak. Szliście tą
samą drogą, jaką w roku 1846 podążał
pnd Wawel Edward Dembowski na czele
wielickich górników i okolicznych chło­
pów.

— Mieliśmy świadomość tego, zaple­
cza historycznego i sami niejednokrot­
nie przytaczaliśmy na zebraniach PPS-
owskich tę rewolucję krakowską na­
zwaną przez klasyków marksizmu re­
wolucją nowego typu. W końcu wtedy,
w roku 1936, minęło zaledwie dzie­
więćdziesiąt lat od tragedii Dembow­
skiego, który gdzieś leży pochowany w

Podgórzu, ale skrzętne zacieranie śladów
rewolucyjnej przeszłości Krakowa do­
konywane przez AustriaKÓw. późnie;'
przez rodzimych reakcjonistów, było
działaniem celowym. W manifestacyj­
nym pogrzebie ofiar wiosny 1936 roku
niosłem sztandar OMTUR-owski...

— Trafiacie potem do Bęrezy...
—

. To się tak dzisiaj mówi, że trafi­
łem do Berezy. Wleczono nas. dziesięć
osób skutych parami; oprócz, tego po­
łączono kajdanki poszczególnych par

łańcuchem. To też przeżyłem, ale tym
bardziej rosła' we mnie wówczas myśl
o dalszej konieczności walki.

— Potwierdza się to w Waszym dzia­
łaniu podczas strajków chłopskich.

— Tak jest. Po powrocie z Berez.y
Kartuskiej wykonywałem już polecenia
partyjne dotyczące bezpośrednio orga­
nizowania mas chłopskich i pod czer­
wonymi i pod zielonymi sztandarami.
Miałem w sobie osobiste doświadcze­
nia tortur w obozie w Berezie Kartus­
kiej.' TO utwierdzało rho.ją świadomość
rewolucyjną, To. była ■walka.

— Nadchodzą lata okupa-ji. Jesteście w

obozie koncentracyjnym, w Oświęcimiu.
Wasza słynna ucieczka...

— Dokonałem jej na polecenie tajnej
organizacji obozowej, w której spełnia­
łem funkcję członka sztabu. W lipcu
1944: roku jestem już w Krakowie, pra­
cuję jako, sekretarz podziemnej organi­
zacji PPS. I stąd też, spod Sukiennic
nielcdwie. wyjeżdżam wielokrotnie w

Miechowskie i w okolice Zawoi, gdz;e
przeprowadzam szkolenia naszych od­
działów wojskowych.

— Wasz powojenny powrót do Krako­
wa na dłuższy okres następuje...

Krakowie pracuję do grudnia roku
1964.

— Miasto, ludzie mieszkający w nim,
wielu aktywistów i po prostu zwykłych
obywateli pamięta Wasze inicjatywy,
pełne zaangażowania działanie dla dobra
Krakowa. Pozwolicie, że przypomnę go­
rące poparcie dla idei organizowania
właśnie u nas międzynarodowych wystaw
graficznych, festiwali filmowych. Za Wa­
szego sekretarzowania kombinat nowo­
hucki zyskiwał już kształt obiektu prze­
mysłowego o charakterze w pełni ukoń­
czonym, Wiele spraw wówczas miedzy
inwestorem i budowlanymi załatwialiście
osobiście, nie wyłączając interwencji na

rzecz powiększenia programu budownic­
twa mieszkaniowego.

— Miałem to szczęście, że pracowa­
łem w mym rodzinnym mieście z gru­
pą doświadczonego, wypróbowanego, ak­

tywu. Obejmując stanowisko I sekretarza
KW PZPR w Krakowie wiedziałem, że
z jednej .strony o nowym. obliczu mia­
sta decyduje rozwój'Tlufy ifn. Lenina —

z drugiej ciągle,' nieustannie kształtuje
je nauka, zespól zńąkómitych profeso­
rów i badaczy: To zmuszało nas’do
rozszerzenia wielu pt bbtemów o nowe

perspektywy. Mogę oczywiście mó.wić
swoich zainteresowaniach niejako oso­

bistych kulturą, szczególnie malar­
stwem. grafiką. Ale obowiązki natury
społecznej, politycznej nakazywały
zajmowanie1 się przede wszystkim spra­
wami gospodarczego rozwoju' regionu.

— Co uważacie za rzecz najbardziej
zna-zącą w Waszym bilansie dokonań lat
krakowskich 1958—1964?

— Każda Odpowiedź w tym' wzglę­
dzie będzie - miała właściwie' charakter
chwalenia się. Ale spróbuję to' jakoś

określić. Otóż osobiście zapronowałem
budowę w Krakowie miasteczka stu­
denckiego, jako inwestycji zakrojonej
na szeroką skalę, realizowanej dla wie­
lu lub wszystkich krakowskich uczelni
wyższych. Zostałem również pierwszym
przewodniczącym komitetu budowy te­
goż miasteczka. Uważam, że ta idea
zwyciężyła, chociaż wiem również, iż
trzeba tam jeszcze wiele obiektów do­
budować...

— Skąd o tym wiecie?
— Kraków jest mi bliski, widzę go

w każdej perspektywie, również w per­
spektywie sofijskiej. Czytam gazety
krajowe, i nie przesadzę, jeśli powiem,
że prasa krakowska jest mi szczegól­
nie bliska. Trudno więc, żebym nie
wiedział co się tam dzieje. Poza tym
zawsze staram sie w czasie mych po­
bytów w Polsce’’wpaść do Krakowa.

Wiem, miasto się rozwija. Kierunek
wschodni obejmuje już obiektami
mieszkalnymi pola bieżanowskie. Na­
reszcie ■krowoderskie zuchy wywędro-
waly ze sztuki wesołej, wodewilowej,
do... nazwy nowoczesnego osiedla. Dla
krakowianina oz.ńacz.a to bardzo wiele.

Symbole, nazwy ulubionych, popular­
nych pieśni, spektakli, książek, były w

Krakowie często bezdomne. Cieszę się,
że właśnie my. komuniści, doprowa­
dziliśmy do nowego etapu rozwoju je­
dno z najstarszych i na pewno naj­
piękniejsze z polskich miast. Spełniało
ono swoją rolę przez wieki cale. Wiel­
kim osiągnięciem naszych czasów jest
włączenie grodu podwawelskiego w

rytm przemian obejmujących cala Pol­
skę. I przez to umiłowanie miejsca
swojego urodzenia, wychowania, przez
silny związek uczuciowy z latami
pierwszych klasowych lekcji, z okre­
sem burzy i naporu człowiek określa
się również jako jednostka wtopiona w

społeczność określoną; pod tym wzglę­
dem krakowianie nie mogą narzekać
na brak poczucia więzi. Z racji peł­
nionej obecnie funkcji w Bułgarii,
pragnę podkreślić, że Kraków jest sie­
dzibą Zarządu Głównego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej. Zważyw­
szy n.a wielkie tradycje slawistyczne
krakowskiego ośrodka naukowego —

jestem po prostu z tego dumny. I tu,
w . Sofii, wielu towarzyszy bułgarskich
ma w sobie ową wiedzę o historycz­
nym znaczeniu wielkich dokonań te­
go ośrodka właśnie w dziele zbliżenia
dwóch narodów.

— Dziękuj‘ąc Towarzyszowi ambasado­
rowi za rozmowę, wyrażamy nieplonną
nadzieję, że weźmie On udział w obcho­
dach XXX-lecia „Gazety Południowej”.
Pierwszy wielki jubileusz dziesięciolecia
naszej „Gazety” odbywał się pod Waszym
protektoratem.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

MIAŁ DZIESIĘĆ LAT, gdy 26 grud­
nia 1918 r. stal wśród kilkudzie­
sięciu tysięcy rozentuzjazmowanych

mieszkańców Poznania i patrzył na trium­
falny przyjazd Paderewskiego.

Zapaleni studenci wyprzęgli konie z powozu
i ciągnęli go na całej trasie przejazdu, od dwor­
ca do hotelu „Bazar”. Następnego dnia, w po­
łudnie, wziął udział w dwunastotysięcznej mani­
festacji polskich orląt — uczniów poznańskich
szkół. Potem, z wypiekami na twarzy, pojechał
do domu, do Lubonia, wówczas leżącego 7 km
od miasta. W kilka godzin później, o siedemna­
stej, po oddaniu przez Niemców serii z karabi­
nu maszynowego W okna hotelu „Bazar , roz­
poczęło się Powstanie Wielkopolskie.

Był już uczniem poznańskiego gimnazjum, gdy
wraz z kolegą wybrał się podczas wakacji rowe­
rem na Wybrzeże, by popatrzeć na budowę pol­
skiego okna na świat — portu w Gdyni. Polska po­
trzebowała wówczas inżynierów, więc skończył
Politechnikę Gdańską, pracował u Lilpopa, Raua
i Loewensteina w Warszawie, potem w hutach na

Śląsku, wyrwanym Niemcom przez powstańców.
Zaraz w pierwszym dniu wojny 1939 r. walczył
jako porucznik w 5 dyw. artylerii konnej. Pod

Częstochową, w walce z czołgami, zostaje ranny.
Szpital ewakuowano na Węgry, potem do Francji.
We Francji był współorganizatorem 2 pułku arty­
lerii lekkiej, wziął udział w kampanii francuskiej,
został internowany w Szwajcarii.

Aby nie tracić czasu, z obozu jenieckiego
przez dwa lata dojeżdża na Politechnikę w Zu­
rychu na studia podyplomowe. W 1946 r. jako je­
den z pierwszych żołnierzy z Zachodu wraca

via Londyn do kraju na statku „Sobieski”, je-
dzie do Warszawy i dostaje skierowanie do pra­
cy w Zabrzu, w „Biprohucie”. Zaczyna jako
projektant, wkrótce jest kierownikiem budowy,
następnie dyrektorem technicznym „Biprohutu”.
A gdy zapadła decyzja o przystąpieniu do bu­
dowy Nowej Huty, otrzymał zadanie opracowa­
nia założeń wstępnych jaka ma być to huta,
ile powinna produkować, gdzie trzeba ją posła-
wić.

— To było w styczniu 1948 r., akurat, „stuk-
fięła” mi czterdziestka — mówi w zadumie in-

KONRAD

STRZELEWICZ

TO BYŁO
STYCZNIU

żynier JAN ANIOŁA, ( dziś dyrektor Instytutu
Maszyn Hutniczych i Automatyki AGH, profe­
sor, były dziekan, prorektor i rektor uczelni,
pierwszy dyrektor nowohuckiego kombinatu,
kombinatu, który po wojnie byl dla Polski tym,
czym przed Wojną była Gdynia — budową zrę­
bów i podwalin pod Polskę przemysłową i sil­
ną, na miarę romantyzmu i entuzjazmu polskich
inżynierów, ekonomistów i działaczy gospodar­
czych, inspirujących polityków w ich brzemien­
nych dla kraju decyzjach.

PROFESOR
ANIOŁA z punktu widzenia

przedstawiciela prasy ma jeden istotny man­
kament — w swoich wypowiedziach jest

niezwykle wręcz wstrzemięźliwy i skromny. Czy
w ogóle jest tu o czym mówić? — pyta. Ot, kie­
rował zespołem opracowującym projekt Nowej
Huty, potem, od kwietnia 1949 r., był dyrekto­
rem naczelnym przedsiębiorstwa budowy kom­
binatu. I koniec.'

A tu przecież ważne jest i to, że wojewoda Za­

wadzki przydzielił im na siedzibę ealy blok w ko­
szarach w Zabrzu, że w kwietniu 1949 r. przenie­
śli przedsiębiorstwo do Krakowa i że już w kilka
dni później niewielką grupą szli przez Basztową
w pochodzie pierwszomajowym. Ważne jest też to,
że wówczas,. jak mówi profesor Anioła — „mini­
strowie więcej) mieli czasu i łatwiej do nich było
dotrzeć”. Liczy się też uwaga, że niektórym lu­
dziom „robota sama przychodzi do rąk”, że naj­
ważniejsze w życiu każdego człowieka, to „znale­
zienie dla siebie pracy, która pochłania bez resz­
ty”.

Gdzieś tam mimochodem dowiaduję się tak­
że, że jeszcze w obozie jenieckim,. wrsród siel­
skich krajobrazów Szwajcarii, .marzył o pracy
w zniszczonej Polsce, w której „wojnę trzeba

będzie odrobić”, że po przyjeżdżie nie szukał

żadnego specjalnego stanowiska i poszedł tam,
gdzie było akurat potrzeba inżyniera, gdzie go
skierowano. ........

Trudno nie wspomnieć tu przy okazji' słów in­
nego, znakomitego inżyniera polskiego, Romualda

Kozakiewicza, który ongiś obok dyrektora Anioły
również budował Nową Hutę, a dziś, w randze

podsekretarza stanu, buduje Butę Katowice i

sam, mając za sobą frontową młodość, często po­
wtarza, że wojsko jest najlepszą szkołą życia, że

uszy ataku, szarży — i że „polska husaria nigdy
nie przegrywała”. Jeśliby więc kogo ogarnęła tro­
ska, gdzie też dziś są nasi Chodkiewicze, Żółkiew­
scy, Zamojscy, Sobiescy, to można by powiedzieć,
że wszędzie tam, gdzić dziś dwudziestowieczna
Polska wygrywała i potąd wygrywa — na pła­
cach budów, wśród twórców i budowniczych Gdy­
ni, Moście, COP-u, Nowej Huty, Portu Północne­
go, Huty Katowice...

ALE
POZOSTAWMY na boku impondera-

bilia i wracajmy do głównego wątku. Ze­
spół kierowany przez inż. Aniołę w sta­

rych koszarach wojskowych, ślęczy nad mapami
i szuka miejsca pod Nową .Hutę. Jeśli huta,„to
wiadomo, w pobliżu muszą być surowcei ."wo­
da. A więc najpierw prześledzono szlak wzdłuż.
Kanału Gliwickiego, brano pod uwagę Dzier-
żno, Byczynę, Blachownię, Koźle. Potem zaczę­
to posuwać się wzdłuż Wisły, niezbyt daleko
jednak od niecki węglowej. A‘ więc 'najpierw
Zator, potem Skawina, podkrakowski PJeszów,
podtarnowskie Mościce. Wzięto też pod uwagę
Przemyśl i Szczecin. ”

.

Do wszystkich tych lokalizacji, * w ostatecznoś­
ci wybrano ich 11, trzeba było przygotować roz­
maite dane, zbadać wytrzymałość gruntów, usta-‘
lić poziom wód gruntowych, rozważyć problemy'
transportowe, energetyczne, przyjrzeć się róży wia­
trów etc. W lutym 1949 r. wszystkich 11 gruntow­
nie i wszechstronnie opracowanych propozycji zosta­
ło skierowanych do Prezydium Rządu, a tam zdecy­
dowano się na Pleszów, na który zresztą wskazy­
wali autorzy opracowania jako na miejsce najbar­
dziej optymalnie odpowiadające założeniom Wyj­
ściowym. A w założeniach tych chodziło o zbudo­
wanie huty produkującej 1,5—2 min ton stali rocz­
nie. Gdyby inż. Anioła wiedział, że Hit w rezul­
tacie nieustannej rozbudowy produkować będzie
7 min ton stali (a niebawem prawdopodobnie 9

min), to dziś pewnie zlokalizowałby kolosa w in­
nym miejscu. Ale wówczas decydowały - wyłącznie .

względy techniczne, energetyczne, zaplecze w po­
staci wielkiego .miasta, a dodatkowo to, że ped
Krakowem .okolice były biedne,-'posiadające ogro­
mne rezerwy ludzkie.

Z okresu budowy znana jest niejedna anegdo­
ta. Oto np. dyr. Anioła przychodzi na budowę i

pyta junaka z brygad „Służba Polsce”:
— Co dziś robicie?
— Glinę wozimy na taczkach.
— Nie, kochany, kopiecie fundament pod pice

nr 1!
A piec nr 1 spać nie dawał wówczas naszym

fachowcom. Miał mieć 1033 m sześć., gdy naj-
. większe piece hutnicze w Polsce posiadały wów­

czas najwyżej 500 m sześć. A takich wielkich
pieców trzeba było zbudować 4, fundamenty lać
pod dachem, żeby broń Boże glina w wykopie
nie. spęczniała pod wpływem deszczów.

D ZISIAJ, z perspektywy 30 lat, inż. .Anioła
tamte czasy wspomina z oczywistym sen­
tymentem. Mówi o wspaniałych ludziach,

którzy rośli wraz, z budową, o inżynierach, tech­
nikach i majstrach, których wręcz pasjonowały
sprawy i losy ogromnej przecież inwestycji. Dla
nikogo, a przynajmniej dla tych najlepszych,
nie była to wówczas zwykła praca, taka na 8
godzin, ale praca twórcza, nieustająca, o której
się myślalo zasypiając, która się śniła po no­
cach i która od samego rana, od momentu ot­
warcia oczu na nowo wypełniała serca i umy­
sły. I to było- wówczas najbardziej porywające,
ów ogromny zespól ludzi tyrający po kolana w

glinie, przepełniony uczuciem dumy i radości,
że- oto przyszło im przyłożyć rękę do rzeczy
wielkiej i ważnej dla całej Polski.

— Dzisiaj — mówi profesor Anioła — projektu-
. jemy rzeczy o wiele większe i bardziej nowoczes­
ne, przy których nawet budowa Nowej Huty wy-
.deje się przedsięwzięciem skromnym. Ale liczą
■się nasze doświadczenia i dokonania. Ja w swoim

■życiu, po zbudowaniu Huty, wygrałem kolejny los,
zostałem nauczycielem akademickim i dziś moim
studentom, przyszłym polskim inżynierom mogę
przekazywać swoją wiedzę i' doświadczenie. A z

przeszłości można wyciągnąć wiele pouczających
wnioskótc, w tym najważniejszy to chyba ten, że
obowiązkiem inżyniera jest nieustanne wybieganie
mpślą w przyszłość, wypatrywanie tego, co się jer
sicze nawet dokładnie nie rysuje na horyzoncie.
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KRĄKOW BEZ UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, a Uniwersytet bez
Krakowa — czymże byłyby? Nie ma bodaj postaci, która ważąc na

życiu umysłowym Krakowa, nic byłaby związana z Uniwersytetem, i wza­
jemnie. Na kogo rzucić więc snop światła, kogo przywołać z niepamięci — nie
jest kweątią łatwą, a wybór i tak pozostanie ułomny.

B

KTO BY TAM ZWRACAŁ UWAGĘ
malców nę Plantach jest czymś zwyczajnym
kę dzieciaków, która za miejsce swoich zabaw upodoba.a
sobie wciąż tę samą ławkę. Tylko one wiedziały, że wła­
śnie tę widać z okna celi więzienia „u Michała”, zajmo­
wanej przez ich ojca.

BYŁ ROK 1924. DR BOLESŁAW’ DROBNER oczekiwał na

drugi już proces w, niepodległej Polsce;
Po powrotne zza granicy do rodzinnego rnidetą. W 19C-9 ro­

ku z dyplomem doktpra chemii, i przekonaniami socjalisty (nie
bez znaczenia okażą się także doświtidcżenia wyniesione ‘z 1

wojny światowej) krótko tylko usiłował wykonywać żi.wód; śzportu zostały uwieńczone powodzeniem i
prowadząi własną pracownię chemiczną. Na lata związał się strawą był świadkiem, zgonu' iórklu Swe obserwacje z dwu-

pracą urzędniczą' w sklepie handlu Sprzętem medycznym, na

szyldzie którego widniało nazwisko „Dróbner”' i dlatego dłu­
go mniemano, że do hiegó należy, choć ti^jego 'posiadanie
dawno Wszedł ktoś inny, nabywając z tytułem włóiności pra­
wo do posługiwania się firmą, cieszącą się dobrą opinią u

klienteli.' Praca- „w sklepie";.'której nie lubił, a które, po­
chłaniała mu czas od 9-tej dó 19--tej z dwugodzinną przerwą

r>a.D.una ewskiego.
ciwko. sprawcy przewrotu z

ROK 1935 ZAPISAŁ'SIĘ
Córka doktora,- komuristka.

masy demonstrujących prze-
grupami jego zwolenników—

tragicznie u- życiu rodzinnym,
więzieniu nabawiła się gru­

źlicy. Niemal cudem, dzięki ■znajomościom, także popular­
ności i szacunkowi jakimi darzono Bolesława Drobnera. uda-'
łó>się-uzyskać zgodę na wyjazd-chorej do Związku Radziec­
kiego, gdzie rodzina miała zapbwńić dogodne warunki lecze­
nia'. Kuracja nie' przyniosła Spodziewanych rezultatów i stan

córki stał się krytyczny: 'Starania Drobnera. o uzyskanie pa-
i w noc. sylwe-:

■
s
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Obiadową,
'

zapewniała egzystencję- rodzinie i. umożliwiała
działalność, polityczną, ku czemu miał prawdziwe powołanie,
c& stało Się jego pasją. .,

WYZYWA!/ Ślij W PRACy organizatorskiej, prowadził
niezwykle ruchliwy tryb życia pd czasu, gdy w 1921 r. na­
rastające konflikty ideologiczne, dezaprobata dla ówczesnej
lińii politycznej, skłoniły gb do wystąpienia z PPS i ątworze-
nii. nowej Niezależnej Socjalistycznej Partii Pracy.

IV listopadzie 1923 r., kiedy militaryzacją kolei i wprowa-
drenie sądów doraźnych jako antidotum ha niezadowolenie
feaS robotniczych, zawiedzionych w nadziejach na. zagwardn-
towąnie pracy i poprawę warunków życia wywołały pbwśze--
ehny protest, towarzysza. doktora (jak go nazywano) nie za­
brakło wśród uczestników wydarzeń, które określa się mia­
nem „powstania krakowskiego”. Wtedy to przeciwko straj-

tygodniowego pobytu • w 'Związku Radzieckim przedstawił
W odczycie''-'w Domu Górników przy al. Krasińskiego IG. Od­

czyt wywołał zrozumiałe zainteresowanie i wywarł wielkie
wrażenie, Posypały się zaproszenia na -podobne spotkania od
TUR- z innych miast. To ‘tfaWniłb go dó napisania, broszury
pt.> „Co Widziałem- W Rosji Sowieckiej”; któńej pierwszy ■ńa-'

kład'uległ konfiskacie, lecz drugi dotarł do czytelników. Kon-'

R
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Z dostojnego pocztu wielkich polskich
uczonych Nieobecnych już wśród nas, ale

żywych jeszcze w pamięci uczniów, przywo­
łujemy więc tych (świadomi przypadkowo­
ści), którzy -zasługi szczególne położyli dla

języka i’ literatury ojczystej, a można chyba
zaryzykować sąd, iż ostatnie dziesięciolecia
krakowskiej polonistyki udane były nad-

zwyeżajnie. O profesorach KAZIMIERZU

NITSCHU, JULIUSZU KLEINERZE, STA­
NISŁAWIE PIGONIU, ZENONIE KLEMEN­
SIEWICZU i KAZIMIERZU WYCE wspomi­
nają -profesorowie Henryk Markiewicz i To­
masz Weiss. Trudno tu naturalnie przypo­
mnieć wszystkie . zasługi, omówić dzieła —

nawet obszerne księgi pamiątkowe nie

wszystko zdołały wydobyć. Będą to więc je­
dynie drobne szkice, do portretów, z dnia

powszedniego zapamiętane drobiazgi, okra­
szone studencką anegdotą (także i przez au­
tora zapamiętaną), która i dziś na stromych
schodach Gołębiej 20 bywa szęptana.

Kazimierz NITSCH (1874—1952), języko­
znawca, od 1946 prezes PAU, od 1952 wi­
ceprezes PAN. Autor ponad 700 prac z

dialektologii, historii języka polskiego,
gramatyki opisowej, onomastyki. Inicja­
tor i kierownik prac nad atlasem i sło­
wnikiem gwar polskich.

■sekwencję'tego faktu miały
'

dopiero'nastąpić.'
' PEWNEJ NOCY Bolesława Drobnera obudził telefon. Moc­

no podenerwowana, żhand'niu: towarzyszka informowała o

tym,'że do ząkładów',,'Se'mperit”, 'gdzie trwał strajk okupa­
cyjny wkroćżfiła nocą pbticia,

'

sił.ą usuwając robotników,
brutalnie traktując niewiasty, tv tym 'ciężarne i z dziećmi.

— Towarzyszu doktórze ratujcie!' —' prosiła błagalnie.
W tamtą marcową noc 193,6, :r. usiłował się porozumieć z Ś

Okręgowym Inspektorem Pracy,- udął się nawet na mieisce ®
..................

'
-

-.........
- Rj

R
skawszy, wpadał w irytację,, rzucał .kredą
o tablicę, indeksy .wylatywały na korytarz,

• &
s

■wypadków, próbując powstrzymać, komisarza policji przed
stosowaniem przemocy wobec strajkujących.

Odpowiedzią robotników Krakowa na. wydarzenia w, „Sęrn-
'perlcie” stał się strajk, i protestacyjny wiec na . dziedzińcu

Domu Zw.Zew; Kolejarzy przy . ul. Warszawskiej 15 z udzia-

■p^YŁA to ogromna indywidualność, wiel-
klasa intelektualna: przy równo-

g ®*»tczesnym : zaprzeczeniu talentu pedago-
- ga. Wśród studentów’, budził autentyczną

zgrozę. Wymagał absolutnej wiedzy.i,-zna­
komitego refleksu przy odpowiedziach. Ze
względu, na słaby wzrok, nie pozwalał na.

zajęciach, zmieniać miejsc., Niewysoki, z

siwtą bródką, szalenie pobudliwy, żądał
■natychmiastowej odpowiedzi, a. nie .uzy-

mu np. po wojnie, gdy brakło
prowadzenie przewodów dok-

literatur germańskich i rornań-

żwalający
kadry, na

torskich z

skich.
Jak na

prywatnych był nieco patetyczny i kwie­
cisty. Miał wysokie poczucie własnej war­
tości. Niewysoki, w aureoli siwych wło­
sów, lekko utykający, dbał niesłychanie o

swoje zdrowie. Jego wykłady (gromadzące
zresztą śmietankę Krakowa) były popisem
kunsztu oratorskiego.- na żywo można je
było stenografować i wprost bez korekty
drukować. Złośliwi mówili, że uczył: się
ich na pamięć przed lustrem, łącznie z ge­
stami — ale faktem jest, że nawet ta pa-
tetyeżność nie raziła, zawsze bowiem no­
siła piętno oryginalności i daleka była od
szablonów. Posiadał zresztą fenomenalną
pamięć, nigdy nie liczył się ze skalą mo­
żliwości studenta, . i nigdy nie mógł zro­
zumieć, że jest jakiś obowiązujący słucha­
cza spis lektur, wiedzy o Mickiewiczu,
Słowackim czy Krasińskim; żądał (i słusz­
nie pewnie) w całości. Potrafił też z ma­
tematyczną dokładnością wymieniać dzie-

katedrze, tak i W kontaktach

STEFAN CIEPŁY

YŁ CZŁOWIEKIEM ogromnie odda­
nym pracy pedagogicznej, szalenie
lojalnym wobec swych uczniów, do

których latami pisywał listy, wartościując
ich prace naukowe, udzielając porad i u-

wag, gdy trafili do innych środowisk. Z

oddaniem opiekował się np. bursą akade­
micką przy ul. Garbarskiej 7, gdzie przez
wiele lat mieszkał. Uważał zwłaszcza opie­
kę nad młodą inteligencją wiejskiego po­
chodzenia za swój moralny oboioiązek.

Obdarzony fenomenalną pamięcią, posiadał
niezwykłą erudycję w obszarze literatury
polskiej. Ze szczególnym pietyzmem odnosił

się do szczegółu. Uważał, że nie tylko wiel­
kie indywidualności artystyczne, ale i pisa­
rze drugiego czy trzeciego rzędu, godni są

uwagi badacza. Ujmowała w nim ogromna
skfzętnpść wobec całego wielkiego gospodar­
stwa literackiego. Jego wydanie „Pana Ta­
deusza” w Bibliotece Narodowej teraz ze

wstępem, .ma charakter pomnikowy,
Był osobowością typu ewangelicznego, ó twa.r-

. dej postawie moralnej, bezkompromisowOści.
Miał chłopski kult dla rzetelnej roboty. Ob­
darzony niskim tubalnym, głosem,'miał kło­
poty ze słuchem, z czego sppro studentów

korzystało przy, egzaminach, a.i anegdot przy
okazji krążyło niemało. Pytał b. szczegóło­
wo, ale. można było uzyskać dobrą ocenę od­
powiadając tylko na niektóre z pytań. Miał
na ten temat. interesującą teorię, uważał
mianowicie, że dobrze jest uzmysłowić stu­
dentowi, jak wiele jeszcze nie wie. Chory

na serce, zmarł jak żył pracowicie, z piórem
w ręku nad niedokończonym zdaniem.

kującym robotnikom skierowano wojsko i pierwszy na uli- -^rn wielotysięcznego. tłumu, /.gromadzenie, podczas, którego
cach Krakowa śamochod pancerny, przezwany „dziadkiem”.

‘

Po obu stronach padli zabici i ranni. ,Wpr.awdżie: Drobner nie

należał do przywódców owego pełnego determinacji wystą­
pienia przeciwka polityce ówczesnego rządu, lecz znalazł się
Wśród aresztowanych i jako główny oskarżony stanął‘przed
śa_dem przysięgłych w Krakowie,, w procesie jaki toczył się
w czerwcu i. lipcu 1924 roku. Biła, argumentacji i dar prze­
konywania sprawiły, że wszyscy oskarżeni, większością gło­
sów, zostali uniewinnieni; Opuszczających gmach sądu przy
ul. Senackiej powitały wiwatujące na.-ich, cześć tłumy a to-. .piku ,i .wezwać, pog.otowie, a lekarzowi szepnął, aby nie dał

poznać po, sobie, że zabierają już tylko' zwłoki. Obawiał Się,
by Wieść o śmierci nią.rozjuszyła tłumów, W tym momencie
nie wiedział.. o . dalszych zabitych, Z lokalu związku dozor-

,ęów ,■ojciec, próbował, 'się .połączyć z wojewodą Switalskim,
lecz ten nie. podszedł do, telefonu. Usłyszałem, jak mówił do .

wicewojewody:, niech pan pawie temu idiocie Switalskiemu,
żeby wycofał, policję, w przeciwnym razie nie bierzemy od­
powiedzialności za to,,co się będzie działo... . . .

Zajścia, spowodowane, wypadkami w „Sempericie” i bro­
szura o. Związku . Radzieckim., stały się 'głównymi punktami
■oskarżenia, w stan którego dr Drobner postawiony został uj
związku ze sprawą „Dziennika Popularnego” (który redago­
wał). To wybitnie- lewicowe, "jednolitofrontowe pismo miało

. swoja mutację krakowską, która utworzona zńst.ała z inicja­
tywy Związku Niezależnej Młodzieży .Sęcjąlistycżńej '-(preze- :

sem krakoiMkiegó środowiska', ZNMS był Drobner — junior)
oraz OM TUR;

TYM' PAZEM rozprawie nadano charakter .wielkiego pro-
12__' . .

’ ’ '

eesu politycznego. Oskarźóńy 'skazany 'został na 3 lata, wię-
NA DUNAJEWSKIEGO, rozegrały się krwawe wydarzenia zienia. Po, roku i kilku miesiącach-otrzymał urlop, zdrowot-

"■ ''
~

‘
- junior, oglądał inne nV z zastrzeżeniem,"że nić wolno mu przebywać w woj. kra-

' ''’ kdwskim. Kic^y nhfdśldla gToźbd bliskiego .wybwhji wojny;.
' dr Drobnej .pojawił' Się'-w .(Jfp-’-1-:--. -

przemawiali Drobner, Ciołkosz, Cyrankiewicz i inni, prze­
biegło, na ogół spokojnie, zakończyło się uchwaleniem re­
zolucji i wyborem delegacji na rozmowy z wojewodą. Roz­
chodząc się uczestnicy wiecu zmierzali, ku centrum. — Ojciec,
tow: Cyrankiewicz, kilku .innych i ja-byliśmy na .wysoko­
ści ul. Kurniki gdy usłyszeliśmy pierwsze strzały — opowia­
da Mieczysław Drobner — od strony Basztowej. Kilka kro­
ków dalej zobaczyliśmy .

-

. niesioną na rękach pierwszą ofiarę
Janinę Krasicką. Ojciec polecił wnieść ją do pobliskiego, skle-

Ki

B

warzysza, dtiktora. wyniesiono .na. rękach.
W PÓŹNIEJSZYCH LATACH, w podobny sposób, tyle że

na rękach straży miejskiej niejednokrotnie opuszcza), salę po-
siedzeń rady miejskiej, gdy jako radny inicjował,kontrakcję
zmierzającą do udaremnienia, pewnych uchwał, N,ie. należał
też do przyjemnych —vdla władz — jako .koreferent, wypo­
wiadający. się ze znawstwem w kwestii budżetu, miasta. Ówą
znajomość rzeczy zyskał gromadząc skrupulatnie dane o bu­
dżecie różnych miast europejskich.

W opowieści tow. Mieczysława Drobner* — profesora nad­
zwyczajnego krakowskiej FWSM — o ojcu, często powtarza
oię ul. Dunajewskiego (obecnie 1 Maja). Tutaj pod numerem

K, w budynku należącym do Kasy Chorych znajdowało się
prawdziwe centrum ruchu robotniczego. Tutaj miały awa sie­
dzibę: Okręgowy Komitet Robotniczy, Polskiej Partii Socja­
listycznej, Towarzystwo Uniwersytetu .Robotniczego, Organi-
>acja Młodzieży TUR, klasowe związki zawodowe, redakcja
„Naprzodu” i drukarnia. Na podwórza tego domu odbywały
się spotkania i wiece, stąd wyruszały na ulice miast* robot­
nicze manifestacje.

w listopadzie 1923 r. Tamże Drobner - junior, oglądał inne

starcie, tym- razem bez udziału policji i'wojska. MianoioicM

majowy przewrót 1926 r., w wyniku którego do Wtaaty do­
szedł Piłsudski i jego ekipa, wywołał pewną konsternację
w partiach robotniczych. Istniała, różnica, zdań w kwestii —

popierać czy nie? Za poparciem opowiadali się ci, którzy pa­
miętając o dawniejszych związkach Piłsudskiego z PPS

mniemali, ii nic może on działać na szkodę interesów, mus

pracujących. Drudzy traktowali owe wydarzenia. jako pucz

prawicowy. Drobner, który v:ówczas — wraz ze sieą grupą
— ponownie znalazł się w PPS —• nie miał złudzeń co do
aharakteru. Wydarzeń i intencji Piłsudskiejib. TaKię też sta­
nowisko zajęła PPS, stając się. partią opózyćyjnti. I Właśnie

STARY „PRZEKRÓJ” mieszkał na

ulicy Manifestu Lipcowego jako
sublokator „Drukarni Narodo­

wej”. Było to jego drugie mieszkanie.
Pierwsze, którego zresztą nie znalem,
znajdowało się gdzieś na Starowiślnej
W pobliżu Wielopola.

Ten drugi adres „Przekroju”, bez przerwy
był zagrożony. Nad pismem parę razy wisiały
przenosiny .do yt'ars.zay;y, ą w okresach kiedy
ta sprawa się uspokajała, główny lokator czy­
li „Drukarnia Narodowa” robił wszystko, aby
sublokatora wykopsać i zagarnąć wspaniały
lokal, mianowicie trzy pokoje, służbówkę,
klozet i lat.ienkę. w której urzędowała korek­
ta. Ta kołomyjka trwała mniej więcej ćwierć
wieku i skończyła się wreszcie przeprowadz­
ką db obecnych oszałamiających luksusów na

il.eformącką.

t, W kwietniu 1948

Czyli trzydzieści lat temu do tych trzech pokoi
ze służbówka, klozetem i łazienka przypro-
wadził rnnie KONSTANTY ILDEFONS GAŁ­
CZYŃSKI. Przyjechałem do Krakowa na parę
dni z Łodzi. Byłem wtedy studentem szkoły
teatralńej pod Schillerem i Zelwerowiczem, a

jednocześnie drukowałem od czasu do czasu

coś po pismach. Posłałem też jakiś wiersz do
..Przekroju”, ale się nie nadał. Przykrość, ale
przebolałem i zapomniałem. Teraz spotkaliśmy
się z Gałczyńskim na kawie u Noworolskiego
(tezo Drży Plantach).

To był człowiek nastawiony priyjaźnia <Io

wszystkich, nawet do młodych pisaących. Rzecz

godna podkreślenia, ho wybitnym jednostkom
rzzdko «ię to zdarza. Był zresztą przez młodzież

nwieibiany. To ciągnęło się jesgeie od czasów

okupacji, kiedy jego wierne hyłr ręcznie prze­
pisywane i mnóstwo ludzi umiało je na pamięć.
W powojennym Krakowie młodzi potrafili cho­
dzić gromadą ulicami i skandować w marszowym
rytmie „Liryka, liryka, tkliwa dynamika, ange-
lologia i dal...” Sam to widziałem na własne oczy
i słyszałem na własne uszy. A takiego srału, ja­
ki miał miejsce na dziedzińcu Kolegium Nowo­
dworskiego podczas poranków poetyckich Gał­
czyńskiego już nigdy na żądnej imprezie poetyc­
kiej potem nie zauważono.

Umiał mówić swoje wiersze. Miał wrodzony’
zmysł aktorski. Kiedy zjawiał się na pięknych
schodach . prowadzących z krużganków, na­
tychmiast zaczynał się wspaniały, teatr. Potra­
fił wygrać każdy element tej naturalnej deko­
racji. Nawet promień słóńca, który nagle za­
błysną). potrafił Wykorzystać jako zaoferptiya’-:
ny próstó z-:-hieba reflektor, oświetlający nad- .

przyrodzonym' blaskiem jego charaktórystycz--
ną lwią’głowę.

U Noworolskiego

umieli‘‘jeszcze wtedy- robić dobrą kawę, a

Gałczyński'był kawiatz wybredny i byle cże->

go nie r>ił. W swoim domu zawsze ęefebrowah;
misterium . parzenia kawy. Podobnie jak : W ;
swoicK. wierszach lubił tę czynność -Wzboga­
cać o .blask 1 świec -.W:lichtarzach i muzykę Ba­

Bywało,, wchodził do sali wykładowej' cy-
. tując jakiś tekst. Jeśli salą nie wiedziała

z czego pochodzi dany fragment, wybu­
chała piekielna, awantura. Mało tego, żą­
dał analizy gramatycznej tego tekstu od
razu, z pamięci, po jednokrotnym usłysze­
niu. ......

Za to jego wykłady,, obfitowały w arcy-
interesujące dygresje. Miał mnóstwo . anty­
patii naukowych, którym nie szczędził cierp­
kich uwag .wobec studentów, a- Szczególnie
upodobał sobie Aleksandra Brucknera i Wi­
tolda Taszypkiego,. Jego ulubionym, uczniem

‘był natomiast Kazimierz Wyka. Do legendy
przeszło jak. oblał w.ybitnego dziś ■edytora,
dyrektora PIW-u Andrzeja Wasilewskiego.
Właściwie już w 1939 roku przeszedł na eme­
ryturę. ale po wojnie z braku kadry powró­
cił na katedrę językożnawstwa. Doctor ho­
noris causa wielu uniwersytetów, z ogrom­
nym dorobkiem naukowym, niezwykłą
wprost wiedzą. położył wielkie zasługi dla
badań nad językiem polskim i jego dialek­
tami.

siątki pozycji bibliograficznych, nawet ze

wskazaniem strony, którymi to informa­
cjami kończył swoje wykłady.

Stanisław PIGOŃ (1886—1968), historyk
literatury i edytor, członek PAU i PAN.

Więzień obozu w Sachsenhausen. Badacz

romantyzmu i okresu Młodej Polski. Au­
tor m. in. monografii o „Panu Tadeuszu”,
o Fredrze i Orkanie, wydawca „Pism
wszystkich” Fredry, Żeromskiego i Orka-

NIEZWYKLE władczej postury, żoł­
nierz I wojny światowej i kampanii
wrześniowej, był Zenon Klemensie­

wicz człowiekiem wzbudzającym ogromny
respekt. Pamiętam, w czytelni naukowej
Katedry Językoznawstwa stał pochylony
za drzwiami, szukając jakiejś książki, gdy.
weszła jedna z koleżanek (I rok) i popro­
siła dyżurnego asystenta o „małego Kle- .

mensa’', jak nazywano potocznie jego
podręcznik gramatyki opisowej. Wyłonił,
się zza szafy, nisko skłonił przed spłonio­
ną do. szczętu studentką, i zapytał: „Czy ;
to o mnie Pani-chodzi?”. A . był, dodajmy, .

raczej wysoki, zawsze nieskazitelnie ubra­
ny, wyniosły, samą postacią dyktujący
dystans, który nakazywał poważnym nau­
kowcom przeczesywać włosy i poprawiać
strój przed wejściem do jego gabinetu,
choć nigdy uwagi nikomu nie zwracał.

Jego wykłady charakteryzowała nieska­
zitelna logika, połączona ze sztuką formu­
łowania myśli. Skomplikowane zagadnie­
nia składni i języka, w jego ustach wią­
zały się w klarowną całość. Położył ogro­
mne zasługi dla polszczyzny literackiej.
Był m. in. generalnym recenzentem refor­
my ortografii w 1938 roku. Żywo angażo­
wał się w spory naukowe, m. in. nad po­
chodzeniem języka polskiego, interesował
się językiem prasy, aktywny do ostatnich
chwil życia.

Juliusz KLEINER (1886—1957), historyk
literatury, członek PAU i PAN. autor

fundamentalnych monografii o Krasiń­
skim. Słowackim, Mickiewiczu i niedo­
kończonej o Krasickim. Dziełem życia
uznano krytyczne wydanie „Dziel wszyst­
kich” J. Słowackiego.

s
‘r,akotcie u prokuratora. Szypuły Si

informując, że pragnie tu. 'pozostać by uczestniczyć w przy- H
gotowaniach miasta na. wypadek wojny. .— Udają,, że. pana R
nie widzę, ■niech pan 'znika z rricich ocźu, inaczej będzie R
z.panem ile — brzmiała odpowiedź...

W pierwszych dniach września uparcie dążył do swojego ®

miasto,, lecz, dotarł już jedynie w rejon Warki, skąd z wy- B
cofującymi się żołnierzami powędrował na wschód... Kraków B

miał zobaczyć dopiero w styczniu 1945...

tfr Drobnej ■pojawił się w >

(NOTOWAŁ ZB. GUZ.)

UCZONY
o uniwersalnej skali wiedzy

filologicznej. W każdej sprawie - umiał
powiedzieć słowo nowe, ważne, zna­

czące. Wielki, nowatorski .edytor. O wstę­
pie jego pióra do dziel Słowackiego,
Manfred Kridl powiedział, że to „poemat
filologiczny". Jego praca o Słowackim do
dziś zresztą pozostaje nieprześcignionym
dziełem monografistyki. Doskonały znaw­
ca myśli filozoficznej XIX wieku, świet­
nie oczytany w literaturze europejskiej,
znawca historii sztuki, osiągnął poziom po-

Zenon KLEMENSIEWICZ (1891—1969),
językoznawca i pedagog, C7,łonek PAU
i PAN, od 1960 przew. krak. oddz. PAN.
Redaktor naczelny „Języka polskiego”,
prowadził ożywioną działalność poradni­
cza. Na jego podręcznikach uczy się
dziś gramatyki j. polskiego młode poko­
lenie Polaków. Prace fundamentalne:

„Zarys składni polskiej", „Historia języ­
ka polskiego” (3 t.).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

cha. W trakcie rozmowy okazało się, że ma

zamiar opuścić Kraków. Dostał atrakcyjne
propozycje ze Szczecina i pewnie się tam -prze­
niesie. Mieszkanie na Krupniczej z wypcha­
nym krokodylem na-ścianie, gitara, dorożkar­
ską latarnią i wielkiej piękności obrazem Zy-
gmynta WaliszeWskięgo,. było pełne poetyc-

’

kiego uroku, ale co tu dużo ukrywać małe i
przyciasne. Człowiek, który jak nikt przed
nim, zafundował Krakowowi złoty album po­
ezji, szykował się do opuszczenia tego miasta.

— A ciebie bj’ „Przekrój” nie interesował? —

padło nagle pj tanie.
— Mnie? — spytałem zdziwiony. — Przyznam

się, że nigdy o tym nie myślałem. Kiedyś im
coś posłałem, ale mi nic wydrukowali.

— Może nie doszło — powiedział z uśmiechem,
usiłując Szlachetnie ustawić całą sytuację w ko­

rzystniejszym świetle. Nie miałem złudzeń. Dla­
czego naeż. red. Eile miał drukować tam jakiś
mój wierszyk ‘kiedy mógł mieć na każde za-wo^
łanie parę cudownych wierszy Gałczyńskiego.' —

Zresztą nie chodzi o jeden czy drugi wiersz. Cho­
dzi o tó czy byś nie chciał pracować w „Prze­
kroju”?

Było to tak jakby mi nagle Rockefeller zapro­
ponował przystąpienie do spółki i to bez koniecz­
ności angażowania gotówki z mojej strony. Jed­
nocześnie prawda wyglądała następująco: z Lo­
dzi ludzie uciekali do Warszawy, do Warszawy
przenosiły się teatry, tygodniki, m. in. „Szpilki”,,
w których pisywałem, a inne pismo satyryczne
„Rózgi”, w ktWye*1 miałem etat, po prostu splaj-
lówało. Była, oczywiście szkoła teatralna, w

przyszłości naturalnie wspaniała aktorska karie­
ra, no i bądź tu mądry! Rezygnować z tego? Po

sekuhążie iąśtaiiewienia byłem, skłonny zrezy­
gnować.

; „— A co ja tam mam robić? — spytałem.
— To eo będzie do roboty. Nie martw się, Eile ,

każdemu coś znajdzie-do roboty.
Poszliśmy prźez pogodny- wiosenny Kraków do

tych trzech pokoi ze służbówką, klozetem i .ła­
zienką na Manifestu ■Lipcowego. Weszliśmy po
schodach ń« górę. Juź wtedy, było tam. potwornie
ciasno, ą potem to jeszcze narastało i -narastało-
w miarę przybywania ludzi, ■książek, • pism i

zszywek gazet. •i

Natychmiast weszliśmy do gabinetu Eilego, ho

Konstanty w redakcji zawsze wchodził tam

gdzie chciał bez anonsowania. Miał zwyczaj wę­
drowania po redakcyjnych pokojach, zatrzymy­
wania się na chwilę przy czyimś, biurku, mruk­
nięcia czegoś swoim urzekającym barytonem,
(były to najczęściej rzeczy przyjemne i prze­
ważnie dowcipne) i wędrowania dalej. Te jego
wędrówki po redakcji hyłr czymś niesłychanie
charakterystycznym. Właściwie nie pamiętam
go siedzącego na' krześle czy w fotelu, ale zaw­
sze w ruchu.

— Kochany Marianie, ten młody człowiek na­
zywa się Ludwik Jerzy Kern i bardzo chciałby
pracować w „Przekroju”.

Naczelny redaktor siedział za ogromnym, za­
walonym papierzyskami biurkiem, spojrzał na

mnie bokiem zza rogowych okularów, zdaje się,

LUDWIK JERZY KERN

że nie bardzo przypadłem ran do gustu, ale «e

względu r.a Konstantego wymamrotał pod no­
sem:

— Dobrze, niech zostanie na tydzień na pró­
bę.

Zostałem. Próba nie została do dzisiaj odwoła­
na.

W chwilę potem- poprosiłem Gałczyńskiego o

autograf na egzemplarzu „Zaczarowanej doroż­
ki”. bestsellcru tamtych czasów. Wiecznym pió-
icm napełnionym zielonym atramentem napisał
mi swoim szerokim pismem taką dedykację:

„Przekrojowemu koledze L. J. Keri\owi z po­
dziękowaniem za kupno niniejszej książki za go­
tówkę i dedykację przy wierszu Kerna.w „Szpil­
kach”. K. I. G. 6 IV 43”.

■Istotnie, na jego, przyjazd- do kraju-wydru­
kowałem w „Szpilkach” wiersz z dedykacją
specjalnie dla niego. Pamiętam o tym. Teraz,
uprzedzając -■ostateczną decyzję szefa miano­
wał mnie na zapas „przekrojowcem”.

Dostałem mały stolik,, t-aki pod maszynę, bo
normalne biurko w żadnym z pokoi, nie-.mo­
gło się już zmieścić. Ten stolik ustawiono w

, służbówce, w której urzędowali dwaj wytwor­
ni panowie Janusz Maria Brzeski i Zygmunt
Btrychalski,- graficy, którzy stworzyli' ubranko-
,:Pr-zekroju”, z pewnymi, nieznacznymi- mody­
fikacjami noszone-do dzisiejszego dnia. Dzięki
temu nauczyłem się' „łamania” stron i różnych

graficzno-plastycznych tajemnic. W ogóle w

tym starym „Przekroju” (to samo było chyba
w najstarszym, w tym sprzed 1948 roku) trze­
ba było robić wszystko. Właściwie to tylko
nie sprzedawaliśmy „Przękroju” na mieście,
ale to chyba wyłącznie dlatego, że nie istnia­
ła już W tym czasie instytucja ulicznych ga­
zeciarzy. .

Ta służbówka

chociaż bardzo mała była najweselszym po­
kojem w całej redakcji. Obaj graficy byli
ludźmi wyjątkowo dowcipnymi i z poczuciem
humoru. Kiedy się wchodziło do tej ciasnej
komórki zaczynał obowiązywać specjalny spo­
sób bycia. Wszystko działo Się tu jakby na

pograniczu żartu, w jakimś , innym wymiarze.
Jeśli gdzieś w redakcji powstawały napięte
sytuacje wystarczało wejść do grafików, żeby
się zrelaksować i zobaczyć wszystko we wła­
ściwych proporcjach. Nie tylko członkowie
zespołu redakcyjnego, ale również autorzy z

zewnątrz, przyjezdni z kraju i zza granic lu­
bili w tym pokoju przesiadywać. Jednym z

najczęstszych gości, tak długo jak mieszkał w

Krakowie, był właśnie Kot Gałczyński, Na

pogaduszki wpadał czasami. mieszkający na­
przeciwko świetny rzeźbiarz Jacek Puget, a

Tonio Uniechowski, .nasz .nadworny w tym
czasie rysownik i . urzekający gaduła, prze­
siadywał tam'godzinami.

Kiedyś Tonio przyszedł do redakcji ze swoją
córką Krystyną, panną tuż po maturze. Weszli
do gabinetu szefa, ale Tonio w przedpokoju
(przedpokój też mieliśmy!) zostawił na stoliku

swój szary elegancki kapelusz typu Eden. Na­
tychmiast któryś z grafików to zauważył, wzięli
kapelusz i przy pomocy złożonej gazety wsadzo­
nej za wewnętrzną skórzaną podszewkę odrpbinę
zmniejszyli jego średnicę. Siedzieliśmy cicho za

nie domkniętymi drzwiami i nagle po wyjściu
Tonią od szefa usłyszeliśmy z przedpokoju pełen
przerażenia głos:

— Krysiu, ojcu coś się stało z głową!
Na tym samym stoliku zostawił kiedyś neseser

oblepiony , nalepkami zagranicznych hoteli pe­
wien niezbyt wielkiego lotu,, ale za to znany ze

swoich snobistycznych upodobań dziennikarz. By­
ły to zresztą czasy kiedy za granicę raczej się
nie wyjeżdżało. Graficy natychmiast odlepili
pod kranem kilka etykiet z jakiejś podłej ów­
czesnej oranżady, (wtedy jeszcze w Krakowie

nazywanej krachlą) i z nie mniej podłego piwa,
podsuszyli je i nakleili na wolne miejsca na ne­
seserze. Po skończeniu konferencji z naczelnym,
nasz snob dumnie pomaszerował na miasto ze

swoim neseserem w ręku.

. .utórów

mieliśmy wtedv dużo -i znakomitych. Nawet
trudno wymieniać, bo- właściwie nie było
wówczas renomowanego dziennikarskiego czy
literackiego nazwiska^ które by się w „Przekro­
ju”- nie ■pokazywało.. Mieliśmy również dwa

■autorskie psy. ■.Jed.ny-rii był Fafik, pies szefa,
pies który wszedł -do literatury dzięki Kon­
stantemu, a drugi był- Afi; -pies -Jerzego Wal-

■dorffa. Afi‘nawet- podpisywał -niektóre dro­
biazgi swego .pana.- - ■<

Waldorff któregoś roku stal się gorącym orę­
downikiem ‘picia skrzypu. Ficie naparu z tego

chwastu miało jakoby chronić przed sklerozą, a

nawet raz na zawsze ją od człowieka odpędzać.
Przeprowadziliśmy na łamach pisma akcję pod
tytułem „Pijcie skrzyp”, ale jedynym człowie­
kiem w całej redakcji, który to hasło wcielał w

życie był właśnie Waldorff. W samo południe,
kiedy siedział przy biurku nad swym felietonem,
przynoszono mu z góry, bo mieszkał na strychu
nad redakcją, filiżankę skrzypowego naparu. Po­
dobno robiło mu to dobrze, zwłaszcza jeśli po­
przedniej nocy zdarzyło mu się zbyt długo po­
siedzieć w „Feniksie”.

„Przekrój” w tyni czasie nie stronił zresztą od
kawiarni i nocnych lokali. Jak głosi legenda sa­
ma nazwa pisma została wymyślona w nocnym
lokalu i to sporo po północy. Ponieważ chodziło

się po tych przybytkach grupowo, w mniejszej
lub większej redakcyjnej paczce i często z sa­
mym szefem na czele, to rzecz jasna redagowanie
pisma nie kończyło się w lokalu redakcyjnym,
ale przenosiło się na miasto. Eilego w gruncie
rzeczy interesowało tylko pismo i pewnie o ni­
czym innym nie umiał nawet myśleć. W ten spo­
sób redagowanie „Przekroju” odbywało się nie­
raz na okrągło, dzień i noc.

Był taki okres kiedy wszyscy w redakcji do­
stali hyzia na punkcie pływania. Wtedy w re­
dakcji robiło się jak najszybciej to czego nie
można było zrobić na pływalni i jazda tram­
wajem na basen. Tam leżąc na kocach i od
czasu do czasu skacząc do wody, zastanawia­
liśmy się wszyscy razem, co by tu jeszcze do
tego „Przekroju” wymyślić Były to najprzy­
jemniejsze, a i owocne wielce kolegia redak­
cyjne. Sporo ładnych dziewcząt trafiło wtedy
na okładkę „Przekroju”.

Następnym grupowym hyziem
były rowery. Szef doszedł do wniosku, że

trzydziesto paroletniemu mężczyźnie potrzebny
jest ruch i kupił .sobie rower, Oczywiście o

rowery w tym czasie nie było łatwo. Można je
było niekiedy kupić na tandecie. Były to prze­
ważnie amatorskie konstrukcje, składane przez
jakichś domorosłych mechaników z Bóg wie
gdzie zdobywanych części. Je.śii się miało
szczęście można było trafić na.jakiś oryginal­
ny zagraniczny pojazd, przeważnie francuski.
Przywozili je z sobą repatrianci z Francji. Ta­
ki właśnie welocyped nabył nasz szef od pana
Piotrusia, sympatycznego człowieka, który na-

ówczas pracował w tej.branży Wkrótce wszy­
scy (chyba tylko z Wyjątkiem Kamyczka, któ­
ry zawsze był bardzo rozsądny) mieliśmy ro­
wery od pana Piotrusia, a sam pan Piotruś
stał się codziennym gościem w naszej redakcji.
Do szefa mógł wchodzić natychmiast o każdej
porze nawet bez potrzeby anonsowania-się w

sekretariacie. Nie ma się czemu dziwić. Ośki,
trybiki, łańcuchy, szprychy, przerzutki i inne
rowerowe szpeje miały wyjątkową tendencję
do odmawiania posłuszeństwa. Pan Piotruś
był niezbędny i niezastąpiony.
SJ O PARU LATACH szef dorobił się fiata 660
*- i wtedy przeszła szefowi miłość do roweru.

Przestał się również pokazywać w redakcji, pan
Piotruś. Miejsce pana Piotrusia zajął teraz pan
Sobiesław Zasada. On miał teraz te wyjątkowe
przywileje wchodzenia do gabinetu naczelnego
w każdej dosłownie chwili. Ale to są już nowo­
żytne dzieje, a my mieliśmy sebie pegadać o

starym „Przekroju”, .
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O powiadał mi kiedyś
mieszkaniu na III
ul. Szopena —

komitszych komików
kina (sprzed I i II
Antoni Fertner.
nem reżyserskim
torskiej był LUDWIK SOLSKI.

— w swoim

piętrze przy
- jeden z najzna-

naszegó teatru i

wojny światowej)
że największym tyra-

w jego karierze ak-

Starszy od Fertnera o 20 lat (gdyby żył, li­
czyłby dzisiaj 123 wiosny!), nawet kolegów z

olbrzymim stażem scenicznym, dobijające, h

progu emerytalnego wieku, traktował jak hilo-
.1 ow i żelazną ręką kierował poczynaniami,

ją ue sobie oraz im zaplanował w reżyserowa-
n sztuce. Nie tolerował żadnych zagrań ,.na
niby .

— Jeśli masz rzucić partnera na ziemię,
mawiał rzucaj z taką ekspresją, jakby to

zdarzyło się naprawdę! 1 chociaż byłem młod­
szy. zaledwie przed sześćdziesiątką (gdzieś oko­
ło 1930 r.) — a Solskiemu „stukało” osiemdzie­
siąt lat, to w pokazowej próbie grzmotnął ntną
o krzesło na scenie tak mocno, że się złamało.
Ja zaś nie mogłem się poruszać później przez
kilka dni, cały posiniaczony — wspominał Fer­
tner. A trzeba dodać — uśmiechnął się filu­
ternie. że Solski tylko demonstrował sy­
tuacje sceniczną, w której nasze role miały być
odwrócone. To właśnie ja w ten sposób powi­
nienem „miotnać” Solskim... Ilekroć próbowa­
łem Wykonać ów rzut nieco delikatniej, zawsze

narażałem sie na awantury za kulisami. Aż raz,
ze złr.ści, podczas jednego z przedstawień pchną­
łem go z taką furią, że w efekcie resztki wło­
sów — ze strachu — zjeżyły mi się na głowie.
Solski bowiem łupnął czaszką o podłogę i le-
ż,ł jak trup... Maszyniści w popłochu opuścili
kurtynę, wszyscy — kto żyw — zbiegli się Wo­
kół sę:lziw'ećo artysty nie dającego żadnreb o-

znak życia. Przerażony, nachyliłem się nad nim
w poczuciu tragicznej winy. Aleć, po chwili,
t:n poruszył najpierw jedną, potem drugą po­
wieką — mrugnął ku mnie porozumiewawczo
i wreszcie, pocierając sobie kościstą dłonią po­
śladek, wymamrotał zduszonym głosem: wspa-
ni-le, wspaniele, tak trzeba TO grp.ć! Po czym,
j’kby nic się nie stało, wstał rześko, odtrą­
ciwszy pomocne ręce i chichocząc z zadowole­
nia. kazał szybko podnosić kurtynę, żeby spek­
takl toczył się dalej. A po przedstawieniu, pie.r-
w .”y rrz w naszych wzajemnych kontaktach,
poklepał mnie przyjacielsko po ramieniu i za­

proponował, że odtąd będzie mnie nazywał An­
tosiem, ja natomiast mogę się do niego zwra­
cać per „mistrzu Ludwiku”, zamiast zwykłego
i oficjalnego: mistrzu...

NÓSTWO ANEGDOT i anegdotek o Sol­
skim kursuje do dziś po światku aktor­
skim, choć stuletni artysta odszedł z gro­

na żyjących przed blisko ćwierćwieczem. I w

anegdotach, i w rzeczywistej biografii tego nie­
spożytego aktora oraz w historii teatru polskie­
go — ta barwna, legendarna postać swoistego
fenomena sceny wiąże dwa stulecia i trzy zna­
czące rozdziały dziejów ojczystych: przed od­
zyskaniem niepodległości, po powstaniu If Rze-

czypospolilej i pierwsze dziesięciolecie PRL.
Któż inny, uczestniczący w wydarzeniach tak

rozległych czasowo, i to w wieku najpełniej
dojrzałym (zważmy howiem, że Solski przekra­
czał granicę XIX i XX w. mając 45 lat!) mógł­
by świadczyć bardziej wiarygodnie o przemia­
nach, jakie się dokonały „na jego oczach”? O
walce politycznej i zbrojnej. O procesach spo­
łecznych. O tradycjach przetrwania oraz utrwa­
leń wartoś'i kultury narodowej — po pćłtora-
wiecznej niewoli, w okresie zachłystywania się

pierwszym łykiem wolności, czy budowy no­
wej epoki humanizmu socj listycznego, który
najlepsze tradycje sztuki i literatury miał łą­
czyć z masowym, ludowym odbiorem oraz

twórczością, współczesną.
Postać i osobowość Solskiego, to nie tylko peł­

ne wykorzystanie dobrodziejstwa natury, któ­
ra umożliwiła mu przeżycie setki lat, w tym
osiemdziesiąt na różnych scenach kraju — pod
trzema zaborami, w dwudziestoleciu międzywo­
jennym i w Polsce Ludowej. To także kawał
czasu z kronik teatru. Czasu, w którym Lud­
wik Napoleon Sosnowski (bo takie nosił rodo­
we nazwisko ów Gdowianin. syn mandatariu-
sza sądowego z okolic Krakowa, ekspedient
sklepowy, ślusarz, pisarz Sądu Grodzkiego, sa­
mouk, amator sceniczny i mistrz sceny: aktor,
reżyser, dyrektor) grał niezmordowanie oraz

wystawiał dzieła klasyki narodowej, obcej i
lansował debiutantów-dramaturgów. Od Wy­
spiańskiego do Staffa i Rostworowskiego. War­
to tu przypomnieć, że aczkolwiek aktywność
aktorska i dyrektorska Solskiego na przestrze­
ni 80 lat objęła niemal cały kraj (wliezsjąc
gościnne występy), to przecież połowa jego

artystycznego życiorysu przypada na Kraków!
Nie mówiąc o tych latach z wczesnej młodoś­
ci, gdy jako wyrostek mieszka) w Krakowie u

starszej siostry, uczył się i pracował — jedno­
cześnie chłonąc uroki teatru, gdzie statystował
często, zaś swój „chrzest sceniczny” pobierał w

licznych zespołach objazdowych penetrujących
ziemię krakowską. Jako młody aktor, ale już
z niemałymi kwalifikacjami, zaangażował się do
Teatru Miejskiego w r. 1883, by za 22 lata ob­
jąć w tej samej placówce stanowisko dyrektora!
Wygrał ów wyścig dyrektorski z Wyspiańskim,
lecz zrewanżował się pokonanemu konkurento­
wi całą serią wystawień jego dramatów na

scenie. I chyba bardziej spopularyzował, czy
nawet odkrył Wyspiańskiego, ku chwale

kultury, aniżeli mógłby (lub chciałby, r. uwa­
gi na to, czy „wypada”?) uczynić to sam twór­
ca „Wesela”.

ZIĘKI tym możliwościom — abstrahując
od umiejętności — organizacyjnym, reży­
serskim, twardej i nieustępliwej polityce

repertuarowej, wprowadził niejako dramatur­
gię narodową na stałe do teatru (Norwid, Sło­
wacki) jeszcze przed odzyskaniem niepodległoś­
ci. Stworzył tu w Krakowie — promieniujący
potem na całą Polskę — sprzyjający klimat dla

myśli ojczystej i słowa wygłaszanego ze sceny,
zjawiskom dobijającym się o niezawisłe życie
(nie tylko duchowe) podzielonego rozbiorami

społeczeństwa. Był, w jakimś sensie, spadko­
biercą i kontynuatorem „szkoły krakowskiej”
w teatrze, po Koźmianie i Pawlikowskim. Pre­
ferował — choć z uwzględnieniem indywidual­
ności aktorskich — grę zespołową, co okazało

się już w latach naszej bliskiej współczesności,
pionierskim przeczuciem rozwoju teatru. Na
krakowskim też gruncie zainicjował nowości
inscenizacyjne: czarne kotary i kontrastową grę
świateł. Nie poprzestał na próbach „łowienia”
nowych autorów dla potrzeb zwej sceny, ale

rozumiejąc znaczenie plastyki w teatrze (nie
tylko ilustratorskie), wciągnął do współpracy
tak wybitnych scenografów, jak K. Frycza i F.

Strzeleckiego.
Przede wszystkim jednak sam grał niemal

bez wytchnienia. Doszedł do fantastycznej licz­
by tysiąca ról. Tytan pracy i swoisty czarodziej
przeobrażeń scenicznych — umiał, jak rzadko
kto przed nim i po nim, zmieniać swą powierz­
chowność. Był mistrzem drobiazgowej obser­
wacji typów ludzkich, które odtwarzał na sce­
nie. Może mniej wykazywał dociekliwości in­

telektualnej, a pod względem artystyezym nie

dorównywał niektórym, starszym i młodszym
supergwiszdom teatru z obu epok, ale bił wszy­
stkich na głowę niesłychaną witąlnością, kun­
sztem charakteryzacji, intuicyjnym wyczuciem
ostrego rysunku — wiernego literze utworu —

przedstawianej sylwetki scenicznej.
IE POBITA dotąd liczbą obchodzonych ju­
bileuszów pracy teatralnej, których na­
zbierał aż 13, obdarzony przez Kraków bu­

ławą „hetmana" sceny polskiej, doktoratem h.e.

Uniwersytetu Jagiellońskiego i dożywotnim ty­
tułem dyrektora Teatru im. J. Słowackiego —

spoczywa na Skałce wśród zasłużonych roda­
ków wiążących nasze heroiczne i artystyczne
dzieje, tradycje oraz dzień dzisiejszy. Jest na­
dal żyjącą legendą polskiego aktorstwa, a rów­
nocześnie łącznikiem przeszłości z teraźniejszo­
ścią w teatrze. Tu w mieście swej młodości i
starości doczekał się ulicy własnego imienia, a

także patronatu nad uczelnią kształcącą nowe

kadry sceniczne. Symbolizuje coś w rodzaju i y-
w i o 1 u teatru. Ale mało kto wie, zwłaszcza

spośród młodszych pokoleń, że Solski — jakby
mu było za mało obcowania ze sztuką — nie­
mal do ostatnich chwil swego pracowitego ży­
wota... pisywał wiersze i rysował! Parokrotnie,
po wojnie — gdy powrócił po raz wtóry do
Krakowa — odwiedzał czasem salę Związku
Literatów przy Krupniczej 22, gdzie w gronie
pisarzy i przyjaciół recytował własne utwory
poetyckie, », nawet fraszki. Kiedy pod koniec
1953 r. złożyłem mu wizytę w mieszkaniu przy
ul. św. Tomasza (obecnie SOLSKIEGO), zdążył
jeszcze przeczytać mi parę ostatnich wierszy •

Krakowie, a na dodatek... zaśpiewał w rytmie
krakowiaczka kilka uszczypliwych zwrotek pio­
senki o ówczesnych luminarzach miejskiego ży­
cia kulturalnego. Zaprezentował też parę cel­
nych karykatur ludzi teatru.

DUMIEWAJĄCE jednak było to, że kiedy
mu mimochodem przypomniałem, nieudol­
nie zresztą przeprowadzony jeszcze w r.

1936 wywiad z nim po krakowskiej premierze
„Wielkiego Fryderyka” A. Nowaczyńskiego (grał
tę rolę 300 razy) po chwili namysłu wygrzebał
z pamięci prawie dosłowny obraz tamtego spot­
kania z ówczesnym reporterem-recenzentem
studenckiego pisma. „No widzi pan, ile się
zmieniło w tym naszym Krakowie i w teatrze
— a mimo to wszystko się łączy i wzbogaca,
nawet jeśli nie wszystkie drogi do celu były
jasne i proste...”

TEN POMNIK, usytuowany ha niewielkim placyku,
zamkniętym z dwóch stron przez p.lac Larisćaa,
obecnie siedzibę władz miasta i kościół Franciszka­

nów, pokazuje się turystom, plsze o nim w przewod­
nikach i tomach, poświeconych sztuce, jako o dziele
wybitnym. W tym miejscu nalęż.ałoby dodać: dzieło,
które powstało w prawdziwej męce, jaką przeszedł
jego twórca, zanim mu nadał kształt ostateczny.

...wszystko miało być, jak trzeba, planowo i z zimnym
ro~mysł.em; — napisał na ten temat uczeń Dunikowskiego,
PltOF. JERZY BANDURA — zrobił kilkanaście studiów
w różnych układach-, pozował do nich nasz kolega, Anto­
ni Mehl. przychodził do nas czasem na papierosa ucha-
rakteryzowąriy i w specjalnie na ten cci uszytej todze z
łańcuchem i berłem, jak prezydent Dietl we własnej oso­
bie. N-i jego twarzy, pokrytej 'teatralną szminką, widnia­
ły' pionowe kreski i jakieś krzyże wykreślone fioletowo
chemicznym ołówkiem — były to punkty miernicze, jak
triafigule . te kartografii, według których, obliczał Duni­
kowski rozplanowanie obszaru ciała i ducha prezydenta.
Nic jednak z tych przemyślnych postanowień nie wyszło;
potężna bryła, opleciona rusztowaniem aż po sufit, była.
robiona, jak zwykle u niego, od razu, każdego dnia. od
nowa. Po roku tej nieprzytomnej szarpaniny drewniana
konstrukcja wev:nalrz gliny zaczęła butwieć i groziła ka­
tastrofę, że wszystko poleci w dó'. Dunikowski nadrabiał
tnktę i Beyęrem,- który zawsze zjawiał się u niego na ję­
zyku. kiedy była mowa o solidnej metodzie pracy. „Bęyer
jak zeżhi. marsałka (mówił o Piłsudskim), robi go tę akcie,
potem, wdziewa mu gacie — uważacie — gacie, skarpetki,
wkłada. mu zygarek do kamizelki i medal — medal —.tak

go.tutafe ubiera — a ja nic nie umiem — nie. nie umiem
i hieniglinę". Buło to budujące, ale widać bplo. że jest

przygaszony: później zaczął mówić o śmierci i o jakiejś
Cygance z Pirenejów, która mu, kiedyś, wywróżyla, że
zginie, pod gruzami rzeźby, i był pewny, że jego godzina,
właśnie wybiła. Mimo to nie ustau-ał i często, późno w

nocy. widać było światło., w .okr.acn pracowni przy placu
Matejki. jego zgarbione plecy, błyszcząca, łysinhę wysoko
na rusztowaniu Ową lata trwała ta mordęga, aż do chwi­
li, kiedy, pewnego dnia, powiedział nam z przejęciem:
„Psez dwa lata nie wiedziałem — ja nie wiedziałem — ze

temu
'

sukinsynowi brak było .w plecach taki kawałek,
taki ie-lwałek” — i pokazał ten wymiar wyciągniętymi
dłońmi. Bo rzeźba to wymiary, liczby we wszystkich kie­
runkach, one u- istocie określają, uczucia...

JUŻ CHOCBY ten .sugestywnie odtworzony epizod,
boć przecież trudno o inne określenie, dużo mówi
o znakomitym rzeźbiarzu., który powrócił do kraju w

1920 r. po lalach biedy 'i samotności, po latach, kiedy

środki do życia zdobywał występując w cyrku, jako
żołnierz Legii Cudzoziemskiej czy tragarz w halach

targowych. Powrócił’ bogatszy o przykre doświadczenia
życiowe, także o kontakt z kulturą i sztuką francuską,
przeżywającą na początku naszego stulecia prawdziwie
zlctv okres. A wszędzie niejako po drodze rzeźbił Bo
lubił żyć j rzeźba — powtórzmy za J. Bandurą — była
racja jego istnienia, jego tarczą i mieczem przed, ludź­
mi za jego mał” wzrost, za tę osobliwą inność, za iro­
niczne uśmieszki z góry, których nie mógł znieść przez
całe życie.

Tworzył w spesób niezwykły — szybko i jakby'bez
namysł’..’.. Wynikało to z niespokojnego ducha i olbrzy­
miego talentu, ze zmienności wizji, bogactwa alterna­

ZBIGNIEW GUZOWSKI

tyw, /.których kolejna wypierała poprzednią. Jeśli nie
stworzył rzeźby podczas jednego seansu, zaczynał wła­
ściwie wszystko od nowa, co tak bardzo utrudniało -rnu

pmcę nad tego rodzaju bryłą, jak pomnik Dietla. Oglą­
dając jego dzieła trudno uwierzyć, że pracował ńad
mmi z takim trudem. Sarn nazywał siebie niezdarą.
Mawiał czaseni, że jeśli nie ma serca do gwoździ'-:, nie
potrafi go wbić w ścianę Nie cierpiał roboty w gipsie,
a tym bardziej w drewnie i kamieniu. Interesowała go
jedynie idea dzieła’, którą wyznaczał w glinie, resztę
pozostawiając sprawniejszym i cierpliwszym dłoniom.

PAMIĘCI TYCH. którzy go znali .i obcowali z

nim — jak jego uczeń — pozostał człowiekiem
niepospolitym, — Dumny, zamknięty, a równo­

cześnie bezpośredni, samotnik a zarazem przeuroczy
kompan wódczanych eskapad i niezwykle gościnny go­
spodarz. dziecięco radosny, czasem przypominający
rozbawionego łobuziaka, kiedy indziej pełen sarkazmu,

wielkie serce dla ludzi i równoczesne oczekiwanie cio­
su z ich strony.,

W latach trzydziestych w jego studyjnej pracowni
rzeźby — drugą prowadził Konstanty Laszczka — licz­
ba studentów nie przekraczała dwunastu. Wstępowali
do Akademii ze świadomego wyboru, pogodzeni z tym,
że będą zdani na swoje siły, nikt nie będzie się trosz­
czyć o to gdzie mieszkają i co jedzą, skąd czerpią na

opłacenie czesnego, nie otrzymają żadnych materiałów
pomocniczych. „Ksawery”, jak go nazywali, gdyż

’

to
rzadkie imię robiło wrażenie. „Ksawcio" jak zdrabniały
dziewczyny gdy tego nie słyszał — podchodził dc mło­
dych z ufnością w tkwiące-w nich talenty. W pracowni
żyło się swobodnie, lecz zarazem panowała w niej ja­

kaś wewnętrzna atmosfera twórcza. Studenci go lubili,
rżeć można uwielbiali, choć w gniewie potrafił zmiaż­
dżyć spojrzeniem — lecz nie obrazić — cisnąć nożem
do modelowania gliny.

Ale pedagogiem, delikatnie rzecz nazywając, był
trudnym. Nie umiał się wysłowić, trudność sprawiały
mu spółgłoski ż, rz, cz, ,sz. Co mógł zrozumieć student
słysząc podczas korekty pracy: „o zeżba prosę pana to

jest” i tu następował nieartykułowany wznoszący się
dźwięk. Posługiwał się rożnymi skojarzeniami. „Zeżba
to sonet, ma pocątek i koniec”. „Zeżba to zadanie geo-
metrycne”. Operował jakby szyfrem, do którego śamo-
dzieinie trzeba było znaleźć klucz. — A przecież tym
sposobem bardziej,1 niż nudnym wykładem — mówi
J. Bandura —-uczył nas miłości świata, pragnął inspi­
rować do twórczości, chc.iał nam dać swoją dusze, co

jest niemożliwe i dlatego bardziej oddziaływały na nas

jego rzeźby niż on sam. Pracownia cieszyła się nie naj­

lepszą opinią. Mówiono o naśladowaniu mistrza, ćhr. '•

było w tym sporo zawiści. Ówczesna znakomitość Aka­
demii, Kazimierz Sichulski, nazwał Dunikowskiego pół­
inteligentem, który nie był w stanie nawet przebrnąć
przez maturą. ,

MISTRZ
miał swoje upodobania i antypatie. Nie

zwykł okazywać szacunku tzw. oficjelom, ale po
wojnie jako dziekan sam uwierzył w swoją mi­

sję, sprawił sobie nawet specjalne pióro do podpisów,
które nosił w kieszonce kamizelki uwiązane na czarnym
sznureczku, aby zawsze było pod ręką. Nie potrafił nim
jednak sklecić najprostszego pisma o charakterze urzę­
dowym. Zdarzyło się. że ministerstwo zażądało opraco­
wania tez programowych. Dziekan Dunikowski sprosił
do sali konferencyjnej dość liczne grono wyznaczając
za sekretarza Bandurę. Pis pan! Do Ministerium riu-
t-ury i Stuki.. Jakie ministerium? Do departamentu’
szkolnictwa artystycznego, ministerium to już nie te

czasy — zaoponował Stanisław Popławski. Wywiązał
się spór kto ma rację. Dziekan stwierdził, że pisanie
tez nie idzie, jest sobota, wobec czego zaprasza całe
grono do siebie rano w dniu następnym. Tu spór roz­
począł się od nowa. Gospodarz kilkakrotnie wyprawiał
jednego z asystentów do pobliskiej restauracji Detpon-
tiego po napoje wzmacniające, posiedzenie przemieniło
się w towarzyską biesiadę i żaden dokument nigdy
nie powstał. Sekretarz zdążył fiapisadt' „Do...” *

B ardzo dbały o swą prezencję,. Dunikowski nie
cierpiał przesadnych elegancików, pozerów, blagie-
rów. Jeden z takich, podczas dyskusji o reinkarna­

cji,, zastanawiał się kim będzie w kolejnym wcieleniu.—.
Białą mendą prose pana, białą mendą pan będzie...

Znane było przyzwyczajenie rzeźbiarza do wyzby­
wania się wszelkich części garderoby podczas pracy.
.Często w ferworze twórczym zapominał, że za drzwia­
mi jego pracowni toczy się świat normalnie ubranych,
ludzi.

Poza tą zamierzoną błazenadą ukrywał się prawdzi­
wy, wolny człowiek, o wielkim, gorącym sercu.

W 1951 r. Xawery Dunikowski rozstał się z Akade­
mią-i Krakowem, przenosząc się do Warszawy. Od­
szedł człowiek, który „tak tkwił w krajobrazie miasta,
jak kasztany na Plantach”. Żałować należy, że do dziś,
blisko ćwierć wieku od śmierci wielkiego artysty, nie
doczekaliśmy się wyczerpującego dzieła o. jego ż.vc:u
i twórczości. Szkoda, że w Krakowie, gdzie przeżył 35
lat: zachowały - się tak nikłe ślady jego tu obecności
i tylko ten jeden pomnik...

PRACA NADESŁANA NA KONKURS

IM. ADAMA POLEWKI

TOWARZYSZ NAWYKŁY, były
żołnierz batalionu Zołotowa, miano­
wany został u progu lat pięćdzie­
siątych kierownikiem hoteli robot­
niczych w Nowej Hucie. Czasy były
niezwykłe, ludzie też, więc i meto­
dy działania niekonwencjonalne.
Wybrany fragment, to zaledwie je­
den tylko zabawny epizod...

„Wiedzieli, że potrafię pójść do samego
naczeinego dyrektora Zjednoczenia i rąb­
nąć pięścią w stół i krzyknąć; albo dade-
cie front pracy i zorganizujecie robotę,
albo my się tu z wami rozprawimy. 1 taka
postawa była u nas na porządku dzien­
nym. Ale za mną wtedy sta) zgrany kie­
rowniczy Kolektyw 1 tysiąc stu chłopa w

Brygadzie No cóż rola kierownika hoteli
była nieco inna niż przywódcy młodzieży.
Towarzysz Uschły zrobił swoje, odciął
mnie od Organizacji i teraz trzeba było
stosować inną politykę, aby coś zyskać dla
ludzi. A w halach zimno jak w psiarni.
Postanowiłem pojechać do takiego jedne­
go dyrektora SPB, ab.» załatw-ć osobiście
sprawę pięćdziesięciu piecyków, zwanych
pospolicie „kozami”. Ustawi się kilka na

każdej hali, rury wypuści przez okna i bę­
dzie trochę ciepła. Z góry wiedziałem, że

drogą służbową nic nie wskóram, ale idę
najpierw do naczelnika wydziału i klaru­
ję mu dokładnie jaka jest sytuacja w ho-

' telaćh. Dobrze, powiada, roz.umiem, tylko
że sprawa piecyków nie jest w jego gestii
i odsyła mnie do dyrektora, którego nie

ma, bo jest w terenie. Trzy dni tak .kołuję
niędzy Monopolem, a SPB. Raz dyrek­

tor jest na odprawie w Zarządzie, to
■nów na konferencji w Zjednoczeniu, albo
la naradzie w Województwie. Nieuchwyt-

człowiek. Pies go trącał, myślę sobie,
do Komitetu 1 powiadam: towarzysze,
paru dni nic nie robię tylko łażę tam

powrotem i żebram o piecyki, szlag
człowieka może trafić, róbcie coś. Czyś

ty oszalał Nawykły do nas przychodzisz?
Skąd my ci weźmiemy. jakieś tam piecy­
ki, od tego jest Przedsiębiorstwo. Ale tam
mnie zbywają. Co znaczy zbywają? To ich
zakichany obowiązek Muszą załatwić i ko­
niec. Wreszcie udało mi się jakoś dopaść
dyrektora SPB. Proszę pana, panie dy-
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rektorze, na wszystko, niech pan przyj.e- G
dzie i zaglądnie na chwilę do hoteli robo- K
tniczych, bć tylko pan może prawidłowo E
ustawić zagadnienie, które tam się wy-
tworzyło. O piecykach nie wspominam K
mu ani słowem. Obiecał, że przyjedzie.
Czekałem na jego przybycie znów coś ze ®
trzy dni i o mało mnie ludzie ze złości B
i zimna nie rozdarli. Niewiele myśląc, za-',.®
czaiłem się przed wejściem do SPB 6
już .0 wpół do siódmej rano i dyskretnie ®

wypatruję przyjazdu pana dyrektora.
Wziąłem sobie jeszcze do towarzystwa K
trzech portierów, najtęższych -drabów.i ®
schowałem ich za winkiem budynku. Za- E
jeżdżą czarna cheyroleta. ja w te pędy ®
łap za klamkę, uchylam drzwi i mówię: £3
pan dyrektor będzie łaskaw wpaść na mo- H
ment do hoteli, prawda? Sam nie jestem ®
ułomkiem,' a za moimi plecami stoi jak jS
mur trzech doborowych „adiutantów". S
Ładujemy się wszj-scy w limuzynę i je- B

dziemy. Po drodze zdążyłem mu opowie-
dzieć o warunkach w jakich śpią ludzie K
na halach. Wchodzimy do pierwszej z M

brzegu sypialni, dyrektor staje kolo dmu- Q
chawy, patrzy na mnie i krzywi się. Co E

wy chcecie Nawykły — powiada — wszą- Ei
dzie tu ciepło. Smród i ciepło. Panie dy- H
rektorze, uśmiecham się. przejdźmy może £9
trochę wyżej, żeby lepiej zapoznać się z E
całokształtem sytuacji. Już chcial się za- M
pytać po co?, ale idziemy, bo towarzyszy
nam stale trzech portierów. Prowadzę go
na ostatnie, czwarte piętro, gdzie już nikt
z zimna nie mógł wytrzymać i wszyscy
lokatorzy uciekli na niższe piętra i spali
na waleta na pryczach kolegów, lub owi­
nięci w koce koczowali na podłodze. Kie­
dy tylko dyrektor przestąpił próg tej wy-
ziębnietej ujeżdżalni, wtedy ja drzwi za­
mykam na klucz, na kłódkę i siedź sobie
bracie i przekonaj się osobiście jaki tu

jest luksus. Zbiegam czjun prędzej na cłół
do kierowcy i daję mu polecenie, aby
przyjechał po dyrektora jutro rano przed
ósmą, bo ważna i pilna konferencja bę­
dzie trwała całą noc Skoro rano zaczęło
szarzeć otwieram drzwi, patrzę a panu
dyrektorowi tylko głowa wystaje z dziury
od siennika. Wepchnął się biedaczysko w

swoim bobrowym futrze w tę sieczką, aż

po uszy. Dzień dobry, niechże pan po­
zwoli do mnie do kancelarii, czeka na

pana pół ćwiartki i gorąca, mocna her­
bata. Jak się pan rozgrzeje, to podpisze
mi asygnatę na pięćdziesiąt żelaznych pie­
cyków tak zwianych „kóz”, których od
przeszło tygodnia nie mogę wydębić w

waszym Przedsiębiorstwie. I dostałem je z

miejsca wszystkie. W tym samym dniu...
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(GODŁO „ROTMISTRZ ’)
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KRAKOWIE można mówić jako o ośrodku na­

ukowym. Można na niego patrzeć przez pry­
zmat wspaniałych zabytków architektury, ce­

nić jako Mekkę kultury.

’ Ale można też — i to właśnie ćhciałam zaproponować —

spojrzeć na gród Kraka poprzez środowisko studenckie. Śro­
dowisko, które — co tu ukrywać — wyraźnie na nim, na jego
kulturze swe piętno odciska. Bo to jest tak: zjeżdżają do mia­
sta z różnych stron kraju ludzie, tiółączają do „krakusów"
i wcia.ż — właśnie w imię młodości, świeżości, 'niepohamowa­
nych- ambicji — tworzą nowe. Nowe, które później urasta

do rangi wydarzenia, potem przechodzi w tradycję, w końcu
r.a. trwałe zostaje u-pisane w pejzaż Krakowa. Nierozerwalnie
wiążą się z tym miastem np. „Słowianki”, „Skalni”, Zespół
Pieśni i Tańca AGH, czy...

TERESA BĘTKOWSKA

Wymieniać? Nie ma sensu. Każdy z nas słyszał, ba. niejeden
miał okazję oglądać spektckle przygotowyicarie przez stu­
denckie teatry, które i na niejednym festiwalu laury zdoby­
wały: Teatr 33, „Pleonażmus”, „TAM”, „STU”. Dalej kabare­
ty: „Piwnica pod Baranami". „Pod Budą" itd., itd. Pamiętam

jeszcze lato, sześćdziesiąte, gdy Andrzej Zarycki i nieżyjący
już Mariusz Niwelt (kompozytorzy), Leszek Moczulski, Win-
centy Faber (poeci) tworzyli Teatrzyk Piosenki „Hefajstos”.
Ileż tam było zupełnie nowych propozycji! No a skoro mowa

o „Hefajstosie", to przecież nie możno, zapomnieć, że właśnie
ceniony powszechnie dziś Leszek Długosz pierwsze kroki w

nim stawiał. Oj, można by długo rozprawiać o zaczynie, czy
jak kto woli: drożdżach powodujących ferment artystyczny
w kulturze studenckiej, szerzej — w kulturze w ogóle. O tym,
jak z tego środowiska właśnie „wychodzili” znani i cenieni
twórcy, artyści. Wymieniać? Znów stawiam sobie to pytanie
i wiem, że nie sposób sporządzić listę nazwisk, uwzględnia­
jąc na niej wszystkich. Ale jak tu nie wspomnieć o Dwie De­
marczyk, Krzysztofie Litwinie, tragicznie zmarłym niedawno
Wieśku Dymnym? Jak nie wymienić Jerzego Treli. Jana

Kantego Pawluśkiewicza, Krzyśka Szwajgera (ci dwaj ostatni

komponują muzykę do spektakli Teatru STU), Marka Gre­
chuty? W momencie, gdy piszę to ostatnie nazwisko, mam

przed oczyma piętnaście (!) Festiwali Piosenki i Piosenkarzy
Studenckich. Festiwali, które — jakże odmienne od opolskich,
sopockich czy jakichś tam jeszcze — drogę do kariery arty­
stycznej niejednemu krakowianinowi otwarły (znów wymie­
nię Ewę Demarczyk). A przecież nie zapominajmy, że tu, w

naszym mieście i to w środowisku studenckim narodziły się
słynne zespoły jazzowe: Jazz Band Bali — kierowany przez

Jaśka Bobę i Old Metropolitan Jazz Band przez 'Andrzeja Ja-
kóbc.a. Ze nie gdzie indziej, a właśnie w klubie „Nowy Ża­
czek” odbywały się pieriesze „Spotkania z Balladą” inspiro­
wane przez Marka Pacułę i Krzyśka Maternę, a które później

przeniesiono na telewizyjny ekran.
Nie ukrywam, iż trudno w krótkim szkicu pomieścić bogaty

dorobek środowiska studenckiego. Nawet ostatnich dziesięciu
czy piętnastu lat. Jedno jest pewne — dorobek to piękny,
wyraźnie wskazujący, iż młoda inteligencja twórcza tu wła­
śnie zdobywała artystyczne ostrogi. I choć dziś wielu twór­
ców to już profesjonaliści, nie wstydzą się oni myśleć i mówić
podobnie jak Krzysztof Jasiński,' który na moje pytanie po­
stawione mu 2 lata temu (a więc w rok od momentu, gdy
Teatr STU rozpoczął prace, na zasadach profesjonalnych) a

dotyczące tego, iż teatr w dalszym ciągu określany jest jako
studencki, odpowiedział: „Od początku istnienia dziąłaliśm’1
w ruchu studenckim. Poza tym teatr studencki to na ogół
teatr, który szuka własnych dróg, posiada własną poetykę o

także sposób porozumiewania się z widownią. Takim tea­
trem ciągle chyba, jesteśmy...

”

Gdy po 12 latach działalności STU, po zrealizowaniu około
50 premier — wiemy, że teatr ten wciąż zbiera laury w Polsce,
na scenach świata, na nobilitowanych festiwalach teatralnych
(Nancy, Lyon, Shiraz...) wiemy także, że jego największym,
osiągnięciem jest... sukces wewnętrzny. Sukces" grupy mło­
dych ludzi, którzy potrafią dojść do wyznaczonego celu. Bo
właśnie ci młodzi, czująćy się silnie związani z generacją, któ­
ra stanowi niemal połowę narodu i 10 najbliższym czasie zacz-

nie decydować o jego przyszłości poprzez sztukę — będącą
dla nich sposobem życia, środkiem ekspresji, narzędziem dzia­
łania — pragną wyjść naprzeciw potrzebie teatru współ­
brzmiącego z rytmem życia naszego kraju. Na koniec znów
odwołam się' do słów- Krzysztofa Jasińskiego- „W moim prze­
konaniu każda współczesność sama dyktuje sztuce nowe zada­
nia. Prowokuje do stawiania pytań — o aktywność społeczna,
o podstawowe prawdy moralne, o sens życia każdego z nas —

i do formułowania odpowiedzi. Pozornie podobne, elementar­
ne pytania pojauńają się w coraz to innym kontekście. Dzieje
się tak jedynie tylko wówczas, gdy skierować uwagę nie w

nieokreślony bliżej obszar metafizyki lecz w realną, dotykal­
ną teraźniejszość". Przypomnę więc, że właśnie po raz ósmil
w tym. roku przyjdzie nam oglądać realizowane przez niego
pod Wawelem widowisko plenerowe, a wlaściioie — tak można
w tym roku określić „Pieśń Wawelu” — spektakl teatralny.
Dodam jeszcze, iż jest to jedyne tego rodzaju widowisko na

śmiecie.’



GAZETA POŁUDNIOWA

RESZCIE nadszedł styczeń 1545.

Niemcy uciekali w popłochu.
Niestety już wcześniej przewi-
klęskę wywozili z „Semperitu”

nie o produkcji, ale o ciągłych wy­
siłkach zmierzających do zmniejsze­
nia jej szkodliwości dla zdrowia.

Trudny orzech, zwłaszcza w tego
typu zakładzie chemicznym, i to mie­
szczącym się w starych budynkach.
Nie ma produkcji gumy bez sadzy,
wysokich temperatur, wydzielania
się gazów. „Ich szkodliwość można
znacznie zmniejszyć, ale wyelimino­
wać jeszcze nie potrafimy” — o tym
mówi mi jasno dyrektor, nim wejdę
na hale produkcyjne. Twierdzi on.

że z dwóch względów tak uporczy-
obóz koncentracyjny, w zakładzie u-

ciążiiwości: z pobudek humanitar­
nych oraz — co tu kryć — ekono­
micznych „Jeśli nie będę'dbał o lu­
dzi — wyjaśnia — to po prostu nie
przyjdą do tej ciężkiej bądź- co bądź
roboty, nie zostaną w zakładzie. Dzi­
siaj żadna sztuka zmienić' pracę. A
nas plany gonią”.

IM SIF NIE SPIESZY, ZOSTANIEMY JAK BĘDZIE
TRZEBA. LUB PRZYJDZIEMY TU JESZCZE RAZ” dziwnie

brzmią fr słowa « wypełnionym codzienną bieganiną budynku admi •

lustracyjnym Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowego. Gonia terminy,
dzwonią telefony, a oni spokojnie: — „Nam sic nigdzie nie spieszy. Bo dokąd
ma się spieszyć emeryt? Usiąść trzeba, powspominać”.

„Byłom szesnastoletnią dziewczyną
kiedy
czyna
wtedy
nisław
tu przepracowałem”
Pakuła. „Miałem osiemnaście łat kiedy
zaczynałem, a pracuję już prawie trzy­
dzieści cztery” — stwierdza Józef Cwi­
lewicz. „Smarkacz" — żartuja pozosta­
li. Usiłują sobie wyobrazić jacy byli
wtedy? Jest to nie mniej trudne, jak
zrozumieć nam, pokoleniu powojenne­
mu, czasy ich młodości.

przyszłam. tu do pracy” — za-

Gustawa Jarecka. „Ja miałem
dwadzieścia trzy” — dodaje Sta-
Paluch. „Czterdzieści osiem lat

wtrąca Antoni

bez ubrań ochronnych, rękawic —

przypomina sobie Gustawa Jarecka —

łzy płynęły od pyłów i gazów, pienią­
dze w kieszeni czerniały. W tramwaju
ludzie oglądali się na nas, „To te z

„Semperitu” — poznawali węchem”.
„Ja straciłem wszystkie zęby, kwas

solny, którym czyściło się formy zni­
szczył szkliwo. Jak czasem „chwyciło”,
tą trudno było złapać oddeęh”...

Wszyscy oni pamiętają strajk
1928 r., lecz to co się działo w 1936
ło już otwartą, dobrze zorganizowaną
walką robotników o prawa. Krwawą
walką.

w

by-

„Ja właściwie zaczynałem pracę na

kolei w Płaszowie jeszcze za Austrii,
miałem wtedy 15 lat. — wspomina Sta-

• r.isław Paluch. „Podrobiłem" datę uro­
dzenia w metryce by uchodzić za star­
szego. Widziałem w tym czasie na sta­
cji, jak wojsko wracało z frontu.I wpj-.
ny. Nędza była wtedy jeszcze gorsza
niż po II wojnie. W kapeluszu nosiło
się chleb, bo się rozsypy wał, a. ubrania
ta bywały i z... papieru. Ale jak się'
łydzie ta Polskę, cieszyli. Własny kraj
po tylu latach”,

Chćą, wpadając sobie w słowa, o-

powiedzieć mi szybko jaka bjda Pol­
ska i Kraków tamtych czasów. Fa­
bryk nie było tu wcale, tylko, malut­
ka rzeźnia i niewielkie zakłady Zie­
leniewskiego, Góreckiego, a Suchard
dopiero się budował,- Pieniądze to
trzeba było natychmiast wydawać,
ho w ciągu tygodnia traciły wartość...
Jajko kosztowało 2 gr, a tramwaj 25
gr. Ot takie dziwne czasy. Robotnicy
przeważnie zajmowali Sutereny, bo
kogóż stać było na czynsz w kamie­
nicy, skoro mało kto miał stałą pra­
ce? '..Ją mieszkałam tu blisko, przy
ul. Gęsiej, w jednej klitce z rodzi­
cami i siedmiorgiem rodzeństwa. Oj­
ciec był rybakiem na Wiśle — opo­
wiada Gustawa Jarecka. — Zresztą
prawie wszyscy robotnicy żyli w -ta--.

kiej ciasnocie. Z czasem ona, a potem gacji robotników „Semperitu1
jej siostra znalazły pracę właśnie- tu
w „Semperięie.”

0 ZAROBKI POSZŁO, czyli o

chleb. Zresztą w wielu zakła­
dach w związku z kryzysem

od 1935 r. obniżano płacę. PPS-owcy:
.Józef Per, Stefania Polusóyma, Fran­
ciszek Sak, a także' członek ' KPP

wstępowali do organizacji podziem­
nych. „Przeżywaliśmy wynik każdej
większej walki — opowiada Józef
Cwilewicz — Niemiecka porażka
sprawiała radość i zwiększała nadzie­
ję”. Chociaż za słuchanie radia groził
obóz koncentracyjny w zakładzie u-

krywano trzy aparaty radiowe. „Pa­
miętam, gdy okręt „Bismarck” został
zniszczony — mówi dalej Cwilewicz
— werkmistrz Lietrieh aż płakał, a

myśmy się tak cieszyli”. Często idą­
cych na nocną zmianę robotników
niemiecki patrol stawiał pod mur.

Zrewidowali, obejrzeli przepustkę.
Po pracy, czas wypełniało im wie­

czne poszukiwanie żywności: mąki,
słoniny, kaszy. To co można było do­
stać na kartki na krótko wystarcza­
ło. Złoto było wtedy tanie, chleb dro­
gi.

'

W6ująć
cenniejsze maszyny i surowce, do fa­
bryk gumowych w Treiskirchen i Wim-

passing. „Musieliśmy je sami pakować i

przygotowywać do wysyłki — opowia­
da Józef Cwilewicz. — Oczywiście u-

Itrywając co się dało, by przynajmniej
nie były kompletne. Kiedy razem «

Niemcami odeszło kierownictwo zakła­
du, robotnicy utworzyli własną straż

zakładową. „Zapaliłem w kotłowni,
chociaż szkopy były jeszcze tuż za Wi­
słą — dla Stanisława Palucha jest to

najwidoczniej bardzo miłe wspomnie­
nie. — Ostrożniejsi ostrzegali: „Uwa­
żaj, bo jak dym zobaczą to jeszcze
wrócą i rzucą bombę”. Grupa tych
pierwszych w opuszczonej fabryce ro­
botników zebrała się w kotłowni, bo

tu było po prostu najcieplej. Wybrali
spośród siebie radę zakładową, weszli

do niej: Franciszek Sak, Adam Kopta,
Józef Per, Stanisław Żurek i Lucjan
Steinke, a kierownikiem zakładu — za

zgodą załogi — został Adam Panasie­
wicz.

Nie pytając o zapłatę szybko usuwa­
no szkody. Uruchomiono kotłownię,
walcownię, potem inne oddziały. Lu­
dzie przychodzili do pracy z ochotą,

Z AKŁAD POWSTAŁ W 1926 R.,
lecz jeszcze cztery lata wcześ­
niej adwokat Juda -Zimmer-

mann zawarł spółkę z kupcem Moj­
żeszem Kanarkiem, a na walnym ze­
braniu przyjęto jako wspólnika Ro­
berta Beera — przemysłowca z Wie­
dnia, współwłaściciela firmy „Ber-
son-Kautschuk”. Rozszerzona spółką
krakowska znalazła pomieszczenia w

domkach na Plantach, tuż pod Wa­
welem. Wkrótce odkupiono od Go-
dzickiego fabryczkę mydła, świec i
smarów, mieszczącą się w skromnym
budynku, właśnie tu,, gdzie, są dzi­
siaj Krakowskie Zakłady Przemysłu
Gumowego. Tak nowstała w Krako­
wie nowa fabryka gumy, która w

grudniu 1929 r. przyjęła nazwę
„Semperit”.

Najpierw istniały tylko dwa oddzia­
ły: Walcownia i obcasowy, dopiero po
1931 r. wprowadzono produkcję dętek
i opon rowerowych, zabawek z gumy,
piłek tenisowych i artykułów sanitar-

no-chirurgicznycb. Oczywiście wszyst­
ko wytwarzano ręcznie, w fatalnych
dla zdrowia warunkach. Na walcowni

było czarno, wszędzie unosiła się sa­
dza — używa się jej do produkcji gu­
my — wdzierała się do oczu, utrudnia­
ła oddychanie. Natomiast przy prasach
kobiety mdlały z gorąca. „Na lato wyj­
mowali okna, »le to nie pomagało —

opowiada Antoni Pakuła — jak się
wchodziło na oddział buchało gorące
powietrze, ten żar i smród aż cofał”.

„Kobiety dźwigały rozgrzane formy,

R. — NR13TSOBOTA, NIEDZIELA, 1T, 18 CZERWCA 1978

Medale „GP
dla krakowian

Władysław BORUSIEWICZ,
inż., dyr. Instytutu Pro-

Architektonicznego Poli-
Krakowskiej, przewodni czą-

książce „Adopcja”. Barbara KLUCZEW­
SKA, długoletni pedagog, do roku 1970
pracowała w szkolnictwie podstawowym,
a następnie została dyrektorką IX Liceum
Ogólnokształcącego, traktuje ucznia jako
współpartnera w rozmowach i dyskusjach,
kieruje się zasadą, że obowiązki nauczy­
ciela nie kończą się na zajęciach dydak­
tycznych. Franciszek KONARSKI, mjr re­
zerwy, żołnierz I Dywizji im. Tadeusza
Kościuszki, uczestnik bitwy pod Lenino i
szturmu Berlina, odznaczony m.in. Krzy­
żem tyalecznych, aktywny działacz
ZBoWiD. Bronisław KOWALCZE, st. sier­
żant MO, od momentu wstąpienia do mi­
licji w 1949 roku pracuje w ruchu dro­
gowym, aktualnie w Wydziale Ruchu Dro­
gowego KW MO w Krakowie, szczególnie
dbały o sprawy bezpieczeństwa dzieci i
młodzieży. Andrzej KOZAK, aktor Teatru

Ludowego w Nowej Hucie i Teatru ,,Eref”,
w 1975 r. wyróżniony nagrodą m. Krako­
wa za działalność artystyczną, twórca
wielu interesujących kreacji scenicznych
i filmowych. Zenon KUŚ, dyr. nacz. Przed­
siębiorstwa
„Budostal”, do którego należy m.in. me­
chanizacja najcięższych robót budowla­
nych, przedsiębiorstwa świadczącego usługi
dla hut: „Katowice”, im. Lenina, im. Mar­
celego Nowotki w Ostrowcu Świętokrzys­
kim, przy budowie Domu Technika w Kra­
kowie i in. Orest LENCZYK, trener pier­
wszej drużyny piłkarzy GTS „Wisła”, któ­
ra w rozgrywkach ligowych w sezonie 1977/
78 sięgnęła po tytuł mistrza Polski, dostar­
cza licznych reprezentantów kraju, poczy­
nając od
dial 78”.
wykonał
chronem,
tułów w

instruktor i wychowawca spadochroniarzy
6. PbPD. Józef MAMON, kierowca MPK,
wraz ze swym zmiennikiem przejechali
„przegubowcem” bezawaryjnie 2J0 tysięcy
kilometrów, b. utalentowany piłkarz „Wi­
sły”, wielokroć bronił barw Krakowa, 9-
krotnie występował w barwach Polski, w

tym na olimpiadzie w Helsinkach. Adam
PĄCHALSKI, kierownik Instytutu Reha­
bilitacji AWF, przewodniczący Krakowskie­
go Oddziału Polskiego Towarzystwa do
Walki z Kalectwem, rzecznik przełamy­
wania barier, izolujących inwalidów od
życia społecznego. Maria i Stanisław PŁA-
SZEWSCY, zaliczają się do najstarszych
stażem handlowców wiejskiej spółdziel­
czości, prowadzony przez nich sklep w Bo­
binie koło Proszowic ściąga klientów z ca­
łej okolicy, z racji ich dbałości o zaopa­
trzenie i dobrą obsługę kupujących. Jan
PROKOP, student IV roku filozofii, naj­
lepszy student UJ (same oceny bardzo do­
bre), powierzono mu prowadzenie zajęć ze

studentami II roku, m.in. przewodniczący
Komisji Nauki RU SZSP, jeden z delega­
tów Krakowa na Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w Hawanie. Jan PRZEPlORA, in­
troligator, w bieżącym roku obchodzi 40-
lecie istnienia swego zakładu, zasłużony
w dziele pomnażania dorobku krakowskie­
go rzemiosła artystycznego i propagator
jego dorobku na wystawach krajowych.
Zdzisław RUSZKOWSKI, ‘brygadzista spe­
dycji w nowohuckim „Elektromontażu 2”,
związany z Nową Hutą od początku jej
budowy, z własnych doświadczeń zna pro­
blemy, niedostatki i potrzeby krakowskie­
go budownictwa, jako działacz partyjny
doszedł od funkcji grupowego partyjnego
do członka Egzekutywy KK PZPR. Alojzy
ŚIWEĆKI, doc„ wychowanek Krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych, wykładowca z

40-letnim stażem, prowadzi ze słuchaczami
rysunek wieczorny, od kilkunastu lat wy­
jeżdża ze studentami na zajęcia plenero­
we podczas wakacji, niezwykle łubiany
i popularny wśród młodzieży z ASP. Bro­
nisław STANKIEWICZ, uczestnik III Po­
wstania Śląskiego, podczas okupacji wię­
zień Montelupich, obozów w Oświęcimiu,
Gross Rosen i Sachsenhausen, przedwo­
jenny urzędnik pocztowy, po wojnie m.in.
inspektor KZG i rewident „Motozbytu”.
Stanisław STARUCH, doc. dr inż., pełen
inicjatywy prezes Krakowskiego Oddziału
NOT, postawił na wysokim poziomie dzia­
łalność Instytutu Pojazdów Samochodo­
wych i Silników Spalinowych Politechni­
ki Krakowskiej, którego jest dyrektorem,
działacz partyjny. Jonasz STERN, profe­
sor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie,
której jest wychowankiem, wybitny ma­
larz, grafik, w latach .międzywojenych za

przynależność do KPP więziono go w Be-
rezie Kartuskiej, był współzałożycielem
Grupy Krakowskiej, wielki miłośnik Kra­
kowa. Jerzy STUHR, wykładowca PWST w

Krakowie, którą sam ukończył, aktor Tea­
tru Starego, znany z wielu wybitnych krea­
cji aktorskich m.in. w „Dziadach” A. Mic­
kiewicza, „Emigrantach” S. Mrożka oraz

Z filmu i TV. Kazimierz SUŁKOWSKI,
pracownik Miejskiego Przedsiębiorstwa E-

nergetyki Cieplnej, jako przewodniczący
komitetu osiedlowego w Łobzowie dużo

serdecznej troski okazuje ludziom star­
szym, z jego inicjatywy doszło do założe­
nia klubu seniora, on zabiega m.in. o po­
moc materialna dla swych podopiecznych
Sabina SZYMIK, studentka VI roku Wy­
działu Lekarskiego Akademii Medycznej
w Krakowie, I sekretarz studenckiej POP,
była delegatką na II Krajową Konferencję
PZPR, _

radna m. Krakowa. STEFAN
TYLEK, przepracował w łączności po­
nad 50 lat, po wyzwoleniu miasta
spod okupacji pomagał w urucho­
mieniu Urzędu Pocztowego Kraków 1, dłu­
gie lata roznosił listy, obecnie trudni się
sortowaniem przesyłek. Stefan WA-
WRZYŃCZAK, prof. dr hab., dyrektor In­
stytutu Zootechniki, kieruje Zakładem
Przemysłowych Metod Produkcji Zwierzę­
cej. Mieczysław WIĘCŁAWEK. od 1972 r.

dyrektor Krakowskich Zakładów Zielar­
skich „Herbapol”, które pod jego kierow­
nictwem uzyskują znakomite wyniki, a w

roku ubiegłym okazały się najlepszym tego
typu przedsiębiorstwem w Polsce. Franci­
szek WITEK, inż. rolnik, swoje umiejętno­
ści i przygotowanie fachowe wykorzystują
w pełni prowadząc gospodarstwo specjali­
styczne w Modlniczcę. Tadeusz ZIARKO,
pracownik Fabryki Elementów Wyposaże­
nia Budownictwa Metalplast w Krakowie,
zastępca komendanta Szczepu
kowców im. I DP przy Szkole ny 101 w

Nowej Hucie, współtwórca jego sukcesów.
Franciszek ZIEJKA, adiunkt UJ, polonista,
autor książki „W kręgu mitów polskich”.

Jan AUGUSTYNEK, ppłk, pożarnic­
twa, komendant Szkoły Chorążych Pożar­
nictwa w Krakowie, legitymuje się ponad
20-letnim stażem pracy dydaktycznej, pod
jego kierownictwem zdobywało wiedzę
i umiejętności tysiące podoficerów i cho­
rążych pożarnictwa. Józef BEIM, długo­
letni komendant MO miasta Krakowa, a

następnie zastępca komendanta woje­
wódzkiego MO, przyczynił się do poprawy
stanu bezpieczeństwa i porządku w na­
szymi mieście, m, in. udzielał pomocy w

organizowaniu imprez Święta „GP”, aktu­
alnie zastępca komendanta głównego MO.
Julian BLICHARSKI, prof. dr hab., spe­
cjalista chorób wewnętrznych z Instytutu
Medycyny Wewnętrznej AM, kierownik
Woj. Poradni Hematologicznej, populary­
zator zagadnień psychologii i deontologii
lekarskiej.

' '

prof. dr
jektowania
techniki
cy Krakowskiej Rady Nauki i Tech­
niki, działalność naukową łączy z

pracą społeczną m. in. jako radny oraz

wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych. Jerzy BROSZKIEAVICZ, wybit­
ny dramaturg (m. in. „Imiona władzy”,
„Jonasz i błazen”, „Skandal w Hellber-
gu”), powieściopisarz („Kształt miłości”,
„Oczekiwanie”), autor książek dla mło-
dzieży,. krytyk muzyczny i felietonista.
Jan BUŁAT, ślusarz z zawodu, od 8 lat
jest kierowcą, spędził za kierownicą po­
nad milion kilometrów, laureat konkursu
dla taksówkarzy „Zawsze do usług”. Karol
BUNSCH, z zawodu prawnik, powieścio­
pisarz którego szczególnie interesują pierw­
sze wieki dziejów państwa polskiego, naj­
większą poczytność zyskał sobie „Dzikowy
skarb” (15 wydań), w ubiegłym roku skoń­
czył 80 lat życia, wciąż przejawia twórczą
inwencję. Edward BURY, kompozytor,
dyrygent, pedagog muzyczny, autor cenio­
nej pracy pt. „Podstawy techniki dyrygo­
wania”, jeden z tych dzięki którym Kra­
ków należy do ośrodków życia muzyczne­
go, liczących się w kraju i w świecie.
Stanisław CIEŚLAWSKI, księgarz związa­
ny z Krakowem, o 47-letnim stażu pracy
w tym zawodzie,, od 1954 r. kieruje anty­
kwariatem przy ul. Sławkowskiej, z jego
inicjatywy po wojnie zorganizowane zo­
stały pierwsze aukcje, dzięki którym wie­
le cennych pozycji trafiło do Biblioteki
Jagiellońskiej, Narodowej i księgozbiorów
PAN. Jan DESZCZ, ordynator Oddziału
Chirurgii Urazowej Szpitala im. Żerom­
skiego w Nowej Hucie, pracuje w tutej­
szym szpitalu od 1951 r„ uczestniczył w

jego zagospodarowaniu i wyposażaniu,
przykład lekarza-społecznika. Ryszard
DMOCHOWSKI, płk., zastępca szefa Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojskowego i dowód­
cy Garnizonu Krakowskiego, żołnierski
mundur przybrał w Sielcach nad Oką jako
19-letni chłopak, wraz z 1. Armią WP prze­

mierzył szlak bojowy poprzez Warszawę,
Wał Pomorski, Odrę, aż po Łabę, po woj­
nie walczył z bandami w pow. lubaczow-
skim. Amalia DUNIN, jej przywiązanie
i .miłość do Krakowa czynią z niej świet­

lną przewodniczkę, która przekazuje swą
wiedzę o historii i zabytkach Krakowa
turystom i uczestnikom -wycieczek już po­
nad 28 lat, prezesuje także Kołu Przewo­
dników Miejskich. .Stanisław DURBACZ,
I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR w Myślenicach, działacz partyjny o

30-letnim stażu, serdecznie zaangażowany
w rozwój miasta, dbały o potrzeby jego
mieszkańców jak i coraz lepsze przygoto­
wanie Myślenic do roli rekreacyjnego za­
plecza Krakowa. Janina FROSZTĘGA,
mistrz Wydziału Puszek Okrągłych 99 w

ZOB „Artigraph”, W zakładach pracuje
już 24 lata, była kiedyś działaczką mło­
dzieżową, obecnie — partyjną i związko­
wą, w Radzie Zakładowej kieruje Komi­
sją d/s Kobiet Pracujących, skutecznie za­
biegając o pomoc w rozwiązywaniu życio­
wych problemów. Boguchwał FULARA,
trener piłkarzy ręcznych „Hutnika”, któ­
rych doprowadził do I.ligi, gdzie stali się
prawdziwą rewelacją zdobywając wice­
mistrzostwo kraju, jak również Puchar
Polski, wychowawca kilku reprezentan­
tów. Jan GAWENDA, kierownik sklepu
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w

Krakowie, pracuje w handlu 20 lat, sta­
nowi przykład kierownika dbałego o za­
łogę (10 osób) i warunki pracy jak rów­
nież o zaopatrzenie placówki. Franciszek
GNIADEK, prezes Gminnej Spółdzielni w

Skawinie, która po-d jego kierownictwem
osiaga jedne z najlepszych wyników w

Krakowskiem, organizator i działacz lu­
dowych zespołów sportowych. Andrzej
G0RNY, pracuje w Hucie Aluminium w

Skawinie od 1954 roku, aktualnie pierw­
szy elektrolizerowy, obsługuje wraz z

trzema towarzyszami pracy 28 wanien
elektrolizy, mąż zaufania grupy związko­
wej, wychowawca młodych pracowników.
Alojzy GRABCZYNSKI, pracuje w nowo­
huckim kombinacie od 1951 r„ jest I se­
kretarzem KZ PZPR w Stalowni Marte-
nowskiej Huty im. Lenina, od 1969 r. rad­
ny Rady Narodowej miasta Krakowa i
przewodniczący Komisji Gospodarki Ko­
munalnej, Komunikacji i Łączności. Ta­
deusz GRABIEC, pracownik „Budostalu”,
od czeladnika doszedł do funkcji kiero­
wnika odcinka robót elektrycznych, w

trakcie pracy zawodowej ukończył Tech­
nikum Energetyczne, uczestniczył w bu­
dowie Huty Aluminium w Skawinie, Huty
Lenina, Huty Katowice, pracował na bu­
dowach w ŃRD. Anna GROCHAL, przeło­
żona blisko 400 pielęgniarek Szpitala im.
Narutowicza w Krakowie, ma 20-letni staż

pracy, wykonuje swój zawód z poświęce­
niem i zamiłowaniem, te cechy stara się
wpajać młodych dziewczętom, decydują­
cymi się na prace wśród chorych. Halina
GRYGLASZEWSKĄ, przez 8 lat dyrekto­
rowała Teatrowi ..Rozmaitości”, za jej cł.v-
rekcii powstało „Proscenium” udostępnione
młodym adeptom reżyserii, aktorstwa i
scenografii, powróciła do swego „macie­
rzystego” Teatru im. Słowackiego, na sce­
nie którego stworzyła szereg interesują­
cych ról. Władysław KLIMCZAK, prezes
Krakowskiego Towarzystwa Fotograficzne­
go, inicjator Międzynarodowego Salonu Fo­
tograficznego „Venus”, jjtópy stał się trady­
cją Krakowa, twórca Historii Foto­
grafii, niestrudzony popularyzator fotogra­
fiki wśfód amatorów. Wanda KLOMINĘK,
kierowniczka Krakowskiego Ośrodka Ado­
pcyjnego TPD, jedną z inicjatorek akcji
„Rodzinne domy dzipeka”, oddana spra­
wie osieroconych dzieci, swe doświadcze­
nia kilkunastoletniej pracj' w ośrodku i
pośredniczenia przy adopcjach zawarła w

WCHODZĘ DO ZAKŁADU w

towarzystwie z-cy kier, kon­
troli jakości Stefana Wojnic­

kiego. Istotnie, ciemne budynki stło­
czone najwidoczniej z braku miejsca,
nie robią najlepszego wrażenia, w

dodatku natrętne zapachy środków
chemicznych dokuczają, zwłaszcza w

tak gorący dzień. Cóż, podobno w

1956 r. wyznaczono na Prądniku te­
ren pod nowy zakład, ale semperi-
towcy powiedzieli — „Nie. Tu bę­
dziemy pracować, gdzie od tylu lat...”
Sentymenty wzięły wtedy górę nad
racjonalnymi względami. W budo­
wie jest już nowoczesny zakład — fi­
lia w Dobczycach.

Oglądam produkcję, rękawic gu­
mowych. w większości zautomatyzo­
waną. Setki różnokolorowych rąk
z porcelany zanurza się posłusznie w

płynach. Obok starych, nowe maszy­
ny. „Sami wykonaliśmy wiele z nich,
utworzyliśmy własne biuro konstruk­
cyjne — mówi mi dyrektor. — Pew­
nych maszyn nikt nie wykona tak
dobrze, jak.ci, którzy mąją długolet­
nie doświadczenie w produkcji”.

Dalej produkcja piłek, pełno ich,
duże i małe, różnokolorowe. To znów
piłki tenisowe. „Własna techTiołogiia,
ani złotówki nie daliśmy za licencję”
— chwali się mój przewodnik. A za­
potrzebowanie na te piłki (bezciśnie­
niowe) jest niemałe, zwłaszcza na

amerykańskich rynkach. Zresztą pił­
kami ze „Stomilu” grają dzieci w

ZSRR,,, RFN„ Afryce, Wenezueli. W
świat pojedzie także kolorowe obu­
wie plażowe, czepki kąpielowe ■— pa­
trzę jak porcelanowe formy w

kształcie. głowy schylają się przed
pracownicą, która ścia.ga z nich go­
towe czepki.

„Od siedmiu lat tu pracuję — mó­
wi Stefan Wojnicki. — Wiele no­
wych maszyn przybyło, w tym cza­
sie, wydajniejszych, bezpieczniej­
szych”.

Konstrukcyjno-Montażowego

juniorów po uczestników „Mun-
Józef ŁUSZCZKI, st. sierżant,

ponad 3.400 skoków ze spado-
pcsiada wiele mistrzowskich ty-
tej trudnej dyscyplinie sportu,
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Kościusz-

tys. różnych artykułów w seriach od
100 min do kilkunastu sztuk. Wyko­
nuje je ponad 2-tysięezna załoga.
Lecz najpierw dyr. Sochnacki mówi

r.or-

bez-
eza-

eza-

lat temu na

„Stomilu”
dwadzieścia

eampingo-
miały
T.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ROZMOWA

z H. MAKAREWICZEM
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PdISja,

JAKBY DWA
RÓŻNE ŚWIATY

Stanisław Leniewicz i in. przygoto­
wywali robótników do strajku. Na
początku marca 1936 r. wybuchł w

sąsiedniej fabryce Suchard, a 17 mar-

6a, .“gid Wielo^dózinnej dyskusji dele-
7 " ”

ż.dyz
rekcją, która ijie przyniosła rezulta­
tów, syrena fabryczna dala sygnał
do strajku. Uczestniczyły w nim 164
kobiety i 112 mężczyzn.
- ..My' z pierwszej źfniaiiy na wieść o

strajku zawracaliśmy do fabryki. Bra­
mę zamknięto, więc przez płot. Nawet

kobiety ciężarne nie chciały pójść do
domu — opowiada Jarecka. Miesz­
kaliśmy tu.' w fabryce przez trzy dni,
spało się na, maszynach, -na' stołach.
Śpiewaliśmy pieśni rewolucyjne. Przed
bramę zbierali się ludzie i słyszeli je.
Policja spostrzegła, że to nie taki sobie
cichy strajk, a demonstracja politycz­
na. Kazali opuścić zakład”.

Lecz dopiero podstępem i siłą poli­
cjanci wyciągnęli’ich za bramę. „Wpadli
o 3. nad ranem, w hełmach, bili śpią­

cych, wywlekali w bieliźnie na ulicę.
Dopiero dowiedzieliśmy się wtedy, że
i inne fabryki stoją” — takich chwil
się nie zapominaj Jarecka opowiada
wydarzenia szczegółowo.

Pamiętają ! inni: 'więc przy Warszaw.-

skiej, walki uliczne i ten. wielki, gło­
śny na cały kraj pogrzeb 8 poległych
w strajku krakowskich robotników.

Wywalczyli takim kosztem podwyż­
ki płac, ubrania ochronne i inne świad­
czenia. Na krótko. Nadeszła II wojna
światowa.

chociaż pensje były bardzo małe. Ścią­
gano skąd się dało: silniki, pompy
hydrauliczne i inne urządzenia. Naj­
pierw ruszyła produkcja skór-gumy, a

w końcu 1545 r. było juz 147 żcdzajów
wyrobów.

Zycie1 żatóa^ u zostało podporządko­
wane rytmom gospodarczych planów.
Najpierw trzyletniego, potem sześcio­
letniego. Rada zakładorca starała się
m. in. o zaopatrzenie robotników,
ganizowano dla nich stołówkę z

płatnymi obiadami, co w tamtych
śach, kiedy głód zaglądał jeszcze
sem do robotniczych domów, było waż­
na sprawą. Pracę polityczną prowadzili
PPS-owcy i PPR-owcy.

We współzawodnictwie, tak popular­
nym wówczas, zwiększano wydajność
i produkcję. Rozrastał się zakład, przy­
bywało pracowników. Rok po roku nie­
wielka przedwojenna fabryka austriac­
kiego kapitału zamieniała się w znane

nie tylko w kraju, ale i na wielu za­
granicznych rynkach Krakowskie Za­
kłady Przemyełu Gumowego „Sto­
mil”.

IDZĘ W. „STOMILU” ogrom
tych powojennych zmian.
„Właściwie to jakby powstała

na. ■tym miejscu druga fabryka. Po

tej starej co prawda zostały niektó­
re budynki, ale maszyny już nie te

same i praca mniej uciążliwa” —

stwierdza dyrektor Czesław Soch­
nacki, który kieruje zakładem już od

STRACH I GŁÓD zapisały ją w

pamięci. Fabryka produkowała. 13 lat, Wytwarza się tu dzisiaj ok. 4
dalej, w' dużej mierze na potrze­

by wojskowe, oczywiście kierowana
przez ludzi noszących swastyki. Ro­
botnicy pracowali w-przygnębieniu i
pozornym spokoju, niektórzy z nich

DLA
TYCH LUDZI, tak ciężko

pracujących, robimy co tylko
można” — stwierdza przewod­

niczący Rady Zakładowej Mieczysław
Zachariasz. A można, jak się okazu­
je wiele. Jeszcze dziesięć
wczasy wyjeżdżało ze

nie więcej niż sto
osób.. Pierwsze domki
we w Zakopanem miały duże

powodzenie. W 1970 r. wykupio­
no więc dom od mieszkańca tej a-

trakcyjnej miejscowości. Modernizuje
się go właśnie. W tym roku przyjmie
pierwszych wczasowiczów już do kom­
fortowych wnętrz. Stałe miejsca wcza­
sowe ma też „Stomil” w Krynicy.

Zadbano w „Stomilu” o utworzenie

przychodni zakładowej z prawdziwego
zdarzenia. Powstał tn także Oddział

Pracy Chronionej, do którego lekarz

kieruje na pewien ez*s osoby o słab­
szym zdrowiu. W planach — budowa
inhalatorni przy ul. Gęsiej. Kupiono
też 2-hektarowy teren w Porębie k.
Trzemięśni. z myślą o budowie pla­
cówki rehabilitacyjnej.

VI Oddziałowa Organizacja Partyjna
to starzy semperitowey. Była kiedyś
propozycja — opowiada sekretarz za­
kładowej organizacji partyjnej Alek­
sander Cięcielowski — by rencistów i

emerytów przekazać eto terenowych or­
ganizacji. Nie zgodzili się. Oni tu, do
zakładu chcą przychodzić na zebrania
i bywają ns każde wezwanie. W trud­
nym okresie, gdy plany były zagro­
żone, zgłosili się do pomocy w pro­
dukcji. Wiele robią dla zakładu społe­
cznie, za pozostała pracę otrzymują
wynagrodzenia, a pieniądze te gromi -

dzą na fundusz socjalny. Korzystoją
potem z niego np. w czasie wycieczek,
opiekując się chorymi, najstarszymi
spośród semperitowskiej braci. Z sa­
tysfakcją mówili mi o wysokich od­
znaczeniach, którymi są uhonorowań’.
A gdy spytałam: jakie zmiany zaszły
w zakładzie od czasów przedwojen­
nych. kiedy to zaczynali nraee? Odpo­
wiadali: „TEGO SJE NIE DA PORÓW­
NAĆ. TO JAKBY DWA RÓŻNE ŚWIA­
TY.”

— JEST PAN NIEUCHWYTNY; do oddziału, przepraszam.
Terenowego Punktu Korespondencyjnego Polskiej Kroniki
Filmowej kazano mi dzwonić około godziny 23 albo o... 7 fano.

— Wciąż — jak ja to mówię — ganiam za duchami. Człowiek
się spieszy, bo zawsze szkoda mu słońca. Cóż, praca na cały ze­
gar.

— Czy oby nie za męcząca?
— Od kilku lat znacznie mniej.' Telewizja nas nieco odciąża.

Drobne aktualności, to jej domena. A poza tym moja praca to

ciągłe rozmaitości. Praktycznie jednej-rzeczy nigdy dwa razy się
' nie robi. A jeśli już — bo są oczywiście tematy cykliczne, jak
np. Dni Krakowa, Lajkonik — to nigdy tak samo. ■

— Możemy więc mówić o pasji?
'

_. Powiem więcej — dobrze się złożyło, że to co sprawia mi ■
Przyjemność jest moim zawodem. ■

— Wyuczonym?
— Z wykształcenia, jestem prawnikiem.
— Zatem pierwszy ząwód to nie ten wymarzony? Przypadek

Zadecydował o Związaniu się z Polską Kroniką Filmową? ■
— Na wybór studiów prawniczych miała tepływ wypadkową

warunków w jakich się.znalazłem. Na związanie z PKF —■rze­
czywiście przypadek. Pawiem pani jak. to było. Otóż w, 1939 .roku
skończyłem studia, i pojechałem (było tó 1 września) na aplika­
cję do Sądu Apelacyjnego w Lublinie. W ch.uil:, gd;i wchodziłem
d.o gmachu Temidy, ttrafiłą właśnie w niego bomba. Przez oku­

pację pracowałem tuięc.w biurze statystycznym Zarządu' Miej­
skiego. Po oswobodzeniu Lublina, byłem nawet naczelnikiem
wydziału mieszkaniowego. W roku.1844, gdy wracałem z Zarzcdu
(Iłówntgo Wychowania. Politycznego ze skierowaniem do VII

Dywizji (w randze oficera) na ulicy spotkał mnie Aleksander
Ford i zapytał: „Co tu 'fobis??”. Powiedziałem o swoich planach.
A on na to: „Chodź do nas": No i poszedłem.

— Tym to sposobem kręcił Pan zdjęcia do pierwszego numeru

Polskiej Kroniki Filmowej?
— Tak. Kronikę przygotowywaliśmy w grudniu 194i roku —

ukazała się na ekranach w styczniu 1945. Oczywiście na początku
byłem asystentem. Z kamerą uczestniczyłem dopiero przy odko­
pywaniu Grunwaldu w Lublinie, gd;/ podejmowaliśmy lematy
Ma jdanka, potem związane z uruchamianiem szkół, przedszkol
fabryk...

— Do Krakowa, • ile mi wiadomo, zjechrl Pen znacznie pó­
źniej?

— Z Łodzi. A było to w 1952 roku. Wtedy gdy w związku z bu­
dową Nowej Huty, kombinatu metalurgicznego właśnie w tym
mieście powstał oddział PKF. Moim, zadaniem było rejestrować
na taśmie przeobrażanie podkrakowskiego krajobrazu.

— Najpierw przeobrażenia, potem już wszystka, eo dzieje się
w Polsce południowej. Ile tematów zarejestrował Pan w sumie
dla PKF-u?

— Sądzę, że co najmniej 3-tysiące. Rocznie podejmuję ich około
setki.

— Gdyby to przeliczyć na metraż...
— ...Niełatwe zadanie. No cóż, myślę, że w Kronice wykorzy­

stano około 600 kilometrów sfilmowanej przeze mnie taśmy. Za­
tem tyle, ile wynosi odległość z Krakowa do Warszawy i znów z

Warszawy do Krakowa.
— Taśmy zawsze trafiają do stolicy...
— ...bo tam odbywa, się montaż.
— Zatem komentarz do tematu to już nie pańska sprawa?
— To sprawa komentatora, Pisze on tekst po obejrzeniu pro­

jekcji.
— Czy Pan zawsze chodzi z kamerą?
— Nie przesadzajmy! Bicrę ja. dopiero wtedy, gdy mam sygnał,

iż war.o coś nią zarejestrować,
— Zarejestrował Pan na taśmie wielki pożar w Czechowicach.

Ten dokument filmowy przyniósł Panu nagrodę w Londynie —

Grand Prix. A inne nagrody, wyróżnienia?
— Było ich trochę, ate czy warto wymieniać? Cieszyła mr.ie za.

to bardzo nogroda, zdobywana zresztą kilkakrotnie zespołowo
przez PKF na światowym przeglądzie w San Francisco — „Zło­
te wrota"; za najlepsze zdjęcia i ciekawie opracowywane tcma:.-'.

— Ponoć sporo taśmv kręcicie z myślą o... archiwum?
— Br> wbrew pozorom fest to sprawa bardzo uwżra. Kiedyś

potrzebowano film, ra którym byłaby zarejestrowana nawierz­
chnia krakowskiego Rynku jeszcze przed położeniom na niego
płyty. Okazało się. że nie mamy ani jednego metra taśmy z tego
okresu.

— Jest was w kraju, myślę o operatorach PKF — dziesięciu.
Pan zaliczą się do tych, którzy najdłużej zw'iązani są z Kroniką.
Czy czuje się Pan jej..', ojcem?

— To może za mocno powiedziane. Związałem się z Kroniką,
to praicda. Cieszy mv.e. że jest uznolee.nó <i: siciecie, że udało
ram sie stworzyć styl prezentacji tematów odmiewnych od in­
nych krajów.

'' ‘
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KIEDY POD SŁYNNĄ kolumnadą gmachu Wilkinsa na Trafalgar
»quare studiowałam godziny otwarcia Galerii Narodowej spytał
mnie czarnoskóry przechodzień o kierunek na Tamizę i Westmin-

ster. Byłam w Londynie dopiero od dwu dni, więc fakt, że mnie się
u o drogę pytają, odczułam niezwykle budująco: proszę, co za wy­

gląd muszę mieć imperialny!

Nelson, zbyt niebosiężny, aby go spy­
tać o zdanie, zdawał się mnie nie do­
strzegać z wysokości swego pomnika
Lwy brytyjskie u jego stóp także od­
wróciły się tyłem, tylko gołębie zupeł­
nie do krakowskich podobne, niewiele
sobie robiły z wieży Babel odrastającej
w centrum Londynu wielojęzycznym
tłumem.

Biletów nie było trzeba. Jedynie Mu­
rzyn — portier skontrolował moją to­
rebkę i tak, bez żadnych innych barier
i utrudnień znalazłam się w Galerii
Narodowej wraz z grupą londyńskich
licealistek. Wszystkie miały w klapie
mundurka emblemat „ad astra” (co się
wykłada „ku gwiazdom”), lecz ich myśli
były całkiem po ziemsku rozszczebio-
tąne. Ucichły dopiero w przedsionku sa­
li pierwszej, wręcz promieniującej ci­
szą. Patrzyły na nas ze ścian średnio­
wieczne Madonny z kolekcji Karola

załamania. Nauczycielka podchodzi, wy­
jaśnia, zachęca.

Przypadkowo trafiłam na pierwszy
dzień ąuizu zorganizowanego dla dzieci
przez Galerię. Potrwa przeszło miesiąc.
Ileż przez ten czas dzieci przesunie się
przez czterdzieści sal Galerii, ile arty­
stycznego kapitału zbierze na całe ży­
cie.

Oto słynna bitwa pod San Romano
Paolo Ucella. Pierwszy we włoskim ma­
larstwie temat batalistyczny. Dziesiątki
postaci, a każda z nich utrwalona w in­
nym ruchu, a tak wiernym, że jeszcze
słychać zgiełk tamtej bitwy. Maleńka
Mulatka klęcząc na posadzce wyciera
własnym warkoczem błędnie poprowa­
dzoną w albumie kreskę. Lepsze to, niż
szukać gumki po kieszeniach. Wypisuje,
ilu naliczyła w obrazie zbrojnych ryce­
rzy, ile psów i martwych ciał i jaki ko­
lor tu dominuje. Nauczycielka objaśnia:

EWA OWSIANY

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ANGLII)

Pierwszego, dzieło Duccio — złocisty
dyptyk w szklanej kopule, krucyfiks
Segna di Bonawenti^-y, jeszcze chyba
romański...

Wycieczka poszła dalej, ja nie mo­
głam wzroku oderwać. W następnych
salach czekał Giotto, pastelowy Fra
Angelico, Sandro Boticelli mistrz płyn­
nych. rytmicznych form i przezroczy­
stych kolorów Zwłaszcza te bladonie-
bieskie, krystalicznie czyste oczy jego
anemicznych Madonn! No. jak tak da­
lej pójdzie, nie dotrę do ostatniej sali
impresjonistów nawet o zmroku!

Sala następna: cudowne maleńk'e
tryptyki malowane ognistą złocistością.
Don Lorenzo, Monaco,
ski Masaccia, artysty,
Żył zaledwie . 28 lat
historii . sztuki zwą
niezwykłych odkryć s

przestrzenności,
miał 'nadać ruchom
wność i siłę, a malowanym treściom —

dramatyzm i akcję. U wejścia do każ­
dej z sal skrzynki z tabliczkami, a na

nich zwięźle i jasno opracowana char
rakterystyka epoki, autora i dzieł re­
prezentowanych w danym, pomieszcze­
niu. Publiczność chętme sięga po te in­
formatory, chyba, że już nie są "potrze­

Oragna, fre-
który prze-

a jednak w

go autorem
światłocienia i

malarzem, który u-

ludzkim gwałto-

HENDRICK AVERC/.MR — Zimowy
pejzaż z łyżwami.

A
CZAS NAGLI. Już tylko pobieżny
rzut oka na „Monetę czynszową”
Tycjańa (ach, jakże można ją tak

potraktować!), jeszcze tylko pełen roz­
machu i dynamicznej barwy, a zarazem

tajemniczy Caravagio, malarz, którego
popełnione w kłótni zabójstwo skazało
na wiele lat tułaczki... I żegnamy Ita­
lię.

Jesteśmy w... Niderlandach. Przed „A-
doracją Królów” Petera Bruegela Młod­
szego znów inna grupa uczestników ąuizu.
Tym razem klasa mieszana angielsko-
hinduska. Starsi dojrzalej patrzą na o-

braz, szybciej wypełniają ankiety, stąd
więcej czasu na bezinteresowną kontem­
plację. Jakże zastanawiają te toporne re­
alistyczne postacie. Otaczają wylęknione
dziecko chowające się pod chustkę Matki.

Widzicie, boi się was — zdaje się mówić

jej gest — takie macie stare, brzydkie
sterane twarze...

Pan nauczyciel grupy ma katar. Za­
łzawionymi oczami żegna błękitny
płaszcz Madonny oraz ośnieżone równi­
ny i bezlistne drzewa pejzaży Bruegela
zwanego Chłopskim.

I oto już sala Hansa Holbeina, nad wor­
nego malarza Henryka VIII, zwanego
dziadkiem angielskiego malarstwa, cho­
ciaż pochodził z Augsburga. Przed mo­
imi oczami defiluje korowód królew­
skich żon i dostojników, lordów i dy­
plomatów przybywających na londyń­
ski dwór z poselstwami. Niejedna z u-

wiecznionych tu postaci skończyła ży­
cie pod katowskim toporem w twier­
dzy Tower!

Teraz Rubens i Van Dyck — szybko,
przelotnie — i stajemy, aby w milcze­
niu pokłonić się Saskii Rembrandta i

innym jego cudownym portretom ludz­
kiego zmęczenia, starości, bezradności.
Z jaką miłością malował tych ludzi sto­
jących w bliskości nieuchronnej śmier­
ci. Po prawej stronie sali umieszczone
na galeryjce przyciągają wzrok inne
niewielkie obrazy tego mistrza. W gę­
stym, nieprzeniknionym mroku wyła­
niają się z nich kształty i postacie led­
wie zaznaczone błyskiem pojedynczego
promienia. Oto samotny człowiek w po­
koju jakby wyjęty z klimatu powieści...
Franza Kafki. Oto upiorne „Zdjęcie z

krzyża” ze zwłokami skazańca pozba­
wionymi wszelkiego dostojeństwa, oto

widoczny z daleka świetlisty punkcik
powijaków nadający ciepło mrocznemu

wnętrzu stajni w „Pokłonie pasterzy”.
Nauczyciel porównuje Rembrandta do

Szekspira. On również —■mówi — od­
najdował w swych dziełach to, co jest
prawdziwym dramatem ludzkiego życia.
Mówi też o losie wielkiego malarza, o

jego samotności i opuszczeniu, o zdra­
dzie przyjaciół i śmierci najbliższych,
o pogardzie tych, którzy zabiegali — bez
rezultatu — aby im swoim malarstwem
pochlebiał.

OSTAWIAM UCZNIÓW z nauczycie­
lem w zadumie przed Rembrandtem.

Na mnie czas. Przecież jestem tu po raz

pierwszy i chcę mieć pogląd na całość,
chociaż to właściwie dziecinada. Nie tak

powinno się oglądać muzea.

Obok przemykają cztery kółka dziecin­
nego wózka-skladanki, rodzice też ludzie
i chcą oglądać muzea. Zatrzymujemy się
przed obrazami Domenica, którego Włosi,
a potem Hiszpanie określili przydomkiem
El Greco. A oto zastanawiająca „Kuchen­
na scena z domu Marii i Marty” Diego
Vclazqueza, a oto Goya jak zwykle z

cieniami nocnych upiorów.
Najwięcej jednak zwolenników ma Tur­

ner i francuscy impresjoniści. Może dla­
tego, żę; reprezentujące, ich sale najbliżej
są bramy i nie wymaga żadnego trudu

wejście tu prosto z ulicy, rozłożenie się
na fotelach, choćby z gazetą, albo zapa­
trzenie — po prostu tylko dla relaksu —

w cudowne wodne lilie. Moneta czy o-

błski i cyprysy Van Gogha. Toteż ludzie
bardzo chętnie z tej swobody korzystają.

A potem można zejść pół piętra niżej
i buszować w morzu slajdów, dużych i

małych reprodukcji, książkowych mono­
grafii o malarzach, i kartek wysypują­
cych się ze specjalnie skonstruowanych
gablot nieprzebranym bogactwem. Każdy
znajdzie to coś dla siebie, każdy może

zabrać w świat nie tylko pamięć dozna­
nych tu przeżyć, ale i ich dokument u-

trwalony w dowolnym kształcie. Aby do

niego wracać, aby sycić nim pamięć.

bne.

PRZECHODZIMY
do sali malarzy

florenckich, uczniów Masaccia. I

kogo tu widzimy, proszę wyciecz­
ki? Zabawną grupkę kędzierzawej cze-

koladowoskórej dzieciarni. To ucznio­
wie jednej z londyńskich szkół przyszli
ze swą odzianą w dżinsy nauczycielką,
Wietnamką, do Galerii Narodowej. Na
spacer? Nie.

Każde z maluchów trzyma w ręku spo­
rych rozmiarów album ze schematyczny­
mi, niekompletnymi rysunkami najbar­
dziej charakterystycznych dla Galerii
dzieł. Dane „topograficzne” pozwalają
szybko odszukać oryginał, po czym cała

grupa zamiera w bezruchu. Chwila kon­
templacji i Murzyniątka nanoszą na al­
bum wszystkie zauważone w oryginale, a

brakujące albumowemu rysunkowi szcze­
góły. Świętemu Hieronimowi Massclinie-

go dorysowują łuk i lwa, liczą satyrów
otaczających Wenus i Marsa. Ołówki w

buziach, na twarzach wyraz napięcia. Pod

każdym obrazem w albumie z dziesięć
pytań, na każde trzeba odpowiedzieć pi­
semnie. Nauczycielka bystro obserwuje
gromadkę. O, już jest jeden taki, który
nie wic, o co chodzi. Przysiadł na fote­
lu, spuścił głowę z wyrazem ostatecznego

Ucello namalował ten obraz dla Pałacu
Medyceuszów we Florencji. Tam jednak
go nie znajdziecie, choć mury wspaniałej
wilii przetrwały do naszych czasów. O-
braź, który się bardzo podobał ówczes­
nym wojowniczym ludziom podzielono
potem na trzy części. Jedna z nich
przewędrowała najbliżej, bo do Muze­
um we Florencji, drugą otrzymał pa­
ryski Luwr, a trzecią — Londyn i tę
właśnie widzicie przed sobą.

Jeszcze przyciąga oczy zdumiewają­
cy pokłon Trzech Króli — młodych i ja­
snowłosych, odzianych w dworskie stro­
je epoki, jeszcze Coreggio i Giovanni
Bellini i oto jesteśmy już w salach po­
święconych tytanom odrodzenia: Rafael,
Leonardo, Michał Anioł. Londyńska Ga­
leria posiada m. in. Rafaelowski portret
Juliusza II oraz słynne „Złożenie do
grobu” Michała Anioła, a także kilka
wspaniałych dzieł Leonarda. Murzyń­
skie strażniczki sal ziewają — rzeczy­
wiście,- bardzo tu duszno, — co z kli­
matyzacją?

Ten fragment zwie się „Władza ma­
larza”, ale nie tylko malarze mają wła­
dzę nad rzeczywistością, ma ją również
czas.

A
KIEDY WRÓCIMY tu jeszcze raz,

już nie będziemy biegać po salach,
aby „o wszystkim mieć pojęcie”.

Usiądziemy w bezruchu przed tymi
właśnie 'wybranymi dziełami, aby jesz­
cze raz stwierdzić z radością, że chyba
specjalnie dla nas — ponad czasem i
niezależnie od geografii — malował je
dawno nieżyjący mistrz. Takie odkry­
cie wspólnoty doznań z nieznanym czło­
wiekiem — może naiwne, niech kto mó­
wi co chce, — jest źródłem olbrzymiej
satysfakcji, bo daje poczucie udziału w

jego wielkości.
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Kazimierz WYKA (1910—1975), historyk
i krytyk literatury, członek PAN, wielo­
letni dyrektor Instytutu Badań Literac­
kich PAN (1953—1971), mistrz eseju, ory­
ginalny analityk literatury okresu Mło­
dej Polski i współczesnej. Wydał m. in.

monografie modernizmu polskiego i „Pana
Tadeusza”, oraz liczne studia poświęcone
m. in. Norwidowi, Baczyńskiemu, Matej­
ce i Słowackiemu, Malczewskiemu, tu­
dzież luźne zbiory szkiców.

ę■

MIAŁ OGROMNĄ swobodę w obco­
waniu z ludźmi i z... arcydziełami
literatury. Fascynował swoich współ­

czesnych oryginalnością myśli, błyskotli­
wą inteligencją, horyzontami myślowymi.
Dostrzegał- aspekty, ■których nikt przed
nim nie kojarzył.

Posiadał genialny talent interpretatora.
Mógł się mylić, ale zawsze to było świeże,
niebanalne, zapładniające intelektualnie. Łą­
czył wiedzę filologiczną z socjologią, historią
sztuki, filmu, teatru z zadziwiającą swobodą.
Brylował towarzysko i naukowo. Uwielbiany
przez młodzież i stale ciekaw młodzieży, by­
wał w jej kabaretach, uczestniczył w życiu
kulturalnym całej Polski. Polski był zresztą
znakomitym znawcą, i potrafił o każdym za­
kątku w trakcie np, podróży opowiadać fa­
scynujące historie. Brał udział w tajnym
nauczaniu i literaturze okupacyjnej poświę­
cił sporo uwagi. Niebawem ukażą się zresztą
z tego okresu jego nie' drukowane próby li­
terackie.

Był Człowiekiem urzekającym, dla całe­
go pokolenia polskiej inteligencji pozostał
żywym symbolem uczonego i człowieka
kochającego życie, a rozległość jego nau­
kowych pasji wyklucza jakiekolwiek re­
cenzje. Wychował znakomitą plejadę kry­
tyków. i choć to już 4 lata minęły od jego
śmierci, wydaje się. stale obecny.

STEFAN CIEPŁY

Ale była i. inna trudność. Amerykanie okupując
Nięmcy, zajmując ich część na południu, wierzyli
zbyt prostodusznie, że rany zadane przez hitleryzm
dadzą się szybko zagoić, byle zapomnieć o tym co

było, a odbudować zamożność i ład w kraju. W

tym programie, który reprezentował przede wszyst­
kim generał Clay, dowódca okupacyjny w Niem­
czech, zwrot dzieł sztuki i dóbr kultury zajmował
miejsce drugie. Przełamać ten mur obojętności
lub lekceważenia we władzach okupacyjnych było
doprawdy sprawą trudną. Także ze strony emigra­
cji polskiej w Niemczech, wojskowych naszych ,,z

tamtej strony nieprzejednanych w swych prze­
konaniach, bardzo często brakło dla rewindykacji
zrozumienia. Wystąpiły także zakusy w stosunku
do naszych dzieł sztuki (szło zwłaszcza o portret
Damy z łasiczką Leonarda da Vinci), aby sprzedać
je za granicę do jednego z wielkich muzeów świa- .

ta. Była to dodatkowa, ale wcale niemała przesz­
koda do pokonania.

Przede wszystkim szło o ołtarz Mariacki. Nie
wszyscy byli za jego powrotem do Polski. W roku
1946 nie brakło pomysłów aby ołtarz Mariacki
(znaleziony w schronie pod zamkiem w Norym­
berdze i — częściowo — na wsi we dworze w Wie-
sentau), przewieźć i zdeponować w Watykanie. Był
to nonsens, który, o ile się orientuję, napotkał na

słuszny sprzeciw, zwłaszcza w Watykanie.
Ale i niektórzy nasi domorośli rewindykatorzy,

na pierwszym miejscu stawiający rewindykację
zakładów przemysłowych, maszyn, zapasów i to­
warów, stadnin, mieli zastrzeżenia czy w gorących
dniach powojennych stawiać na równi z ich dzia­
łalnością, poszukiwania dzieł sztuki? Czy powrót
ołtarza Mariackiego do Krakowa nie jest jakimś
„religianctwem”, uporem historyków sztuki nie wi­
dzących zadań nowego socjalistycznego społeczeń- j
stwa? Z tego powodu przychodziło do rozmaitych
kontrowersyjnych dyskusji. I zawsze — dzięki ów­
czesnemu kierownikowi naszej misji wojskowej w

Niemczech generałowi Prawinowi — dyskusje owe

i sprzeciwy były wygrane.
Takie było tło i. niektóre szczegóły zmagań się

WIESŁAW MERCIK KOŚCIÓŁ W WIETNAMIE (I)

ZAMKNIĘTY ROZDZIAŁ
,,Postawa możnych sprawiła, że plagi społeczne: handel

narkotykami, gangsterstwo, hazard, prostytucja i czarny ry­
nek doprowadzają, spoleczeńswo do upadku. Jak nigdy, jesz­
cze w naszej historii mnożą ..się kradzieże, oszustwa i. gwałty,
Nikt nie czuje się bezpieczny (...) Ludność popada w skrajną
nędzę (...) Antykomunizm służy skoru^ypowanej. administra­
cji za pretekst do tłumienia protestów ludu”.

Cytowane tu fragmenty listu otwartego, podpisanego przez
1300 księży poludniowowietnamskich. W 1974 ■roku,., dowodzą,
że w Jonie społeczności katolickiej, w swej masie popiera­
jącej władze sajgońskie. rodził się z upływem 'czasu coraz

silniejszy ruch protestu, nie godzący się ani z polityką ko­
lejnych proamerykańskich reżimów, ani ze stanowiskiem po­
pierającej je hierarchii. Ruch ten, któremu przewodzili m.

in. tacy duchowni jak o. Tran Huu. Tfcanh czy współdziała­
jący z Frontem Wyzwolenia Narodowego o. Truong Ba Can,
grupował zarówno duchownych jak i świeckich katolików,
wśród których1 szczególną aktywność przejawiali intelek­
tualiści, absolwenci uniwersytetów i byli członkowie lewi­
cowej organizacji młodzieży katolickiej JOC (Jeunesse
Ouvriere Catholiąue). .

Po wyzwoleniu Południa i zjednoczeniu całego Wietnamu
odegrali oni znaczną, rolę w procesie przystosowywania' się
Kościoła wietnamskiego do nowych warunków politycznych
i spoleeznyeh. , .

Ni« byt to proces łatwy.

Niewielki, ale bardzo .wpływowy od czasów panowania
francuskiego kolonializmu Kościół katolicki w Wietnamie
opowiadał się zdecydowanie przeciwko postępowym silom
politycznym w kraju. W 1951 roku episkopat wystąpił prze­
ciwko jakiejkolwiek współpracy, katolików z komunistami,
a po pogwałceniu układów genewskich z 1954 '

(dzielących
kraj na dwie Części) przez Amerykanów stał się jedną ź;
głównych sił popierających antykomunistyczny reżim Ngo
Dinłi Diema. Jakkolwiek katolicy w Wietnamie Południo­
wym nie stanowili więcej niż 10 proc, ludności kraju, ich
wpływy polityczne były niewspółmiernie duże. Wynikało , to
z faktu, że w okresie francuskich rządów kolonialnych na

katolicyzm przeszła' znaczną cżęść obszarników i burżuazji,
która zasiliła aparat administracji państwowej oraz korpus
oficerski, armii, stanowiącej przez z górą 30: lat'liczący; gię
w polityce wewnętrznej element.

Po roku 1954. Wietnam Północny opuściło — po części pód
naciskiem wojsk francuskich, po części dobrowolnie — po­
nad 800 tysięcy katolików. Osiedleni w „punktach strategi­
cznych” — w pobliżu wielkich baz wojskowych oraz na tra­
sach .komunistycznej infiltracji z Północy”, w zwartych pa­
rafiach, gdzie wpływy proboszczów były większe niż gdzie­
kolwiek indziej, traktowani. byli przez władze w Sajgonie
i przez Amerykanów jako element bardziej godny zaufania
niż ludność buddyjska.

„Katolicy stanowią najbardziej .wojowhiczą część społeczeń­
stwa w Wietnamie Południowym, stałe wzywającą do hardziej
energicznego prowadzenia., wojny i przeciwstawiającą się ja­
kiemukolwiek kompromisowi .z komunistami — pisał „New.
York Times” (z 10 stycznia 1968 r.). — Chociaż reprezentują tyl­
ko 10 proc. Itidnośc-i,-już od czaśów francuskiego reżimu kolo.-,
nlalnego. wywierali -duży -wpływ -na spra wy- wietnamskie, ■■■znacz­
nie większy. niż. warunkuje to ich liczebność. Stanowili .oni do­
minującą siłę w rządzie, b. katolickiego prezydenta- Ngd Dlnh
Diema i odzyskali poważny, jeśli nie decydujący wpływ jesio­
nią ttb. r„ kiedy to na stanowisko prezydenta, wybrany .został
katolik, Thżeu i kiedy katolicy uzyskali większość w senacie".

Jednakże w miarę jak antyńarodowa polityka skorumpo­
wanych reżimów w Sajgonie zaczęła się spotykać z narasta­
jącą opozycją coraz liczniejszych odłamów ludności, na cze­
le której bardzo często stawali duchowni buddyjscy, do pro­
testów tych zaczęły się także przyłączać coraz liczniejsze
ugrupowania kątolickię.

Opozycja
wobec władz sajgońskich łączyła się wyraźnie z krytyką

stanowiska hierarchii poludniowowietpamskiej, która przez
wiele lat była najwierniejszym ich sojusznikiem.

Kościół poludniowowietnąmski „milczy wobec okropności
popełnianych przez ludzi, którzy nazbyt często używali jego
imienia — stwierdzało oświadczenie grupy katolików wiet­
namskich opublikowane na łamach „Le Monde” w 1969 r.
— cale wspólnoty chrześcijan kompromitowały się współ­
pracą z rządami posługującymi się nimi do tego stopnia, że
biskupi i kapłani występowali jako przywódcy partii i ko­
mendanci na wojnie”.

W znacznie ostrzejszym, pełnym oburzenia tonie, był u-

trzymany list grupy katolików poludniowowietnamskich
skierowany do papieża Pawła VI w sierpniu 1970 roku —

stwierdzali oni wprost,. że „Kościół w Wietnamie'Południ o-

wyih jest ekspozyturą skorumpowanego reżimu". Przedsta­
wiając papieżowi nędzę panującą w społeczeństwie, morder­
stwa-i tortury jakim poddawano przeciwników władz saj­
gońskich, autorzy listu pisali z wyrzutem, że w- oblićz-u - tych
wszystkich okropności Kościół milczy:

„Kościół zachowuje nadal swoje jakże -wygodne milczenie (...)
Kościół milczy, ponieważ doskonale zdaje sobie sprawę, ż-'e gdy­
by wyraził swą dezaprobatę, przyśpieszyłoby to upadek reżimu,
Kościół pozostaje jedyną w gruncie rzeczy, poza Afuerykanąmi,
podporą tego reżimu”................ . —... ......

Na marginesie 'można dodać, że znacznie wcześniej,, bo już
w 1964 roku, na-, ręce Pawła VI wpłynął liśt-apel przewodni­
czącego kongregacji buddystów w Południowym Wietnamie.
Thich Thien Hoa, który — porównując reżim sajgoński do
dyktatury Hitlera — wzywał papieża do solidarnego udziału
w akcji przeciwko wojnie w Wietnamie.

KAROL ESTREICHER

w roku 1945. Dopiero dziś mo­
żna zawołać „O roku ów...” —

kiedy już mamy za sobą tru­
dności, swary, wzajemne pre­
tensje. Jedynie właściwa oka­
zała się wówczas racjonalna i
realna myśl pracy w kraju i
dla kraju ■— choćby czasem ta

praca była ciężka, koślawa,
połączona z irytacją. Dopiero
dziś po upływie czasu całego
pokolenia spokojnie przycho­
dzi spojrzeć na ów rok trud­
ny a jedyny.

ff Ę DROGĘ, a właściwie
l ten skrót, S. C. znała do­

skonale. Prowadził od
domu jej rodziców do wsi są­
siedniej, gdzie po małżeń­
stwie zamieszkała.

Przez tę wiejskie pola, a różnych.
porach, chodziła wielokratnie i ni­
gdy nic złego jej się nie przytrafi­
ło. Aż przyszedł ten lutowy ivie-
czór i młoda kobieta. doznała naj­
okrutniejszego z okrutnych do­
świadczeń...

Pożegnała rodziców o 17. Spieszy­
ła 'się do domu. Brnęła przez cięż­
ki, lekko roztopiony śnieg nie bar­
dzo zwracając uwagę na fakt, że w

pobliżu pojawiła się sylwetką ob­
cego mężczyzny. Kiedy znaleźli się
obok siebie, nieznajomy uprzejmię
zapytał o drogę do wsi. Pokarała
mu kierunek i poszła u> stroją stro­
nę. Po chwili zorientowała się, że to

pytanie o drogę, i ta krótka, zdaw­
kowa- rozmowa —stanowiły jedynie
pretekst. Nieznajomemu ząpelnię o

co innego chodziło...
Zaczęła uciekać. On biegł za nią.

Sadził potężnymi susajni, krzyczał,
żeby się zatrzymała. Nie zwracałr
na to uwagi. IV końcu dobiegła do
strumyka. Przeskoczyła go, ale nogo
pośliznęła się na mokrym' śniegu
Upadla. Mężczyzna stał nad nią.

Reaguje tak, jak reaguję każdr
w . chwili zagrożenia. Wzywa ratun­
ku. Tu jednak, w. tych polach, nikt
jej usłyszeć nie może. Jest nato­
miast napastnik, który krzyku nie
lubi. Ządaje więc -jeden mocny cios,
drugi, potem trzeci. Leje się krew....

On z kieszeni spodni .wyjmuję
nóż. Ost-rhe przykłada do szyi ko­
biety. Domaga się. aby dalą mu

pieniądze. Napednięta podoje port -

monet.kę. ijęzązyzna przyuiłaazeza

Stanowisko hierarchii

poludniowowietnamskiej zaczęło ulegać pewnej zmianie
po rozmowach jakie przeprowadził z nią osobisty wysłannik
papieża (późniejszy kardynał) Sergio Pignedoli. Wyrazem
owej .zmiany było opublikowane w styczniu 1968 roku orę­
dzie biskupów poludniowowietnamskich domagające się po­
łożenia kresu bombardowaniom Demokratycznej Republiki
Wietnamu, zaprzestania działań wojennych i podjęcia roko­
wań celem przywrócenia pokoju.

Bardzo charakterystyczny w owym orędziu był fragment
stanowiący krytykę rzekomo pokojowych deklaracji władz

sajgońskich:
„W jaki sposób można doprowadzić do pokoju, jeśli, ludzie na

odpowiedzialnych stanowiskach maskują swe fałszywe obiet­
nice retoryką? Jak można doprowadzić do pokoju, jeśli w spo­
łeczeństwie panuje lenistwo, hipokryzja i korupcja?”

W latach siedemdziesiątych hierarchia południowowiet-
nainska,. jakkolwiek nie występowała z otwartą krytyką re­
żimu, poczęła jednak odnosić się z dystansem do jego poli­
tyki, nie angażując się w publiczne jego poparcie.

Rok 1975 postawił episkopat południowowietnamski przed
niezwykle poważnym, powiedzmy więcej — zasadniczym dy­
lematem. Ofensywa oddziałów narodowowyzwoleńczych roz­
wijała się w sposób, który pod znakiem zapytania stawiał naj­
bliższą przyszłość władz sajgońskich. 13 marca oddziały Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego zajęły silną bazę wojsk reżimo­
wych Ban Me Thou ną Płaskowyżu Centralnym. Szef rządu,
gen. Thieu zarządził ewakuację swych oddziałów z trzech

prowincji: Kantum, Pleiku i Darlac. Ew'akuacja ta przerodziła
się w masową i paniczną ucieczkę. W 6 dni później wojska
FWN zajęły miasto Quang Tri. Od tego czasu każdy niemal

dzień przynosił im nowe sukcesy. 27 marca pada stara stolica

(i siedziba arcybiskupstw^a) Hue *), 29 — Da Nang. 30 kwietnia

oddziały narodowowyzwoleńcze wkraczają bez oporu do Saj-
gonu.

Jak w tej sytuacji zachował się Kościół? ■— Część hie-
rachii i duchowieństwa przygotowywała się do stawiania,
biernego .przynajmniej, oporu. Najbardziej reakcyjne koła
'usiłowały siać panikę, rozpuszczając, fantastyczne wieści o

„straszliwej masakrze”, jaka nastąpi rzekomo po wejściu
oddziałów FWN. M. in. rozpuszczano pogłoski jakoby msgr
Mai, biskup Ban Me Thou „został porąbany na trzy kawał­
ki”. JeSzcYe- W kwietniu wydano książkę pt. „Żyć własna
wiarą” śianpWigćą instrukcję „jak należy organizować opór
przeciwko 'komunistom”.

Rzeczywistość zdemaskowała całą tę antykomunistyczną agi­
tację, a polityka nowych władz stawiająca sobie za cel praw­
dziwe zjednoczenie ludności obu części Wietnamu w ustroju
socjalistycznym, zmusiła kierownictwo Kościoła do generalnej
rewizji swego dotychczasowego stanowiska.

W dniu 10 maja 1975 roku arcybiskup Sajgonu (przemiano-
- wapego. na miasto Ho‘Chi* Minh'a), Nguen Van Binh -wezwał
katolików do poparcia nowych władz, mówiąc o konieczności

„narodowego pojednania. i zgody, aby stworzyć atmosferę wza­
jemnego zrozumienia.” W parę miesięcy później, w liście pas­
terskim z 2 września oświadczył: „Nie mamy powodu, aby nie

akceptować z radością wszystkich wartości, jakie niesie z sobą
reiąolucja. Chodzi o to, żebyśmy stworzyli społeczeństwo spra­
wiedliwe, w którym ludzie będą umieli wzajemnie sobie słu­
żyć, pomagać i kochać się jak bracia”.

List pasterski

arcybiskupa Sajgonu, franciszkanina, który przed powo­
łaniem go na stolicę archidiecezji prowadził pracę duszpa­
sterską wśród ubogich rybaków znad Mekongu, list, Izapo-
czątkowujący nowy rozdział w życiu Kościoła w Wietnamię
wywołał mieszane uczucia w środowiskach katolików Po­
łudnia! Fakt, że publicznie zaakceptował on socjalizm,
ustrój, który „nie pozwala na wyzysk człowieka przez czło­
wieka, lecz sprawiedliwie i w sposób racjonalny rozdziela
zyski i dochody, nie będąc niczym sprzeczny z naukami

Chrystusa i Kościoła”, nie mógł nie budzić zamieszania w

społeczności, której przez dwa dziesięciolecia przedstawiano
socjalizm jako „system okrutny i nieludzki”, jak to głosiła
w jednym ze swych dokumentów z 1965 r. Wietnamska
Akcja katolicka. Równocześnie jednak ukazywał on nową

perspektywę ludziom, ■którzy ogromną część swego życia
spędzili w cieniu wojny, nędzy, nierówności społecznej, w

tych szczególnych warunkach, których jednym z symboli
była liczba pól miliona prostytutek w samym tylko Sajgonie.

*) W 196# r. utworiońo w Wietnamie 3 arcybiskiipstwa: w

Hanui, Sajgonie i Hue.

sobie dwa banknoty dwustuzłotou-e,
a przekonawszy się że ofiara nic
■więcej nie ma, zadowala się tą fi­
nansową zdobyczą. Ale zaraz potem
— przyklądając znów ostrze wożą
do szyi kobiety — żąda, aby się ro­
zebrała.. Inaczej, utnie jej głowę...

Przerażona, Otępiała — bezwolnie
zdejinuje spodnie, bieliznę. Mężczy­
zna popycha nagie, ciało ną śnieg.
Próbuje dopełnić, gwałtu. Dó zbli­
żenia,-z uwagi na przeszkody fizjo-

dzie do Bochni, a milicja wszczyna
poszukiwania gufałciciela.

Po 2 dniach napastnik (okazał się
nim 3,5-letni Zdzisław F., mieszka­
niec Zborczyc. w gminie Gdów,
mężczyzna żonaty, ojciec jednego
dziecka) zostaje zatrzymany. Nie

przyznają się do postawionego mu

zarzutu. Także podczas przewodu
sądowego podoje okoliczności, które

mają stanowić dla niego alibi, po­
wołuje świadków. Ta wersja obro-

Droga
prrei
pola

logiczne, nie dochodzi. Nieznajomy
zaspokaja swój chorobliwy popęd
szyitami, które izwykło się nazywać
lubieżnymi. Przez ponad półtorej
godziny próbuje bezskutecznie u-

lowodnić swoją „męskość”. .

W końcu puszcza, przemarzniętą
kobietę wolno. Ostrzega jedna.!:, że
b tym co .się : stało na polach, nie
noże nikomu powiedzieć. W prze-
ńwnym razie, on wcześniej czy
później się zęmści, a zemstę rozumie
jednoznacznie. Śmierć przez zabój­
stwo.

. S. C, jakoś dobrnęła do domu. Tu

opowiedziała, co spotkało ją przed
Ćliwilą. Wezwane zostaje pogotowie
ratunkowej Przybyły lekarz, stwier­
dza, że nieodzowne jest przeiulezie-
nję chorej do szpitala. Karetka je­

Zderzenia

zTemidą
ny nie wytrzymuje konfrontacji z

zebranymi dowodami i szczegółowy­
mi ekspertyzami.

Sąd Wojewódzki w Krokoicir li­
znął winę oskarżonego za udowod­
nioną i skazał Zdzisława F. ną ka­
rę 12 lat pozbawienia wolności.

Wyrok sądu l instancji został za­
skarżony przez obronę do Sądu Naj­
wyższego. Izba Karno SN po zapo­
znaniu się z wywodami rewizji i
analizie całokształtu sprawy, zmie­
niła wyrok sądu krakowskiego,
częściowo go złagodząjac. Ostatecz­
nie Zdzisław F. skazany został na,
karę 9 lat pozbawienia wolności.
Werdykt ten jest już prawomocny!

JANUSZ HANDEREK
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ZAUSZNE

(HUMORESKA)

m

zakupu tak-
większej go-

na mieście.

tającej, prosimy nadsyłać w zamkniętej ko­

Wisiopole 1, 31-072 Kraków.

Między uczestników konkursu, którzy na-

deśla zostaną
rozlosowane nagrody:

TELEWIZOR DO ODBIORU PROGRAMU

PRALKA AUTOMATYCZNA
DWA TELEWIZORY DO ODBIORU

wych biletów’ do kina

GWIDON M KLASZEWSKI

czymy powodzenia przy rozwiązywaniu —

W22

kach. le trojki

mocniczych!)
niem, nazwiskiem i adresem osoby wyśy-
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PO RAZ SIÓDMY spotykamy się, jak co

toku,' na wspólnym ŚWIĘCIE - t z tej
okazji przygotowaliśmy nowy, tradycyjny
juz KONKURS, zorganizowany wspólnie z

OKRĘGOWYM

no i przy losowaniu nagród!
wyrazach pośrod tekstów na ry­

percie z dopiskiem-„KONKURS”, dołącza­

PRZEDSIĘBIORSTWEM
ROZPOWSZECHNIANIA FILMÓW w Kra­
kowie. Sądzimy, ze dla naszych Czytelni­
ków, którzy na pewno są miłośnikami sztu­
ki filmowej, konkurs ten będzie dodatko­
wą atrakcją i obok wielu, wielu innych
•u które obfituje nasze Swieio. A więc

sunku TRZY kolejne litery zostały
jąc kupon zamieszczony obok, bez którego

stąplone liczbami w kole
rozwiązania me będą brane pod uwagę,

liter należy wpisać do oapowiednich poi
diagramu i odczytać rozwiązanie składając
się z 8 wyrazów wszystko!

Rozwiązanie konkursu (bez wyrazów po­
z czytelnie. podanym imie­

pod adresem: „Gaze'a Południowa”, ul.

1 ermin nadsyłania rozwiązań upływa z

DNIEM 30 CZERWCA Bil.

prawidłowe rozwiązanie,

*7Z■ /r-

21 22

<7/1/ ■_
\2Z

W KOLORZE KUPON

KONKURSOWY

PROGRAMU CZARNO-BIAŁEGO
oraz nagrody pocieszenia, m. in. 10 dwuosobo­

Konkurs opracował i wykonał:

cymi klientów ekspedientkami odrzuciłem. Uzy­
skałem w nim już ze trzy podpisy, w tym je­
den sprzątaczki, która na godzinę przed zamknię­
ciem sklepu pouczała mnie, że nie depcze się mo­
krej podłogi buciorami i żebym sobie w domu

porobił wieczorne zakupy, a nie

Sklep zatem wyeksploatowany.
Przypomniałem sobie propozycję

sówki. Transakcji z powodu braku
tówki nie dokonałem, ale skorzystałem ze zwy­
kłej usługi pana z numerowanym wozem na

postoju. Muszę przyznać, że się srodze zawiod­
łem. Byłem przygotowany na wiązankę pouczeń
z powodu niesprawnego otwierania, i zamykania
drzwiczek, deptaniem gumowego dywanika i do­
tykaniem podeszwą obicia. Tymcęasem absolutne

— JAK pan : włazisz., do tramwaju! — warknął
pod moim adresem młody człowiek' o wyglądzie
zawodowego kibica lOsżechdyscypHn. — Trzymaj
się pan poręczy- albo kup se pan taksówkę...

Z radością śnie broniłem się nawet okolicznoś-
ciij,io motorniczy podciął mi. nogi, nagłym
zrywem wozu. Na najbliższym przystanku do-
pądłemimlodziefica. wyjąłem,jz zanadrza indeks
» podsunąłem mu pod nos.

— Błagam, pand profesora, mego przygodnego
nauczyciela, o podpis w indeksie, aby mi zaliczo­
no rok.

Kibic próbował zelżyć mnie, a potem pokazał
kółko na czole. W końcu za cenę 50 złotych zło­
żył autograf w książeczce z rubrykami.

Zastanawiałem się, gdzie mógłbym znaleźć in­
nych nauczycieli, którzy, wypełniliby wolne ru- milczenie. Z żalem spojrzałem na puste rubryki
bryki, Sktep spożywczy z bezustannie pouczają- w indeksie.

— ze też pan kierowca nie ma ochoty zrugać
mniej jak należy? — natarłem wyzywająco. —

Chory czy jak?
Kierowca pokazał palcem na gardło i wykrztu­

sił szeptem:
— Cholerna chrypka... To nie widzisz, denny

klar... — tu. głos zawiódł niedoszłego nauczyciela.
Powlokłem się -w złym humorze do sklepiku

„Ruchu”. Na mój widok siwawy-pan z baczkami,
znający mnie z widzenia pobieżnie, pomylił so­
bie moją osobę ze sprawozdawcą sportowym, bo
zaatakował zgryźliwie:

— Pismaki jedne, skryby zatracone, w ucho
tranżołońe, mydlą ludziom 'Oczy, to muszą ku­
pować mydło — podsunął mi zawinięty kawa­
łek toaletowego.

— Do mnie pan to mówi? — zwróciłem się nie­
pewny.

— Tak sobie — wycofał się defetystycznie.
— Błagam, niech pan mnie wyraźnie pouczy,

co mam robić. I proszę złożyć swój podpis w in­
deksie.

— Niech się pan odczepi, bo wezwę milicję.
— Ależ proszę koniecznie, żądam, mam jesz­

cze tyle wolnych rubryk. Za chwilę otoczył nas

tłum ciekawskich. Usiłowałem tłumaczyć, że
studiuję na eksperymentalnym Studium Zausz-
nym, gdzie wykładowcami zaliczającymi egzami­
ny sa. przygodni nauczyciele, którzy kładą w

ucho pouczenia.
— Wciąż rośnie kadra wykładowców, — wy­

jaśniałem — ponieważ duch pouczeń w narodzie
rośnie jak na drożdżach.

— Nas pan me będziesz powizał! — zaszemrał
tłum zgodnie. — Niedouczony chłystek...

— No właśnie! To ja proszę o naukę.
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w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul WADOWICKA 10

pokój 426 - telefon 634-40, wewn. 206, 202

WCZASY językowe
w Szczecinie i Bukowinie
Tatrzańskiej, w okresie

lipca i sierpnia, organizu­
je Krajowa Spółdzielnia
Pracy „I.ingwista-Oświa-
ta” w Warszawie,
25-61-73 lun 21-49-57.

Sprzedaż
CHRYZOL1TY — różnej
wielokści — seledynowe i
herbaciane — sprzedam.
Oferty 52199 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

STRUG stolarski ręczny,
elektryczny, fabrycznie
nowy — sprzedam, Józef
Sesin, Wola Dębińska 96,
32-852 Dębno.

T-50431

Sl-RENA 105, r. prod. 1974
— stan dobry. Kraków,
Radzikowskiego 72/37.

g-51427

SPRZEDAM stalową kon­
strukcję dachową o roz­
piętości 12 m, na po­
wierzchnię 1200 mt. Ofer­
ty 51653 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

STAR 25 z silnikiem wy­
sokoprężnym, samowyła­
dowczy, skrzyniowy —

sprzedam. Józef Sajdak,
Laskowa 166, woj. nowo­
sądeckie. S-47897

URSUS 325. Jan Grabka,
Trąbki 4. g-50972

NOWY samochód Zaporo­
żec — sprzedam. Zgło­
szenia: Bogusława Bu­
kowska, Dębica, Głowac­
kiego 8/82.

T-50413

ŻUK do remontu, sprze­
dam. Kazimierz Ćecot —

Nowe Żukowice 148, 33-151
Nowa Jastrząbka.

T-50407

MOTOCYKL MZ 250 Tro-

phy sprzedam okazyjnie.
Stan bardzo dobry. Zgło­
szenia: 39-200 Dębica, ul.

Gawrzyłowska 35 a, tel.
33-35, F-153

Wczasy

UWAGA UWAGA

PSZCZELARZE ""jJJo”,"TM nowosądeckiego!

WOSK SKUPUJE
od czerwca br. — Zakład Zaopatrzenia Ogrodniczego

Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej
w Nowym Sączu — w swoich placówkach detalicznych

na terenie województwa:

♦
©
©

Nowy Sącz, sklep Nr 1, ul. Kościuszki

Stary Sącz, sklep Nr 2, Rynek 14

Limanowa, sklep Nr 3, ul. Marka 7

Gorlice, sklep Nr 4, ul. Mickiewicza 17

Jodłownik, sklep Nr 5

Nowy Targ, sklep Nr 7, ul. Kowaniec 7.

Należność za dostarczany wosk wypłacać będą banki

spółdzielcze na podstawie kwitów skupu. — Ponadto

informuje się, że powyższe sklepy sprzedają węzę na

dotychczasowych zasadach.

ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA 84

przyjmie absolwentów
szkół podstawowych

zamieszkałych na terenie woj. miejskiego krakowskiego
do praktycznej nauki zawodu:

© TOKARZA

© Ślusarza
© WYTACZARZA

© FORMIERZA

© ODLEWNIKA

9 MODELARZA.

Rok szkolny rczpocznie się 1 września 1978 roku.

Wpisy do dnia 30 czerwca 1978 roku.

Nauka trwa trzy lata. — Praktyczną naukę zawodu
uczniowie odbywają w zakładzie pracy i równocześnie

uczęszczają do Zasadniczej Szkoły Dokształcającej.
Po ukończeniu szkoły Zakład zapewnia absolwentom

pracę w charakterze kwalifikowanego robotnika.

Przy wpisie niezbędne jest przedłożenie:
A dowodu osobistego rodziców (do wglądu)
A świadectwa ukończenia Szkoły podstawowej
A karty informacyjnej ze szkoły podstawowej
A świadectwa zdrowia.

Wpisy przyjmuje:
— Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodo­

wego Zakładu Maszyn Kablowych — Kraków,
ul. Wielicka 84 — pokój nr 108.

ABSOLWENCI SZKOL POUSTAWBWYGB!
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ROBÓT BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH

KRAKÓW, plac BOHATERÓW GETTA 11

ogłasza WPISY. .

(bez egzaminu wstępnego)
do, Zawodowej Szkoły Budo wlanej

dla młodzieży w wieku od 15 do 17 lat

do nauki w zawodach:
© SZTUKATOR WNĘTRZ - dla dziewcząt

i chłopców
« MONTAŻYSTA OBIEKTÓW BUDOWLA­

NYCH — wyłącznie dla chłopców.
Nauka trwa 2,5 roku.

Zgłoszenia przyjmuję i szczegółowych informacji
udzielają:

9 Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodo­
wego KPRB-M, Kraków, plac Boh. Getta 11,
X piętro, pokój nr 1013, tel. 604-54 —

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Krakowie

© Sekretariat Zespołu Szkół Techniczno-Ekono­
micznych w Myślenicach, ul, Żeromskiego 17,
telefon 200-03 —

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Myśle­
nicach.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
A

A

A

A

podanie
życiorys
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w miesiącu czerwcu)
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
trzy zdjęcia.

A

A

A

Uczniowie odbywać będą praktyczną naukę zawodu na

budowach w rejonie Krakowa i Myślenic. — Zamiej­
scowym zapewnia się miejsce w internacie.

Absolwenci ZSB mają możność kontynuowania
nauki w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

K-3795

t przeznaczeniem na pomiesz­
czenia biurowe, ć powierzchni
około 100 m5

WEŹMIE W NAJEM

na terenie Krakowa — Pracow­
nia Projektowa Kamieniarska

-„Kambud” — Kraków, ul. Wa­
pienna nr 2.

Zgłoszenia, z podaniem warunków

najmu, prosi się kierować pod ad­
resem Pracowni Projektowej Kamie­
niarskiej — lub telefonicznie pod nr

616-40 do 43, wewn. 8, w godzinach
od 7.15 do 15.15.

DOM
o pbw. 200 m2, może być w -stanie

surowym, na terenie m. Krakowa —

KUPI Okręgowa Spółdzielnia
Pszczelarska „Pszczelarz”, Kraków,

ul. Grzegórzecka 67.
K-4054

KOMUNIKAT
BIURA GŁÓWNEGO GEODETY m. KRAKOWA

Biuro Głównego Geodety Miasta Krakowa za­
wiadamia, że z dniem 15 lipca 1978 roku, upływa
termin składania zapotrzebowania na roboty geode­
zyjno-kartograficzne, przewidziane do wykonania na

terenie województwa miejskiego krakowskiego w ro­
ku 1979.

Zapotrzebowanie winno być sporządzone na obo­
wiązujących drukach RG-1 i należy je przesłać pod
adresem przedsiębiorstwa bilansującego: — Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne, ul. Halczyna
nr 16a — 30-086 Kraków, telefon 707-77, 709-65,

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI w KRAKOWIE,
ul. ZAKOPIAŃSKA 33 telefon 619-20

ZATRUDNIĄ ZARAZ MŁODZIEŻ

W OKRESIE WAKACJI,
w ramach dochodzącego hufca pracy - do wykony­
wania prostych prac na wydziałach produkcyjnych.
Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbioro­

wego Pracy pracowników zatrudnionych w przemyśle
drzewnym. K-4097

I

NAUKA - PRACA -LCZEKA
SZKOLENIE OBRONNEFnawas
Zgłoście, się do hufca!

42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu­
jący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego „Budostał-3", w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie - OGŁASZA PRZY­
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie mącie konkretnego'-zawodu lub nie ukończyliście szkoły
podstawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
w Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się
w OHP przy PBP ..Budostal-3” w Bochni.

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:

© CIEŚLA BUDOWLANY ,

® MURARZ-TYNKARZ

© BETONIARZ-ZBROJARZ

© SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
© OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘT J

BUDOWLANEGO

© KIEROWCA

© MECHANIK SAMOCHODÓW <

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe - ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

© CIEŚLA BUDOY7LANY

® MURARZ-TYNKARZ

© BETONIARZ-ZBROJARZ

© SPAWACZ-MONtAŻYSTA KONSTRUKCJI

© MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
— umundurowanie wejściowe — bezpłatnie
— zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
— wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka

w wysokości 18 złotych dziennie
— uzyskanie innych świadczeń nrzyśługuiących pracownikom

zgodnie ? Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu-
downict wie

— dobre zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji

sportowo-rekreacyjnych
— możliwość'udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,

plastycznym, fotograficznym itp.
Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A. pracować
A uczyć się
A odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobron'

zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas zobierzcie ze sobą:
A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku.

A
A

Szczegółowych informacji udziela:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.

Wałowa 6/f- — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI
I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCUI K-2982

UWAGA ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
„SPOŁEM" WSS — Oddział Produkcji Piekarskiej

w Krakowie

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej

“ i

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej J

w Krakowie, ul. Filipa 17

w zawodzie. PIEKARZA
na rok szkolny 1978/79.

Nauka trwa dwa i pół roku.
Po ukończeniu szkolenia uczniowie mają zapewnioną

pracę w nowoczesnych, wysoko zmechanizowanych
piekarniach typu przemysłowego.
Wpisy przyjmuje: >,

- Dział Spraw Pracowniczych - Kraków, plac
Dominikański 4 — w godzinach od 7 do 13,

K-34.54

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska

w Krakowie, Zakład Mleczarski Nr 1

Kraków, ul. Balicka 100

oraz Zakład Mleczarski Nr 2
Nowa Huta, ul. Makuszyńskiego 4

przyjmą do pracy
pracowników i młodzież pełnoletnią na okres sezonu

lub na czas nieokreślony, na stanowiska;

© ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH do

prac.za- i wyładunkowych
® ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH do

magazynów wyrobów gotowych i opakowań
© POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

© OPERATORÓW MECHANICZNYCH

(wózka rzy)
® KIEROWNIKÓW i SPRZEDAWCÓW

w punktach detalicznych.
Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy
przemysłu mleczarskiego.

Zakłady zapewniają korzystanie ze stołówek pra­
cowniczych dła pracowników i ich rodzin, wczasy

pracownicze i organizację wypoczynku dla dzieci,
dokształcanie pracowników niewykwalifikowanych.

K-4050

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży do Ochotniczego Hufca Pracy

dla młodocianych - w wieku od 16 do 18 łat,

w celu nauki zawodu,

specjalnościach:

MURARZ-TYNKARZ

CIESLA-MONTA2YSTA (wiek - 17 lat)
MALARZ BUDOWLANY

STOLARZ BUDOWLANY

POSADZKARZ.

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
O podanie o przyjęcie w obranym zawodzie

♦ świadectwo ukończenia klasy VIII lub za­
świadczenie, że aktualnie uczęszcza do szkoły
podstawowej dla pracujących
zaświadczenie o stanie zdrowia, uwdane przez
lekarza Zakładowego
pisemną zgodę rodziców
dowód osobisty rodziców (do wglądu).

Młodzież pobiera naukę zawodu pod opieką instrukto­
rów nauczycieli zawodu. — Młodzież korzysta z wszel­
kich uprawnień socjalno - bytowych, przysługujących
młodzieży pracującej. K-1662



UWAGA!UWAGA!

branży:

K--4083

na-

'A

Bochni O

Dąbrowy

ko-
od-

Kombinat Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie

30-969 Kraków, os. Teatralne 9

I

w porozumieniu

z Wojewódzką Komendą

Ochotniczych Hufców Pracy

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w TARNOWIE

SOBOTA, NIEDZIELA, 17, 18 CZERWCA 1978 R. — NR 137GAZETA POŁUDNIOWA

O

K-3609

♦
♦

w

I

ukończenia klasy
podstawowej
lekarskie o stanie

Dyrekcja
Zespołu Szkół Mechaniczno-Elektrycznych
w Chrzanowie, ul. F. Dzierżyńskiego 3a

oraz

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych
w Krakowie, pł. Bohaterów Getta nr 11

DYREKCJA
REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO!■

Absolwenci Szkół Podstawowych!
DOBRY i POPŁATNY ZAWÓD oraz INTERE­

SUJĄCĄ PRACĘ UZYSKACIE w KRAKOW­
SKIEJ FABRYCE KABLI w KRAKOWIE.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje Dział Szkolenia Zawodowego KFKiMK

w Krakowie, ul. Wielicka 114, pokój 2, tel. 633-00,
646-80 wewn. 10-64 i 10-65, codziennie w godzi­
nachod9do14. - NIE ZWLEKAJCIE!

UWAGA^ CHŁOPCY
absolwenci klas ósmych!

MASZYNISTA LOKOMOTYWY ELEKTRYCZNEJ

lub SPALINOWEJ — to zawód dla odważnych
i energicznych, pasjonujących się techniką -

zawód dający wiele emocji!
Zawód ten możesz zdobyć w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej dla Pracujących w Samochodowni PKP w Kra­
kowie, ul. Siemaszki nr 1 — która OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1978/79

w zawodach:

♦ ELEKTROMONTER taboru kolejowego
♦ MECHANIK urządzeń kolejowych o specjalno­

ściach:

A mechanik spalinowych pojazdów
trakcyjnych

A mechanik elektrycznych pojazdów
trakcyjnych. .

Ponadto szkoła prowadzi naukę w klasach o specjal­
nościach:

♦ ELEKTROMONTER — (praca w zespołach
technicznych)
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej —

(praca w zespołach elektroenergetycznych
służb)
OPERATOR RUCHOWO- PRZEWOZOWY —

(praca we wszystkich zespołach służb ruchu i

handlowej).
Zajęcia szkolne odbywać się będą:

♦ w Samochodowni PKP w Krakowie, ul. Sie­
maszki nr 1

i w filiach szkoły:
& w Lokomotywowni PKP w Krakowie-
Prokocimiu oraz

♦ w Lokomotywowni PKP w Trzebini — gdzie
jednocześnie prowadzony będzie internat dla
uczniów zamiejscowych.

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia do
szkoły i wynagrodzeniu udzielają i wpisów dokonują:

Sekretariat szkoły przy ul. Siemaszki nr 1, w go­
dzinach 7—19, osobiście lub telefonicznie pod nr

270-22, wewn. 34-78 — (dojazd tramwajem lub
autobusem do Nowego Kleparza — dalej 400 m

pieszo ul. Prądnicką, a następnie za wiaduktem
kolejowym w prawo do Samochodowni PKP)

— Sekretariat filii szkoły z siedzibą przy Lokomoty­
wowni PKP w Krakowie-Prokocimiu, w godzi­
nach 8—14 — (dojazd pociągiem do stacji Kra­
ków-Bieżanów)

Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebi­
ni, w godzinach 8—14 — (dojazd pociągiem do

stacji Trzebinia).

Absolwenci szkół podstawowych!
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”

ogłasza przyjęcia
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na rok szkolny 1978/79.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia

A oraz określony wiek kandydata.
Szkoła prowadzi naukę w zawodach o dwu- i trzylet­
nim okresie nauki.

Zawody o 2-letnim okresie nauki:

o MURARZ — wymagany wiek 15 lat
O CIEŚLA budowlany — wymagany wiek 15 lat

O STOLARZ budowlany, wymagany wiek 15 lat

O BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat

O MALARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat

O MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat

<0> MONTER zewnętrznych sieci komunalnych —

wymagany wiek 15 lat.

Zawody o 3-letnim okresie nauki:

O ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
O MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­

gany wiek 15 lat
0 SLUSARZ-SPAWACZ - wymagany wiek IG

lat.

Zapewnia się:
A

A

A

A

A

bardzo dobre warunki do nauczania zawodu,
zarówno w zakresie teoretycznym jak i prak­
tycznym
stypendium miesięczne w wysokości od 300 zł
do 1.200 zł miesięcznie, w zależności od wieku,
zawodu i klasy
bezpłatne ubranie wyjściowe
bezpłatny posiłek regeneracyjny w ciągu całe­
go roku szkolnego
bezpłatne zakwaterowanie w internacie dla za­
miejscowych, wraz z wyżywieniem.

Przedsiębiorstwa w Zjednoczeniu „BUDOSTAL” za­
pewniają wszystkim absolwentom atrakcyjną pracę.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat szkoły, w godz. 7.10—15, Kraków-

Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2, telefon

nr 843-95, 805-59. K-3577

PRZEMYSŁU MIĘSNEGO
w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA 28

ogłasza WPISY
NA ROK SZKOLNY 1978/79

do pierwszej klasy Zasadniczej
Szkoły Przemyślu Spożywczego

w zawodzie MASARZA.

Nauka trwa dwa lata.

Wymagane dokumenty:
<0> podanie

żyęibrys
świadectwo
VIII szkoły
świadectwo

__ ,

zdrowia i przydatności do wy­
konywania zawodu

f <j> trzy fotografie.
Wpisy przyjmuje:

— sekretariat Szkoły, ul. Fiiipa 17,
telefon 238-66.

O
o

powierzy prowadzenie
na warunkach umowy-zlecenia

sklepów
♦ galanteryjnej
♦ pasmanteryjnej
♦ pamiątkarskiej

na terenie: 0 Tarnowa O
& Dębicy 0 Brzeska ❖
Tarnowskiej.

Oferowane warunki zapewniają
agentowi samodzielność działania i
możliwości zarobkowe.

Bliższe informacje uzyskać można:
— w Dyrekcji WPHW w Tarno­

wie, ul. Kościuszki 1, pokój nr

20, II piętro. K-3445

| ATRAKCYJNY ZAWÓD?
| WSTĄP DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY przy
- Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie —

x który przyjmuje młodzież (chłopców) w wieku 16 i 17 lat,
x do przyuczenia w zawodach:

| © POSADZKARZ

| ® MURARZ

| ® STOLARZ.

= Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wynagrodzenie, jedno-
x razowy posiłek regeneracyjny (bezpłatnie) oraz ubranie robocze.

x Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej, może

s kontynuować naukę w wieczorowej szkole, tj w Podstawowym Studium

x Zawodowym W Nowej Hucie, na os. Willowym 1.

Po ukończeniu hufca Kombinat zapewnia pracę oraz zakwatero-

§ wanie.
x Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia — Nowa Huta, os.

X Teatralne 9, pokój nr 5. K-3054

JinniHrHiHnniiHiHniininiHiiiiinninnnmiiiiiHmiHiiiiniinimnniiiiinfiiiiiHHininniiF

Nauka * Praca * Szkolenie Wojskowe

Ochotniczy Hufiec Pracy 17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”, - w |

wódzką OHP w Krakowie
porozumieniu z Komendą Woje-^B
w Krakowie

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn)

w wieku 16—24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają;
1) naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się

terenie hufca — w zawodach:

A klasy dla dorosłych — MURARZ, DEKARZ, BLACHARZ,
POSADZKARZ. MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH, MALARZ

A klasy dla młodocianych — MALARZ, MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH. MONTER KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH, MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI

BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLA
2) wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC — (po odbyciu

szkolenia przeniesienie do rezerwy)
3) możliwość ukończenia szkoły podstawowej
4) zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkolne

5) wyżywienie — (częściowo odpłatne)
6) ukończenie dodatkowych kursów zawodowych: — MALARZ,

SPAWACZ, OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO. KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

7) wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie

8) po ukończeniu Szkoły i Hufca istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
Hufcu młodzież ma możność korzystania z urządzeń socjalnych

Przedsiębiorstwa oraz sprzętu ogólnosportowego, narciarskiego,
żeglarskiego i motorowodnego. Atrakcyjne formy spędzania wol­
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak”. Prężnie działają również

sekcje zainteresowań: kolo plastyki, koło fotografii amatorskiej, ze­
spół muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski - (100 m

od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).

Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A

A

dowód osobisty (do wglądu)
książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji przedpo­
borowych.

Młodociani muszą posiadać metrykę z potwierdzeniem miejsca zamiesz­
kania oraz zgodę rodziców na naukę w Hufcu.

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Plaszowskiej, a na­
stępnie z ul. Plaszowskiej autobusem nr 127 na ul. Grochową — (wysia­
dać na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­
KÓW, telefon nr 661-47.

ogłaszają WPISY
do klas pierwszych — Zasadniczej Szkoły Zawodowej

na rok szkolny 1978/79

w zawodach:
• MONTERA wewnętrznych instalacji sanitar­

nych - o cyklu nauki 2-letnim
• ELEKTROMONTERA - o cyklu nauki

3-letnim.

Kandydaci przyjmowani są bez egzaminów wstępnych,
w kolejności zgłoszeń. — Młodzież zamiejscowa może
zamieszkać bezpłatnie w internacie szkolnym oraz

rzystać z całodziennego wyżywienia, za niewielką
płatnością.

W okresie nauki uczniowie odbywają praktyczną
ukę zawodu na budowach prowadzonych przez Przed­
siębiorstwo oraz, otrzymują wynagrodzenie wg obowią­
zujących stawek przewidzianych dla uczniów w bu­
downictwie.
Podanie o przyjęcie do szkoły i do internatu

należy składać:
— yj Dyrekcji Zespołu Szkół Mechaniczno - Elek­

trycznych w Chrzanowie, ul Dzierżyńskiego 3a,
- lub w Dyrekcji Przedsiębiorstwa Robót Instala­

cyjnych w Krakowie, plac Bohaterów Getta 11.

Po ukończeniu nauki Przedsiębiorstwo zapewnia pracę
na swych budowach.

Szczegółowych informacji udzielają;
Dyrekcja Szkoły w Chrzanowie oraz Przedsię­
biorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie, te­
lefon 619-80, wewn. 112.

▲

■ogłasza WPISY
młodzieży yi wieku 17-24 lat

do Ochotniczego Hufca Pracy
KOLEDZY! Uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej zdobędziecie zawód:

© MURARZA-TYNKARZA

© MONTAŻYSTY elementów żelbetowych
@ CIEŚLI budowlanego

@ BETONIARZA-ZBROJARZA.

W drugim roku pobytu w Hufcu istnieje możliwość

zdobycia zawodu operatora sprzętu budowlanego
i spawacza.

Ukończycie szkolę podstawową. Odbędziecie szkole­
nie poborowych junaków w oddziale samoobrony
Ochotniczych Hufców Pracy .■— z przeniesieniem do

rezerwy po jego zakończeniu.

Kombinat zapewnia:
A
A
A
A

bezpłatne zakwaterowanie

częściowo odpłatne wyżywienie
umundurowanie
zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu
celem odwiedzenia rodziny
korzystanie z urządzeń socjalnych i ośrodków’

wczasowych
wynagrodzenie wg systemu akordu zryczałto­
wanego z premią.

Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:
♦ .dowód osobisty lub tymczasowy dowód

tożsamości
♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­

szeniu się do rejestracji♦ ostatnie świadectwo szkolne.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają
gminne, miejskie i wojewódzkie Zarządy Związku
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Dojazd do Kombinatu z Dworca PKP tramwajem
nr 5 do Nowej Huty (wysiadać na przystanku przy
.Rondzie Koćmyrzowskim). K-3051

1 K-3301 S
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teatry I
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Fredro: Damy i huzary — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): H.
Ibsen: Wróg ludu — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): J. Olczak-Ronl-
kier: Z biegiem lat, z biegiem
dni... Opowieść teatralna na jed­
ną r.oc, albo trzy wieczory — 17,
SCENA FORUM: J. Olczak-Roni-

kjer: Pojedynki — 20, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21):
BAGATELA (Karmelicka
Molier: Szkota żon —

LUDOWY (os. Teatralne
L. Budrecki — 1.

Dziś do ciebie przyjść nie

mogę — sob. 19.15, niedz. — 16,
MUZYCZNY (Lubicz 43): — F. Le-
har: Kraina uśmiechu — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czte­
ryDamyiAs—19.

nicki:

niecz.

6):
19.30,

34):
Ka-

NIEDZIELA
STARY: W. Gombrowicz: Iwona

księżniczka Burgunda — 16.30,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Panna Julia — 16.20 (abona­
menty ważne), BAGATELA:
L. Gersche: Motyle są wol­
ne — 19.30, SCENA OPEROWA
w Teatrze im. Słowackiego: B.
Pawłowski: Królewna Śnieżka —

14 (spektakl w Parku Jordana z

okazji święta „Gazety Południo­
wej”), GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Brzechwa: Przygody Pietrusz­
ki — 17, FILHARMONIA (Opac­
two w Tyńcu): Tyniecki Recital

Organowy — 17 .15, KOLEJARZA:

Zaklęta melodia — 15, Cztery Da­
myiAS—19,KRAMPODPTA­
SZKAMI W SUKIENNICACH:

Kapela ludowa z Kisielowa — 16.

Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) — */°oo — 42,
Straceńcy (USA 18 lat) »/« —

15.45, 18, 20.15, UGOREK (os. Ugo-
rek): Operacja „Dąb” (ruin, b.o.)
*/°° — 15, Strzały Robin Hcoda

(radź, b.o .) »/°°° — 17, Przepustka
dla marynarza (USA 15 lat) »/»
— 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Ebirah — potwór z głębin (jap.
12 lat) »/«o«

_ 10, 12, Kobra (jap.
18 lat) «/°°° — 15.45. 18, 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Męż­
czyzna z białym goździkiem
(szwedz. 15 lat) »/“ —10, 12, Port

lotniczy — 77 (USA 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Kot o dziewięciu ogo­
nach (wl. 18 lal) »/<a> — 10, 12.15,
15.45, 18 , 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Agnieszka idzie na

śmierć (wl. 15 lat) **/<=» — 16, 19.
WISŁA (Gazowa 25): Mistrz re­
wolweru (USA 15 lat) */»<>» — sob.
— 10.45, 18, 20, niedz. — 18. 20,
Safari 5000 (jap. b.o .) **/ooo — sob.,
niedz. — 13, 15.30, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Wyspa skar­
bów (fr. 12 lat) */»o® — 16, 18,
Szal (ang. 15 lat) »/<» — 20.

DOBCZYCE — Raba: Fałszywy
król (ang. 15 lat) «*/«• — sob.
— 20, niedz. 18, 20. KRZESZOWICE

Nowości: Skrzydełko czy nóż­
ka (fr. b .o.) */°°° — 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Czarny
korsarz (wl. 15 lat) */°°° — sob.
— 17.45, 20, niedz. — 15.30, 17.45.
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Ma­
ratończyk (USA 18 lat) »**/oooo —

sob. — 18, niedz. 15, 17, 19. PRO­
SZOWICE — Syrenka: Intryga ro­
dzinna (USA 15 lat) »**/«» —

sob. — 19, niedz. — 17, 19, SKAŁA
— Grota: Dzień delfina (USA
b.O .) »♦/<»• — 16, 18, SŁOMNIKI
— Czar: Szał (ang. 18 lat) */° —

sob. 19, niedz.
WIELICZKA —

mrużeniem oka
19.

Pozostałe kina
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SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

16.45 Nasz rok 78.. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Muz. z dalekich wysp.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.00 G.
Periot — „Przez1 noc wielkich

drzew”. ' 19.15 Pios. z Iluzjonu.
19.35 Opera tyg.: G. Verdi — „Jo­
anna D’Arc”. 19.50 „Bajka o No­
wym Jorku” — pow. 20.00

się razem z nami. 22 .00
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wieczorów
— P. McCartney. 22.15 „Torba”
— słuch. A. Scibora-Rylskiego.

Ballady śpiewa W. Wysocki.
Nowe tomiki poet. J. Zych.
Jam session w Trójce.

Baw

Fakty

KINA

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Gehenna (poi. 12 lat) — 16, KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Siedem

nocy w Japonii (ang. 12 lat)
»/cooo — 15.45, 18, 20.15, KULTURA

{Rynek Gł. 27): ~

lat) — 8,
Na zgliszczach
15 lat) —

(Dzierżyńskiego
ęzur (poi. 12 lat)
dzia z Teksasu (USA 18 lat) **»]°°°
— 17.15. 19.30. MŁODA GWARDIA

{Lubicz 15): Wesela nie będzie
(poi. 15 lat) *»/“ — 14 .45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Omen

(ang. 18 lat) **/<»“» — 15.45, 18,
26.15, PASAŻ BIELAKA. Przygo­
dy Bolka 1 Lolka — sob. — 10,
11, 15. 16, 17, niedz. — 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16' 17, Kabaret (USA 15

lat) »ł**/o°o — sob. — 12, 18, 20.
niedz. — 18. 20, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Powrót różo­
wej pantery (ang. 12 lat) **/»=» —

16, 18. SFINKS (os. Górali): Re­
wolwer Python 357 (fr. 15 lat)
♦»yooo _ 15.45, 18, 20.15, SZTUKA (Ja­
na 4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30,
15.45, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Taksówkarz
(USA 18 lat) »***/ooo

_ 15.45, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA (os. Tea­
tralne 10): Ża.dlo (USA 15 lat)
»/"=»

_ 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID
. DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):

Trzy kobiety (USA 18 lat) »/» —

15.30. 18, 20.30, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Terror Mechagodzilii (jap. b .o.) —

15, 17. 19, TĘCZA (Praska 27):
Wielki łup Gangu Olsena (duńsk,
12 lat) **/“» — sob. — 17, niedz.
— 15, 17, Sprawa Gorgonowej (poi.
18 lat) »*/ooo — sob.. niedz. — 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):

: Samotnik (fr. 15

10, 12, 14, 16, 20,
monarchii (rum.
18, MASKOTKA

> 55): Profesor Wll-

15.30, Sę-

— 15.30,
Górnik: Z

(fr.) */oa —

nieczynne

17.30,
przy-

16.45,

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

dzieci — 12.30, Szczęśliwy czło­
wiek (ang. 15 lat) **ł»/ooo

_ 15.30,
18.30, KULTURA: Samotnik — 10,
12, 14, 16, 19.30, Błękitny krzyż
(poi. b.o .) — 18, MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 11, Sędzia z

Teksasu — 15.30, 17.15, 19.30, MŁO­
DA GWARDIA: Tomek Sawyer
(USA b.o.) — 12. popoludn. jak w

sob., PODWAWELSKIE: Bajki dla
dzieci — 11, 12, popoludn. jak w

sob., SFINKS: Przygody Bolka
1 Lolka — 11, 12, U, popoludn.
jak w sob., SZTUKA: Mały Ilu­
zjon — 10, 11.30, 13.15, Iluzjon —

15, 17.30, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA:

Powrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) — 13, popoludn. jak w sob.,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Czte­
rej muszkieterowie (panam. 12

lat) — 13, popoludn. jak w sob.,
UGO REK: Przygody Bolka i Lol­
ka — 12, 13, popoludn. jak w sob..
WISŁA: Bajki dla dzieci — 11,
12, popoludn. jak -w sob., WRZOS:

Bajki dla dzieci — 11 . 12, Dzieci

lwicy z buszu (ang. b .o.) — 13,
popoludn. jak w sob., ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki dla dzieci — 12.15,
popoludn. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Nickelo-
deon (ang. 12 lat) *♦*/»» — 17,
19, WIELICZKA — Górnik: Por­
wanie królewny (poi.) — 11, Fi­
lipek (NRD) »/<» — 15, z przy­
mrużeniem Oka — 16.45, 19, ZA­
BIERZÓW BOCHEŃSKI — Wolan-

ka; Rywalka (fr. 15 lat) */v —

17, Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
**/0000

_

19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

dla

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), Wystawa — „WAWEL ZA-

1 GINIONY”: sob. niedz. (nlecz.),
' SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO-
' JOWNIA: sob. niedz. (niecz.).
1 GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA

SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego: sob. (9—16), niedz

(13—17), GALERIA MALARSTWA

W SUKIENNICACH: Wystawa
grafiki „Ilustracja/Figuracja" sob.
niedz. (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
sob. niedz. (niecz.), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa: Broń

Dalekiego Wschodu, sob,, niedz.

(10—16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1): Triennale plastyki niepro­
fesjonalnej sob. niedz. (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­
rów: sob. niedz. (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
Sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa rysunku Ga­
brieli Morawetz sob. niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gl.

35): Wystawa rycin Francisco

Goy’a „Okropności wojny” sob.
niedz. (9—14), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wystawa:
Mumie egipskie w świetle promieni
X sob. (14—13), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 26):
Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM IV PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze i
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—2.1),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob., niedz. (10—14),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa
I: sob. niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki, sob. niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: sob.
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: „Grafi­
ka, metody, postawy, tenden­
cje sob. niedz. (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa „Świat oczekiwany”
S. PAPPA: sob.
(11—18), GALERIA „B”
(Jana 16): sob. (11—18),
(niecz.), GALERIA „KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE” (Stolarska 8—10):
Wystawa A. Starczewskiego, GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa:
Malarstwo, rysunek Marka Tylka,
sobota (11—19), niedziela (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa F, Szyszki „Poza
punktem zbiegu" sob, (.11 —19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17),
(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny 3):
sob. (10—18), niedz. (10—14), GAL.

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): ,Wy-
stawa: Grafika Wojciecha Krzy-

wobłockiego sob. (10—13),
niedz. (niecz.), GALERIA SZT.
WSPOŁCZ. (Stolarska 8): Wy­
stawa malarstwa L. Pindla: sob,
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA:
bota (10—21), niedziela

15), GALERIA; Wystawa:
Ozorowskiego
„Pojęcia grafiki”
niedz. (11—15),
Huta, pl. Centralny).
CZYTELNIA:
stwa Macieja
(10—18), niedz.
TEATRU 'I

Wystawa :

grafizmy”
MIEJSKA
BLICZNA

Wystawa
1S75—1977”;
(10—13), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH

sklego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

WOl.). MIĘDZYZAKŁ.
PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Westerplat­
te 20): Wystawa obrazów plasty­
ków amatorów

Grupy Twórczej”: sob. niedz. (li­
ii, 17—19), KDK
BARANAMI” (Rynek GL): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości Wy­
jaw. Miesiąca, sob. (12—13), niedz.

(10—14), GALERIA AGH (Mickiewi­
cza 30): Wystawa malarstwa P. Po-

chwalskiego. KLUB „POD
JASZCZURAMI” (Rynek Gł. 8):
Wystawa fotografii J. Fedaka.
KLUB PK (Szlak 12): Wystawa
poplenerowa „Janowice 78”.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
rzeźby Wojciecha Firka sob. niedz.

(9—14), DOM GRECIil (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Muzea podta­
trzańskie” sob. niedz. (10—12),
MDK: Wystawa pokonkursowa
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” sob. (8—15), niedz. (niecz.) .

ogólnym, pediatrycznym stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

„Venus 78" cz.

niedz.
DESA
niedz.

so-

(11-
J. Ka-

i S. Urbańskiego
sob. (11—19),

KLUB MPiK (N.
Wystawa:

Wystawa malar-
Bernhardta sob.

(16—20), GALERIA

(Krasińskiego 16):
. Cieślewlezą „Foto-

sobota niedziela,
BIBLIOTEKA PU-

(Franciszkańska 1):
„Nagrody literackie
sob. (10—15), niedz.

PÓGÓTOWIEł

SOBOTA, NIEDZIELA

STU
R.

(Kruczkow-

KLUB KO

„Podwawelskiej

„PAŁAC POD

CHIRURGICZNY; (Tryni-
tarska 1-1), niedz. (Prądnicka 35),
CHIRURGII DZIEC.: sob. (Na
Skarpie 65), niedz. (Prokocim),
UROLOGICZNY: sob., niedz. (Na
Skarpie 65), LARYNGOLOGICZNY:

23 a),
niedz.

ZDRO-

dobę)

sob., niedz. (Kopernika
OKULISTYCZNY; sob.,
(Witkowice).

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA 203-11 i (czynna całą

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE; Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, eabl-
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla; ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz-
na 3) — lei. 618-55 . 650-9S.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) -

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

Łazarza u, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33 .

informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29

Krzeszowl-
48. Proszo-
Skawina 9,

N. Huta 422-22 . 417-70,
ce 9. 22 Jerzmanowice
wice 9, Myślenice 999,
Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA, NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny (8—15),

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego
Rynek Podgórski 9,
Nowa Huta, Centrum

(tlen), Centrum

MYŚLENICE
— tel. 214-28.

WIELICZKA
— tel. 664.

SKAWINA

tel. 250.

94 (tlen),
Długa 88,
A
6.C. bl.

(Żeromskiego

W.3

19)

(Sienkiewicza 24)

(Sł-owackiego 5) —

inne!
->• I

SOBOTA, NIEDZIELA

CYRK „ARLEKIN” (N. Huta,
Srebrnych Orłów): sob. (19), niedz.

(15 i J.9).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (przy­

stań -obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan — sob. (9, 11, 13, 15, 17), niedz.

(od 9 do 18 co godzinę).
ZOO — Las Wolski: sob., niedz.

(9-19).

♦
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 2.30, tel. 225-66
i 295-78.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—1®............... — ■

POMOC DROGOWA: tel. 753-73,
740-92 czynna

' W' gbdż.' 8—22,
’ tel.'

144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopady
90) — tel. 160-44, czynne 6—22.

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.05 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio kierów.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25 Na

południe od Czantorii. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Muz. 13.20 Nasze lud.

rytmy. 13.40 Kącik melom. 14 .00
St. Gama. 14 .20 St. Relaks. 14.25
St. Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. 18.15 Mundial 78. 18.25 Nie
ko dla kier. 18.33 Konc. muz. 1

19.15 Gra duet gitar klas.

Wspomn. opol. festiw. 20.05
wiecz. przy mlkrof. 21.35
muz. o sporcie. 21.58 Muz. 22 .20 Tu
Radio kier. 22.23 Szczecin na muz.

ant. 23.00 Witą Was Polska.

22.45
23.00
23.05

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz 67,67 MHz

: tyl-
film.

19.33
Pod-

Przy

DZIENNIKI: 6.40,12.05,15.00,
16.00, 16.40, 21.30, 23.30.

6.00 70 lek. j . niem. 6 .15 Radio-
szkole. 6.30 Gra W. Karolak. 6.45

Pogoda. 6 .46 Pios. dla soleniz. 6.58
Omów. pr. dnia. 7.00 Aud. aktu­
alna. 7.10 Sobot. szlag. 7 .39 Pogo­
da. 7.40 Radio dedyk. 8 .00 Gra
ork. pod dyr. W . Trzcińskiego.
8.25 L. van Beethoyen — II Ro­
mans F-dtir. 8 .35. Sport — nauka
— techn. 9.00 Utw. lir. Griega —

gra D. Laval. 9 .20 J. F . Haendel
— Konc. B-dur. 9.35 Ravel pod
batutą' Ozary. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Przed start, na wyższe uczel.
11.30 W 160 roczn. ur. Ch. Gouno­
da. 12 .05—12 .25 Tr. pr. II.
Giełda płyt. 13.00 72 lek. J. ang.
13.15 Angielscy śpiew, lud. 13.30
Z dala od utart. szlaków —

13.50 Tu St. Stereo. 15.05 St. Klas'
— „Żołnierz Samochwał” — słuch.
15.45 J. Haydn — Sonata g-moll.
16.05 Kodeks i kierów. 16.30 Rozm.
i refl. pedag. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 16.50 Na rad.
ant. wasze troski nasze wnioski.
17.05 Sob. mag. rozr. 18.24 Pogoda.
18.25 Ziemia, człowiek i wszech­
świat. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 36 lek. j, franc. 19.30
St. Dwóch. 21 .15 Lok. stereof. pr.
muz. 22.15 Rad. portrety Polaków.

12.25

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.00 W kilku takt, w kilku slow.
6.10 Kai. radiowy. 6 .15 Mel. przyj.
— Belgrad. 6.35 Gimn. 6.45 Pogoda.
6.46 Pios. dla soleniz. 7.15 Gra
duet fortep. — Marek i Wacek.
7.35 Małe muzyk. 8.00 Dial. i zbliż.
9.30 Teatr PR — „Woły robocze”.
10.40 Sprawy codz. 11.00 Konc. cho­
pinowski. 11 .35 Radioprobl. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 P. Czajkow­
ski — Kaprys włoski. 12 .25 Czy
znasz tę książkę — zag. lit. 12 .45
Gra zesp. kamer. 13.00 Mag. wędk.
13.15 J. Field — wybrane nokt.
na fortepian. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Wokół „Ostatniej róży lata”.
14.10 O zdrowiu
St. Słonecznik.
Muz. Rameau.
16.10 Przekrój
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 17.00
Z arch. jazzu. 17.20 Nowości poet.
Wyd. „Czytelnik”. 17.40 Spotk. z

legendą — rep. lit. 18.00 Muz.
arch. PR. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Z cyklu: Złote karty hist.

słyń, teatrów oper. 20.00 Opow.
z różnych szuflad. 20.15
utw. K. Szymanowskiego.
Jak to na Kupale ładnie — aud.
rozr. 23.00 Mistrz, interp. muz.

dawn. 23.35 Co słychać w świę­
cie.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

Iłża.

dla zdrowia. 14 .30
14.50 Czata. 15.05

15.30 Radiolarie.
muz. tyg. 16.40

Konc.
22.00

23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 14.00.
19.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

7.05 Fala 78. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Z alb. poi. pios. 8.18

Moja aud. muz. 9.00 Mundial 78.
9.05 Rad. mag. wojskowy. 10.05
Carlos Sańtana. 10.30 „Chłópcy na

strychu” — ćz. II słuch. 11.00 Róż­
ne barwy pios. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12 .45 Pol. muz. popul. 13.00
St. Gama. .14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 „Polo­
wania nie będzie” — słuch. A.

Walątkja. 18.50 Konc. na instr.
17.15 St. Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Mundial 78.
Przeb. z filmów. 18.40—20.35 Mecz
Polska — Peru. 20.35 Muzyka i z

kraju i .ze. świata. 21.40—23.45 Me­
cze: Włochy — Austria i Holandia
— RFN.

18.15

5.00 Stan pog. i wiad. 5.05 Mię­
dzy snem a dniem. 5.30 Gimn. dla
leniw. 6.00 Stan pog. i wiad. 6 .05

Między snem a dniem. 6.30
dla wszystkich,
świat: 7.00, 8.00, 10.30, 12.00,
17.00, 19.30. 7 .30 Deszczyk
słońce świeci. 8 .05 Co kto
9.00 „Bajka o Nowym Jorku” —

pow. 9.10 Standardy na trąbkę.
9.30 Nasz rok 78. 9.45 Z twórcz.

kompoz. szwajc. 10.35 Kiermasz

płyt wytw., Pepitą. „11.00 „Przemi­
nęło 1 wiatrem” — pow. 11 .30 W

tonacji trójki. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50

„Miasto szczęśliwych miłości” —

pow. 14.00 Wszystkie dzieła fortep.
Schumanna. 15.05 Kram z pios.
15.30 Godzina humoru franc. 16.30

„Turniej” — gra zesp. „Baszta”, słuch. 12.05 Poranek symf. 13.00

Ekspresem
Polit.

przez
15.00,

pada,
lubi.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

6.10 Kai. radiowy. 6 .15 Moz. poi.
mel. lud. 6 .35 Wiad. sport. 6 .40 Z
malow. skrzyni. 7.00 Moskwa z

meK. i pios. 7J35 Niedz, spotkT 7-45.
.Rtudiaj, 78, 8.25 Fel, lit? A. ~J?'wie-
ćż'<?tko„wśkiełb’,‘.' 6.30 . Konc. organ.
8.45 Nowości Teatru 'PR. 9.15 K.

Dejmek — aud. A. Retmahiak.
9.50 . Tyg. przegląd prasy. 10.00
Rozmait. muz. 10.30 Podróż do

Grecji. 11.00 „Podróż nocna” —

„Którzy upadają” — słuch. wg
S. Becketta. 14 .15 L. van Beetho-
ven — XII Wariacji G-dur. 14 .3S

Turniej śpiew, i kapel lud. 15.00

„Poczucie humoru” — słuch, wg
opow. G. Demykiny. 15.45 Moda
i pios. 16.00 Konk. triumf M. Ar-

gerich. 16.30 Pr. z dywanikiem.
17.35 W. A. Mozart — II Kwartet

fortep. Es-dur. 18.00 Panor, pola,
wokalistyki. 18.35 Fel. publ. mię-
dzynar. 18.45 Minidrama reklama.
19.00 Recital K. Gotta. 19.20 St.

młodych. 20.00 Wielcy artyści estr.

i kabar. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30

Mag. tyg. 22 .30 Życie pryw. na

Antarktydzie. 23.00 Arcydz. muz.

starop. 23.35 Public, międzynar.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6,00 Stan pog. i wiad. 6.05 Mel.-

przebudz. 7 .00 Za kierownicą. 7.30
Na poboczu wielkiej polit. 7.40

Posłuch, jeszcze raz. Ekspresem
przez świat: 8.30, 14.00, 19.30. 8.35
Co kto lubi. 9.00 „Bajka o No­
wym Jorku” — pow. 9.10 W skan­
senie sądeckim. 9.30 Gdy się mó­
wi morze. 9 .50 Gra K. Emerson.
10.00 60 min. na godz. 11 .00 Tema­
ty film. L . Schifrina. 11 .15 Niedż.
szk. muz. 12.00 Wojna i dyplom.
— „Jałta” — 5 ode. słuch. 12 .25

Muzyka z sal koncert. 13.20 Przeb.
z nowych płyt. 14.05 Peryskop.
14.30 Muz. prem. pr. III. 15.00 „Od
słowa do słowa” — z twórcz. M.
Falka. 15.20 Nowa płyta P. Me

Cartney’a. 16.00 „Grzywna” —

słuch. H . Bardijewskiego. I6.4S

Śpiewa M. Fugain. 17 .00 Zaprosi,
do Trójki." 19.00 „Dom wschodzą­
cego Słońca”. 19.35 Opera tyg.:
G. Vćrdi — „Joanna D’Are”. IS.Bo

„Bajka o Nowym Jorku” — pow.
20.30 Studio 101 — posp. mag. rozr.

21.00 Musicą humana — Te Deuhi

księdza Borka. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — P.

Mc Cartney. 22 .15 A. Czechow —

„Kapral Priszybiejew”. 22.30 Ten

stary dobry blues. 23.00 Nowe to­
miki poet. 23.05 Z warsz. klubów

jazz. 23.45 Śpiewa E. Bem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Międzyn. Fest, Muz. Organ.’
8.05 Co słychać. 8.29 Pogoda. «.3»
Z sal konc. stolicy. 9.00 Tylko dla

dorosłych. 9 .10 Literat, na dzień

dobry. 9.40 F. Mendelssohn — Utw.

fortep. 10.00 Klub mł. miłośn. muz.

11.00 36 lek. łaciny. 11 .20 Fonet.
folki. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12 .05 „Omyłka” — słuch.
13.10 Muz. 13.30 Muz. sezam. 14.10

Dźwięk, wtajemn. — Węże. 14 .3#
Muz. 14.40 Muz. z jednej płyty.
15.00 „Miłość i próżność” — słuch.
15.50 A. Honeger — Sonatina na

dwoje skrzyp. 16.05 St. Wawel.
17.10 Z persepkt. poi. chłopów —

fel. 17 .25 II połowa meczu piłk.
Karpaty Krosno — Cracoyia. 19.00
Konc. rozr. 19.35 Konfront. z eń-

cyklop. 20.00 R. Strauss — „Da-
phńe”; 21.37 K. M. Weber — Kon­
cert f-moll. 22.00 Krak, aktusln.

sport. 22 .10 Polacy na Międzynar.
Tt'yb. Kompoz. t - Paryż 1978.

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
■'-1— DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ, Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole I, III p. Nr in­

deksu 35.015 WYD. B

SOBOTA? -

PROGRAM I

10.45 „On, ona. ono” — film
obycz. NRD (kol.)

13.45 Program dnia
13.50 Radzimy rolnikom
14.00 Studio 8 — zapowiedź

progr.
14.10 Fotorep. dnia z Poznań­

skich Targów
14.15 Puchar Studia 8
14.20 Targi w plakatach
14.30 Gra Poznańska Ork.

PRiTV
14.45 Kolekcja Leszka Maza­

na

14.50 „Telewizyjny Turniej
Asów” — mistrzowie tenisa
stołowego (elimin.)

15.05 „Hotel Poznań”
15.15 Wiadomości dziennika
15.20 Prognoza pogody na 6

tygodni
15.25 „Szlagiery targowe

1928 — 1978”
15.40 „Targi i piosenki”: Z.

Sośnicka, A. Majewska, An­
drzej i Eliza, U. Sipińska

16.00 „Telewizyjny Turniej
Asów” — spotk. finał.

16.15 Pierwszy wyścig Polo­
nezów

16.25 Za co mi płacą? —

próg, public.
16.40 Teleturniej muzyczny

Studia 8
17.05 Finał Pucharu Studia 8
17.05 Mister eksportu — pre­

zent. 8 towarów z Targów Pozn.
17.40 Fotoreportaż dnia, roz-

strzygn. konk.
17.50 „Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki” — Urszula Sipiń­
ska

18.20 Mister eksportu —

przedstaw, wyników konk.
18.35 Halo na łączach
19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Mundial 78
20.50 „Express von Ryana”

film woj.-przygod.-
22.50 „Opowieść sarmacka"

— wid. balet, w wyk. Pol.
Teatru Tańca

23.20 Wiadomości dziennika
23.25 „Doc” — western

PROGRAM II

14.40 Program dnia
14.45 Z kamerą przez świat

— Wietnam (kol.)
15.20 „Złote wrota” — dla

'dzieci (kol.)
16.10 „Przygoda z piosenką”

(kol)
17.45 Uśmiechy Starego Ki­

na— „Niezapomniany Cha

j-lie”
18.30 Studio Sport —Puchar

Davisa CSRS — Polska (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najml.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień „Ifi-

genia w Taurydzie” reż. — E.
Axer

22.05 „Depozyt” z serii „Te­
lefon 110” film krym. TV NRD
(kol.)

23.10 V Symf c-moll op. 67
L. van Beethovena wyk.: Ork.
Svmf „Gewandhaus” z Lipska
(kol.)

PROGRAM I

7.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
7.40 B.TSS nasze spotkania
8.00 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.10 Emerytury dla rolników

(kol.)
8.20 Studio Sport — Telewiz-

jada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 TELERANEK „Lato z

Kasią” — ode. 2 pt. „Wybuchł
pożar” film fab. CSRS (kol.)

9.30 ANTENA (kol.)
10.00 „Przez lądy i morza”

— Morze wschodzącego słońca
— film dok. prod. włosk. (kol.)

10.50 „Poranek baletowy”
(kol.)

11.25 Dziennik (kol.)
11.40 Rolnicze rozmowy
12.10 TYLKO W NIEDZIE­

LĘ — omów, programu
12.15 Pod kieleckim zam­

kiem (cz. I) — rep. z aukcji
dzieł sztuki

12.20 Przemyt dzieł sztuki —

rep. film.
12.35 Pod kieleckim zam­

kiem (cz. 2)
12.45 Dla dzieci — Pan Pół­

ka i spółka
13.15 Pod kieleckim zam-

kiem (cz. 3)
13.25 Warianty: „Zemsta” A.

Fredry
13.55 Bratysławska Lira 73

— H. Vondrackova
14.10 Jak cudne są wspom ­

nienia — ode. 2 „W szponach
namiętności”

15.00 Relacja z Gdańska z

powitania kpt. Chojnowskiej-
Liskiewicz

15.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.15 Przed sądem: Granice
karykatury — progr. public.

16.00 Relacja z powit. kpt.
Chojnowskiej-Liskiewicz (2)

16.05 Bądź idealną babcią —

progr. rozr. w którym znane

aktorki rywalizują o tytuł ide­
alnej babci,

16.30 Tele-Echo
17.30 Relacja z powit. kpt.

Chojnowskiej-Liskiewicz (3)
17.50 Dobranoc dla najmłod­

szych
18.00 Dziennik (ol.)
18.35 Studio Mundial 78 —

bezpośr. transm. z meczu Pe­
ru — Polska

20.45 „Panie na Mogadorze”
— ode. I filmu hist.-obycz. TV
franc. (kol.)

21.40 Studio Mundial 78 —

bezpośr. transm. z meczu Ho­
landia — RFN

23.40 Rep. z rejsu Krystyny
Chojnowskiej -Liskiewicz

24.00 Studio Mundial 78 —

rei. z meczu W’łochy — Austria
oraz bezp. transm. z meczu Ar­
gentyna — Brazylia

PROGRAM II

8.25 Język niemiecki — kurs
podst., lek. 30

8.50 Program dnia
8.55 Teatr Telewizji — Ch. C.

de Peyret-Chappuis „Szaleń­
stwo” (powt.)

10. 30 „Godzina pąsowej ró­
ży” kom. prod. poi.

FILMY DOKUMENTALNE
11.55 „Dziadek” (kol.)
12.05 „Pani poseł” (kol.)
12.15 „Generał spełnionych

nadziei” (kol.)
12.45 Prawa czasu — Pra­

wda ekranu — „Nim minie
rok” — cz.1i2filmfab.pred.
TV radź.

15.05 „Bajkowy koncert ży-
czeń”

15.45 W Starym Kinie „Wiel­
kanocna parada” kom. muz.

prod. USA (kol.)
17.30 Studio Sport Transm.

z Pucharu Davisa (kol.)
18.00 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
18.35 Stereo i w kolorze —

recital Jadwigi Gadulanki
(kol.)

19.35 Studio Gama przypo­
mina — „mikrofon i ekran” —

Konc. finał. XV Festiwalu Pio­
senki Polskiej Opole-77 (kol.)

21.05 „Urodzona” —film dok.
21.40 Kino Interesujących

Filmów „Salamandra” dram,
obycz. prod. szwajc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.30 Studio Sport — Mun-
dial-78 (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Studio Festiwalowe —

Opole (kol.)
15.30 Teleferie — „Na in­

diańskiej ścieżce” (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)

[PROGRAM
TELEWIZJI

OD 17. VI. DO 23. VI. 1978 R.

18.30 Dialogi z przeszłością
„Ostatni władca średniowie­
cza” w progr. sylwetka Alek­
sandra Jagiellończyka (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Wtorek Melomana —

w progr. fragm. występu
skrzypka H. Szerynga (kol.)

20.30 Inicjatywy — progr.
public. (kol.)

16.10 OBIEKTYW ’

16.30 „Dom i my”
16.45 „Nasi kochani bliźni”

— ode. V pt. „Kłopotliwy pre­
zent” film obycz. TV NRD
(kol.)

17.40 Wszystko za wszystko
ze Z. Wacowskim — kapita­
nem „Stefana Batorego” (kol.)

18.20 Studio Sport — transm.
z międzynar. zawodów lekko-
atlet. — memoriał J. Kusociń-
skiego

19.00 Dobranoc dla najmł.
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko!.)
20.30 Teatr Telewizji — „O

wpół do jedenastej wieczór,
latem”, scen, i reż. D. Bargie-
łowski

22.00 XVI Festiwal Piosenki
Polskiej — Opole 78 — „De­
biuty” (kol.)

23.10 XVI Festiwal Piosenki
Polskiej — Opole 78 — „Rin-
dial” (kol.)

PROGRAM II

STUDIO BIS
15.30 Piosenka na dobry po­

czątek — zapow. programu
15.35 „Skok” — film dok. A.

Wolfa o wypadku K. Stras-
burgera w czasie próby spekt.
— „Artyści dzieciom”

15.45 „Artyści dzieciom” —

wid. cyrk.
17.00 Gość Studia Bis
17.10 Studio Alfa — progr.

pt. „Gdzie jest brakujące ogni­
wo”

17.35 Gość Studia Bis
17.40 Grand Prix formuły I

wyścig w Hiszpanii
18.10 Gość Studia BIS
18.20 „Dziękuje panie Ko-

tlarczyk” — rep. film.
18.35 Gość Studia 'BIS
18.40 Śpiewa Afric Simone

— progr. rozr.

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Bis c.d.
20.35 „Wielobój gwiazd” —

wid. 7. Opola
21.40 Festiwal Piosenki Ra­

dzieckiej
22.00 „Srebrne Ucho”. — te-1

leturn. naśladowców dźwię­
ków

22.20 Gość Studia BIS
22.30 „24 godziny”
22.40 „Gość Studia BIS”
22.50 „Dyrygent Tadeusz Bu­

gaj” — progr. E. Tarnowskiej
23.10 „Marek i Wacek” —

konc. galowy

Gama — „Złota Tarka 78”
(kol. )

17.30 Ludzie z pierwszych
stron gazet

18.00 Operowe ąui pro quo
— „Bardzo straszny dwór”
(kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Od mistrza do mini­

stra”
21.00 „To lubię” — próg, o

prof. A. Sadurskiej (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Kino Letnie — „Ofi­

cer śledczy” dram, krym prod.
ZSRR

19.20 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Telewizyjny music-hail
— progr. rozr. TV NRD (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Kino Letnie „Warsza­

wska premiera” — film hist.-
muz. prod. pól.

PIĄTEK

WTOREK .

PROGRAM I

10.00 „Panie na Mogado­
rze” — ode. 1 film hist.-obycz.
TV franc. (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Estrada fol­

kloru” — w progr. folklor
półn.-wsch. Włoch (kol.)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora —1 „Złota Jesień”

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.20 Interstudio — „Ty­

dzień na Węgrzech” (kol.)
17.55 Studio Festiwalowe w

Opolu — „Camerata w Opo­
lu” (kol.)

18.20 Studio Sport — Mun­
dial 78 (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Palliserów”

ode. 23 — film fab; TV ang.
(kol.)

21.20 XVI Festiwal Piosenki
Polskiej Opole-78 „Debiuty”
— konc. 2 (kol.)

22.20 Świadkowie (kol.)
22.40 XYZ — cz. I
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 XYZ — cz. II

PROGRAM II

15.40 Program dnia
15.45 Militaria, obronność,

nowoczesność — „Pod czaszą
spadochronu”

16.15 Kino Letnie — „Trup
w każdej szafie” — kom.
krym. prod. CSRS (kol.)

18.00 Technika i my (kol.)

10.00 „Zatruta ziemia” film
fab. prod. bufg. (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Dechoyka

— muz. CSRS (kol.)
15.30 W kręgu anegdoty —

próg, public. kul. (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.30 Kino Najmłodszych-
filmy animow. — „Tajemnica
Czarownicy Gangiemy”, „Cri-
stal, Tipps and Alistair”,
„Wilk S. kangurek Hip-Hop”
(kol.)

17.00 Spoza gór i rzek —

„Nadbałtycka rubież”
17.30 Studio Festiwalowe —

Opole — „Camerata w Opo­
lu” (kol.)

17.55 Losowanie Małego Lot­
ka

18.20 „Jedyna” — program o

rejsie K. Chojnowskiej-Liskie­
wicz (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Doktor” kom. film,

prod. CSRS (kol.)
21.20 Recital Sylvie ,Vartan

w paryskim „Palais du Con-
gres” (kol.)

21.35 Studio Sport — Mun­
dial 78 — (kol.)

23.45 Dziennik kol.)
. 23.55 Sylvia Vartan (cdi
(kol.)

00.05 Studio Sport — Mun­
dial 78 (kol)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Kino TDiC . —„Zało­

ga Błękitnej Mewy” — ódc.
pt. „W Kamieniołomach” film
fab prod. jug. (kol.)

16.25. TWP — „Plakat .

—

Sztuka ulicy"
16.50 Klub Jazzowy Studia

CZWARTEK

PROGRAM I

9.30 Studio Sport — Mundial
78 (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Słuchając

utworów F. Chopina”
15.30 Zaproszenie do teatru —

Johannes doktor Faust (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 TELEFERIE w progr.

m. in. „Thierry śmiałek” ode.
3. „Rozejm wielkanocny” —

film fab. prod. franc. (kol.)
17.30 „Radiotechniczna” —

rep. wojskowy (kol.)
17.55 . Sonda „Sprzątanie

miast” (kol.)
18.25 Studio Festiwalowe —

Opole — „Camerata w Opolu"
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Brygady Tygrysa” —

„Zbrodnia sułtana” — film
krym. TV franc. (kol.)

21.30 XVI Festiwal Piosenki
Polskiej — Opole 78 — „Kon­
cert gwiazd” (kol.)

22.35 PEGAZ (kol.)
23.20 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.55 Program dnia
16.00 Co dalej maturzysto?
16.30 Kino Miniatur w próg.

— „Tajemnice obrazu filmo­
wego”, „Dno”, „Monodram”
(kol.)

17.10 Po targach 78 — pod­
sumowanie wyników 50 Mię­
dzynar. Targów Poznańskich
(kol.)

17.40 Magazyn Morski —

„Most przez Bałtyk”
18.10 „Łuk tęczy” ode. 3 —

„Strach” film sensac. TV CSRS
19.00 Program lokalny.

PROGRAM I
10.00 „Tata” — film fab.

prod. rumuńsk. (kol.)
14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Malowany

dzban” — progr. TV NRD
(kol.)

15.30 Sztuka na co dzień —

reportaż z . II GJuadriennale
Sztuki Użytkowej w Erfurcie
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: — Zgady­

wanie na ekranie (kol.)
17.00 SpotkaniaJz medycyną

— progr. o alkoholizmie (kol.)
17.25 Więzy przyjaźni — ode.

3 (ostatni) pt. „Ofiary” —

dram. TV jug. (kol.)
18.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
■20.30 „Wejście w nurt” -r-

dram. TP (kol.)
21.25 Szuflada — K. Wich-

niarz (kol.)
21.45 Dziennik (kol.)
22,00 XVI Festiwal Piosenki

Polskiej — Opole 78 — konc.
finał. — „Mikrofon i Ekran’’
(kol.) — w przerw, konc.: —

„Camerata w Opolu” (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Krajobraz i przyroda

— filmy- „Isfara”, „Wioska w

górach” (kol.)
17.05 Galeria 34 milionów —

Grafika W. Krzywobłockiego
(kol.)

17.35 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.05 „Brygady Tygrysa” —

„Zbrodnia sułtana” — film
krym. TV franc. (powt.) (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zawsze teatr — „Asce-

za i rozpasanie” (ode. 3) (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Opowieści Starszego

Pana — „Mastodont” — gaw.
lit. J. Przybory (kol.)

21.45 Program dla rodziców
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To jest jedyny sposób, żeby go oderwać

gazety...

„Kurierka:, mając pe-
przyczynkarskie, i ze spotka się

stawiamy historyczne kalendarium
wność, że nie będzie to dzieło
z uznaniem naukowców:

..

BOGDAN JACEK CHRUŚCIELEWICZ Bi ODPRYSKI

- Koniec z jego karierą dziennikarską, pisze
zrozumiałe wiersze...

I feKNETE

E&ES RAMENó? I

Rys. W. Orzechowski^

Rysunki: „Krokodyl”, „DikobCaz”, H

„Eulenspiegel” W

BRZEZIŃSKI

ŚWIĘTO
W kioskach „Ruchu”
Słychać rano:

Czy „Gazetę’
. Już przysłano?

Bo w „Gazecie”.
Południowej
Wiadomości
Zawsze nowe!

W polityce
Co się dzieje?
Jak z pogoda,,
Skąd wiatr wieje?
Kto pomaga,
A kto szkodzi?
Jak piłkarzom
Się powodzi?
Jak*na polach
Rośnie zboże?
Czy rolnikom
POM pomoże?
Felietony
I żarciki
Oraz ciągnień
Gier wyniki.
Tedy z twarzą
Uśmiechniętą
Obchodzimy
Dziś JEJ ŚWIĘTO!

■Nikt w pochwałach
Nie jest skąpy,
Więc bez szumu

I bez pompy,
Bez podarków,
Róż, czekolad —

Zawołajmy
Gromko STO LAT!

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. łowny ptak z rodziny dro­

zdów, 8, traktor, 9. wybitny współczesny
kompozytor angielski, 10. skład drukarski do

korekty 12. okupacyjny samogon, 14, przy
mankiecie koszub, 15. dąje znak, że', ryba
bierze, 20. słowo rodowodem z ziem odzyska­
nych, 21. łuk opierający się na dwóch fila­
rach, 22. grzyby jadalne, 24. sztuczna wełna
z kazeiny, 26. odbitka fotograficzna, 27. li­
ryczna pieśń o tematyce rycerskiej.

PIONOWO: 1. krótkie spięcie, 2.

dolnej Wołgi, niszczyciele kożuchów,
sto w Olsztyńskiem, 5, sprawdzian,
zręczność, uchybienie, 11. woda mineralna. 13.

punkt wyjścia pomiarów niwelacyjnych o

znanej wysokości, 14. dzida, pika, 16. do my­
cia włosów, 17. miasto na Ukrainie, zwycię­
stwo Tarnowskiego nad Wołochami, 18. lekki

luksusowy powóz, 19. dopuszcza się zdrady,
23. nagłe przyspieszenie, 25. bardzo, drobna

cząstka pierwiastka.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do dnia 23. VI. 78 r. (decyduje data stempla
^.pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy-

odnoga
4. mia-
6. ni'e-

Tygodnik Nadzwyczajny

W pewnych osiedlach mieszkańcy budzą się z rannym w r z a-,
skiem.

*

O REŻYSERZE, ZNANYM Z WTÓRNYCH POMYSŁÓW INSCE-
NIZATORSKICH: Idzie mu — można powiedzieć — jak po GRU-
ZIE.

*

Niektórzy wciąż tak zażarcie dyskutują o zamierzonej pracy, że
w końcu nie mają ani chwili wolnego czasu na jej wykonanie.

*

ŻARTY • ŻARTY • ŻARTY • ŻARTY
EMILU, co zrobiłeś z tą

Czapką, że taka brudna? — de­
nerwuje się matka.

— Koledzy grali nią w piłkę.
— Jak mogłeś na to pozwolić?
— Ja byłem bramkarzem...

i 3®

— JÓZIU, odejdź z tymi brud­
nymi rączkami od pianina! —

woła matka.
— Ale, ja będę grał tylko na

czarnych klawiszach...

— W SZKOLE: — Jasiu nie

odpisuj od Jurka.
— Ja od niego nie odpisuję,

tylko patrzę z podziwem, jak on

ode mnie ładnie odpisał.
$

— MIĘDZY rybakami: —

Wczoraj złowiłem szczupaka,
■który ważył 11 kg.

przyjacielu,
życia.
od dwu lat

— Tym razem bardzo przesa­
dziłeś.

— No tak, szczupak ważył 7

kg, ale w środku miał cztero-

kilogramowego karpia.

— NIE zapominaj
że humor jest solą

— Niestety — już
mam bezsolną dietę...

- $

PRZY końcowym egzaminie,
nauczyciel pyta ucznia: — Czy
chcesz 2 lżejsze pytania, czy je­
dno trudniejsze?

— Jedno trudniejsze.
— W którym roku był koro­

nowany Stefan I?
— W806r.
— Jak na to wpadł^ś?
— O, to już jest drugie py­

tanie!

„Z biegiem lat,
z biegiem dni”:

JAN BOLESŁAW O2ÓG

Pod Olimpem
Syzyf marzył sobie raz:

Może rzucą mniejszy głaz?

i te-

Filozof
Zdobył wiedzę, jakiej nikt nigdzie nie kupi —

mądry pized południem, po południu głupi.

Kłopoty z kolejką
Poeta się z tłumu wepchał na piedestał.
Z ogonka zawołał ktoś: Pan tutaj nie stał!

żówka nr 28”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci. 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22

POZIOMO: 7. Estonia, 8. Eskulap, 9. pętel­
ka, 10. gabinet, 12. kartel, 14. kropka, 15.

ognisko,. 20. patyna, 21. negliż, 22. lucerna,
24. kwartet, 26. Mahatma, 27. bateria.

PIONOWO: 1. KsiężaK, 2. koperta, 3. wilk,
4. ospa, 5. Rubikon, 6. karetka, 11. pikiety,
13. Ligia, 14. kokon, 16. Samuraj, 17. dylemat,
18. zgorzel, 19. liberia, 23. nimb. 25. wrak.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 22, z dnia 3/4 VI 1.978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: A. Michaliszyn, K. Grzybowska,
J. Kalinowska, Z. Melanowski, K. Górecka,
— Kraków, D. Sojka, II. Drożdż — Nowy
Sącz, M. Bazielich — Stary Sącz, L. Graff —

Tarnów, W. Gawron — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

£&

Kroszę mu powiedzieć, że
ttuk komuś przez ramię...

to niegrzecznie czy-

Do

by

WZOROWY
MPO biega co rano,
mu w głowie posprzątano.

ZGODNY

wszystkimi żyje w .'zgodzie,Ze
mówi tylko o pogodzie.

CYPRIAN CZERNIK

Fraszki
OPINIE

Paczkuje” — mówią gdy
młody,

gdy stary mówią — „ma

chody”.

ZANIEDBANIE

Czemu nigdzie nie ma

nie pojmuję racji —

punktów usługowych
napraw reputacji?

i Wydawca BRUNON RAJCA bez zpółki
MOTTO: „Większość literatów zajmujących się układaniem

wyborów poezji lub dowcipów podobna jest do osób jedzących
wiśnie lub ostrygi: z początku wybierają najlepsze, a kończą
na tym, że zjadają wszystko”. (Chamfort — Nicolas Sebastien
Roch (1741—94), pisarz francuski — balety, komedie, anegdoty).

Mamy nie sprawdzone wiadomości, że „GAZETA POŁUDNIO­
WA” w wydaniu z 17 czerwca 1978 roku dokonała śmiałej syn­
tezy dziejów Krakowa pod hasłem „Nasz wiek XX”. To niezwy­
kłe przedsięwzięcie nawiązuje podobno do pomysłu Andrzeja
Wajdy, który w Starym Teatrze dał serial sceniczny „Z biegiem
lat, z biegiem dni”, poprawiając zwłaszcza samopoczucie oby­
wateli cierpiących na bezsenność. Inicjatywa „Gazety Południo­
wej” — o ile jest to prawda — zasługuje na uwagę, gdyż uni­
wersalizm ludzi — w tym przypadku dziennikarze wyręczają
historyków i socjologów — może przyczynić się do ograniczenia
zatrudnienia, a co za tym idzie — konkretnych oszczędności na

rynku pracy. Evviva Tarte!
Nie wątpimy, że „Gazeta Południowa” jest dobrze zorientowa­

na w obowiązujących tendencjach warsztatowych, tym
bardziej więc chętnie chcemy ją naśladować. Nie wstydzimy się
tego. Tylko twórcy próżni mogą szczycić się, że wymyślili coś

oryginalnego, choć inni dawno uczynili to przed nimi. „Kurie­
rek” nie ma takich aspiracji, ochoczo więc odtwarza historię naj­
nowszą — lata 1945—1978, mając świadomość, że łatwiej jest się­
gnąć po lata 1901—1914! Nie wiemy dlaczego łatwiej i nie je­
steśmy kompetentni by na to odpowiedzieć, Niniejszym przed-

♦ 1945: Redaktor „Głosu
Miechowa” Władysław Ma-

chejek zostaje przewodni­
czącym Powiatowej Rady Na­
rodowej w Miechowie. Le­
kturą obowiązkową urzędni­
ków staje się tomik poezji
„Leśne oczy”. Na świecie
nie ma jeszcze Juliana Korn-
hausera, a Jan Pieszczacho-
wicz kończy pięć lat. Satyryk
Bogdan Brzeziński wydaje o-

powiadanie dla dzieci „O
kaczce, która kaszkę warzy­
ła”.

♦ 1946: Karol Bunsch

(„Dzikowy skarb”) — pro­
zaik i tłumacz jest radcą pra­
wnym Miejskiej Rady Naro­
dowej w Krakowie. Nie wia­
domo czy sympatyzuje z

„Craćovią” czy z „Wisłą” —

klubem Jerzego Jurowicza,
bramkarza. Najmodniejszą
knajpką jest restauracja na­
przeciwko Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Miejsce spot­
kań kibiców piłkarskich.

♦ 1947: Krytyk i dzienni­
karz, współpracownik pisma
„Odrodzenie” Jerzy Bober

wydaje powieść „Rozstaje”.
Na rynku nie ma jeszcze

„Gazety Krakowskiej”, ale

jest „Dziennik Polski” zało­
żony przez mjr. Jerzego Pu­
tramenta. Ludwik Napoleon
Sosnkowski bardziej znany
jako Ludwik Solski.

♦ 1948: Na łamach tygo­
dnika „Dziś i Jutro” debiutu­
je Jan Paweł Gawlik, zwany
w dzieciństwie „Słonecz­
kiem”. Na Wystawę Ziem

Odzyskanych we Wrocławiu

udaje
Rajca,
się na

siusiu
♦ 1949: Kierownikiem lite­

rackim Teatru „Groteska” w

Krakowie zostaje prozaik i

satyryk Tadeusz Kwiatkow­
ski, później znany również

jako Leopold Borell, a zwła­
szcza Noel Randon.

♦ 1950: Stefan Otwinow-
ski zostaje prezesem Oddzia­
łu Związku Literatów Pol­
skich w Krakowie i dorabia

jako lektor Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej. Mło­
dych poetów namawia by u-

czyli się tańca.
♦ 1951/52/53: Hej wy konie,

rumaki stalowe!
♦ 1954: Ryszard Kłyś, pro­

zaik, wydaje powieść: „Osta­
tnie słowo ma człowiek
ria Koterbska śpiewa

koniku”, odwodząc ludzi ęd
marzeń o motoryzacji.

♦ 1955: Tadeusz Szaja, po­
eta, debiutuje w periodyku
„Budujemy Socjalizm”. A-
dam Polewka nawet w lecie

sypia pod pierzyną.
♦ 1956: Piotr Skrzynecki

marzy o swoim kabarecie.
Nieliczni tylko doceniają An­
drzeja Bursę, który
klozet w tanebudzie

pisze:
jest

pięknu

się pacholę Brunuś

który zapatrzywszy
Iglicę robi z wrażenia
do majtek.

a zachód słońca nie
a ja wam powiem że bujda
widziałem zachód słońca
i icychodek. w nocnym lokalu
nie znajduję specjalnej „

różnicy.
Najmodniejszą kawiarenką

w Krakowie jest „Liii”. Sła­
womir Mrożek wydaje w WL
„Maleńkie lato”.

♦ 1957: Mieczysław Vo.it,
zwany Sławkiem przyjaźni
się z dziekanem ASP Jerzym
Karolakiem, który odkłada
na fortepian dla Wojciecha
Karolaka, przyszłego męża
Marii Czubaszek.

♦ 1958: Krytyk Henryk
Vogler zamierza z Romany
Próchnickiej uczynić co naj­
mniej Helenę Modrzejewską.
Krytyk Zygmunt Greń z

„Życia Literackiego” nie ma

nic przeciwko temu, rozumie
ludzi zakochanych. P. Haliną
Potocka śpiewa — także w

kawiarni „Feniks” — piosen­
ki red. Ignacemu Krasickie­
mu z „Gazety Krakowskiej”.

♦ 1959: Reportażysta, pro­
zaik, autor słuchowisk radio­
wych Jacek Stwora otrzymu­
je Nagrodę Literacką m. Kra­
kowa. Uroczystość w „Ha-
wełce” z udziałem Jerzego
Madeyskiego, przy drzwiach

otwartych.
♦ 1966: Władysław Mache-

jek był i jest posłem.
♦ 1961: Władysław

jck jest posłem.
♦ 1962: Władysław

jck jest posłem.
♦ 1963: Władysław

jck jest posłem.
♦ 1964: Władysław

Mache-

Mache-

ZNACZKI
♦ „POLONEZ”, nowy model samochodu, produkcji

warszawskiej Fabryki Samochodów Osobowych — zna­
lazł się na znaczku polskim wartości 1,50 zł, wyda­
nym w nakładzie 10 min. Pierwszy dzień obiegu —

10 bm. Projektował — artysta plastyk Witold Suro-
wiecki. Technika druku — wielobarwna rotograwiura.

♦ 50. JUBILEUSZOWE Międzynarodowe Targi Po­
znańskie upamiętnione zostały znaczkiem wartości 1,50
zł (nakład 10 miń). Przedstawia on znak Targów we­
dług projektu artysty plastyka Tadeusza Piskorskiego.
Znaczek projektował art, plastyk Wojciech Freuden-
rich. Technika druku — offset. Znaczek znalazł się w

obiegu 10 czerwca.

♦ KOSMICZNA WYPRAWA Rosjanina i Czechosło-
waka stała się dla poczty ZSRR okazją do emitowania

okolicznościowych znaczków. Oglądamy na nich podo­
bizny obu kosmonautów-, pojazdy kosmiczne oraz ka­
binę z kosmonautami zbliżającą się do powierzchni
Ziemi,

♦ TRANSPORT KONTENEROWY zyskuje sobie co­
raz większe zastosowanie. Temu tematowi poświęciła
też 4 znaczki poczta NRD.
NRD oglądamy skarby staroafrykańskiej sztuki,
zbiorów

publiki

Na innych 6 znaczkach
ze

znajdujących się w muzeach Niemieckiej Re-

Demokratycznej.

nie działaczem. Janusz Kosz-;
ko — po kilkunastu latach

pracy — nie spełnia wymo­
gów stawianych przez
„Dziennik Polski”.

♦ 1969: Prof. Wiktor Zin

wymyśla nazwę restauracji:
„TV - ardowska”.

♦ 1970: Budujemy drogi
lokalne. Manifestacja dewo­
tek: Władysław Klimczak po­
kazuje gołe baby w salonie
„Venus”.

♦ 1971: Będziemy budować

autostrady. Hej!
♦1972: Budujemy jiiż dro­

gi szybkiego ruchu. 29 czer­
wca 1972 r. założony zostaje
Tygodnik
„Kurierek”.
jest posłem. Opracowano pię­
kną makietę Teatru Muzycz­
nego dla Krakowa.

♦ 1973: Nowy gatunek li­
teratury pięknej odkrywa fe­
lietonista Olgierd Terlecki z

„Życia Literackiego”. Nazy­
wa się: BABSZTYLIZM!

♦ 1974: Kilku aktorów

krakowskiego Teatru Stare­
go — Wiktor Sądecki, Jerzy
Binczycki, Aleksander Fabi-
siak i Rajmund Jarosz —

przebywało we Wrocławiu 1

po przedstawieniu „Biesów”
postanowiło zjeść kolację w

tamtejszym klubie Związków
Twórczych, który słynia

pikantnych' szaszłyków. Nie­
stety do lokalu nie zostali

wpuszczeni, mimo posiadania
legitymacji SPATiF-u. Nie­
ustępliwy cerber wytłuma­
czył artystom: „My tutaj, po
godz. 23-ciej trzeźwych już
nie podejmujemy”.,

♦ 1975: Ryszard Filipski
— dyrektor i kierownik arty­
styczny Teatru Ludowego w

Nowej Hucie ujawnił, że na

razie przynajmniej, nie ma

zamiaru objąć następnego te­
atru w Krakowie, ale orga­
nizuje nowe sceny w innych
polskich miastach. IV Krako­
wie powstaje „Kuźnica”.

♦ 1976: Informacja z me­
nu: „Obiad wydany z okazji
25-lecia „Życia Literackiego”
Kraków Hotel Cracovia 9 lu­
tego 1S76: „Chaud froid z po­
lędwicy, Sos Cummberland,
Consomme z selerów, Zraziki
cielęce po kaukasku, Melba
z owocami. Kawa, Żytnia
Wyborowa, Riesling Badasco-

nyi, Winiak radziecki”. Nikt
z gości zaproszonych przez
„Życie Literackie” nie zdą­
żył na obiad, bo wszyscy zo­
stali na skromnej wieczerzy
w Urzędzie Miasta Krakowa.

♦ 1977: Krzysztof Jasiński
— dosiada na dłuższy czas

„Lokomotywy”.
♦ 1978: „Kurierek” jeszcze

trwa. Jak długo?

Wiesław Molik tę-

♦ 1968: Arkadiusz Pilarz

pragnie być dziennikarzem a

Stanisław Słupek
najlepsze są „Wie,-

Nadzwyczajny
Tadeusz Holuj

Mache-

1964: Władysław Mache-

jek jest i będzie wiele lat je­
szcze posłem.

♦ 1965:
uważa, że
ści”.

♦ 1966:
skni za wielką telewizją w

Krakowie — kokietuje Ma­
cieja Szumowskiego i ściąga
go z Bielska.

♦ 1967: Kraj otrzymuje
pismo „Student”. Mieczysław
Czuma zaczyna karierę w

TV.


